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Działalność inwestycyjna od' lat jui «tanowi'jeden ae słabszych odcinków 
naszej gospodarki. W .Tezach na V Zjazd PZPR proponuje! się m. In. rozwa­
żenie , finansowania inwestycji centralnych w formie zwrotnych ' kredytów. 
Wartykule autor podejmuje rozważania na ten temat, proponując pewne kom­
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' Na zakończenie cyklu publikacji polwlęeonych sprawom kształtowania kul" 
tury technicznejspoleezeństwa. w'lokalu redakcji odbyła.ją a udria- 
łem wielu zaproszonych gości. pragnęliśmy w niej dokonać konfrontacji  ̂po­
glądów na tak istotne — dla dalxxego rozwoju społecznego 1 ekonomicznego, 
naszegokraju — sprawy. ' '

Tadeusz Kubik — EKSPERYMENTY---ZAMIARY I EFEK- . . 
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„Indiikta" w Bielsku-Białej, podejmuje obronę zasad eksperymentu gospo 
darczego'realizowanego w tym • zakładzie pracy.

W
 TEZACH na V Zjazd 

PZPR stwierdza się, że 
działalność inwestycyj­
na stanowi jeden ze 
słabszych odcinków na­
szej gospodarki. Pro­

ponuje się również m. in. rozważe­
nie finansowania inwestycj-i cen­
tralnych w formie zwrotnych kre­
dytów. Niżej podejmują rozważa­
nia na ten temat, traktując ' cało­
kształt problematyki finansowa­
nia inwestycji i proponując pewne 
kompleksowe rozwiązania w tej 
dziedzinie.

Dotychczasowe doświadczenia w 
dziedzinie działalności inwestycyj­
nej wydają się stwarzać dostatecz­
ną podstawę dla przyjęcia następu­
jących myśli przewodnich dotyczą­
cych zasad finansowania inwe­
stycji:

D Finansowanie inwestycji, bę­
dące bezpośrednim instrumentem 
określającym tempo i kierunki roz­
woju produkcji i postępu technicz­
no-ekonomicznego, musi zapewniać 
silny wpływ władz centralnych na 
całokształt procesów inwestycyj­
nych. Jeżeli słuszne jest dążenie do 
stosunkowo dużej decentralizacji 
zarządzania operatywnego, o tyle w 
decyzjach wpływających na rozwój 
— a do takich należą decyzje inwe­
stycyjne — sterowanie centralne 
musi być znacznie silniejsze, a w 
naszych warunkach musi ono za­
kładać bezpośrednie oddziaływanie 
centralne na ogólny rozmiar na­
kładów inwestycyjnych, głóiyne 
kierunki ich zast-osowania oraz wy­
bór dużych obiektów inwestycyj­
nych mających Znaczenie dla rozwo­
ju całej gospodarki.

2) System finansowania .inwesty­
cji musi stworzyć waruriki dla od­
powiedniej redystrybucji środków. 
System redystrybucji, polegający 
na tym, że przenosi się- środki z 
dziedzin, gdzie one powstają, na ' 
inwestycje w tych dziedzinach, 
gdzie to jest najbardziej uzasad­
nione, jest podstawowym warun­
kiem racjonalności każdego systemu 
finansowania inwestycji. Zasada 
redystrybucji środków jest sprzecz­
na z postulatem pełnego samofinan­
sowania inwestycji, tj. inwestowa­
nia wyłącznie z własnej akumula­
cji. Zasada samofinansowania inwe­
stycji jest w dyskusji nad syste­
mem funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej przedmiotem istot­
nych nieporozumień. Jej interpreta­
cja w postaci postulatu, że organi­
zacje przemysłowe powinny inwe­
stować wyłącznie bądź głównie z 
własnej akumulacji jest oczywiście 
nie do przyjęcia. Taka zasada samo­
finansowania nie może zapewnić 
racjonalnego oddziaływania na kie­
runki inwestowania i racjonalnego 
wyboru inwestycji w ogóle. Dotyczy 
to przede wszystkim przedsię­
biorstw, ale również zjednoczeń (w 
ramach których zasada samofinan­
sowania pozwala na redystrybucję 
wewnętrzną) w szczególności jeżeli 
zjednoczenia działają-na zasadzie 
branżowej. Ostatnio daje się jed­
nak inną interpretację zasadzie sa­

' Większość środków finansowych

Fundusze celowe w przemyśle
(Artykuł dyskusyjny)

W
 ARTYKULE ustosunko­

wuję się do źródeł two­
rzenia funduszy i sku­
teczności ich wykorzy­
stywania w przedsię­
biorstwie przemysło­

wym; czy wzbudzają one zaintere­
sowanie dla doskonalenia produkcji, 
elastycznego zaspokajania potrzeb 
odbiorców,, podnoszenia wydajności 
pracy i obniżania kosztów. Dalej 
— czy system finansowy oparty na 
tych funduszach spełnia podstawo­
we postulaty sprawnego gospodaro­
wania w długich i krótkich okre­
sach.

Zysk przedsiębiorstwa jest obec­
nie, zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami, głównym źródłem tworzenia 
funduszów na szczeblu przedsię­
biorstwa i zjednoczenia. Zysk jest 
dzielony na fundusz zakładowy i 
fundusz rozwoju przedsiębiorstwa, 
fundusz rezerwowy i fundusz inwe­
stycyjny zjednoczenia oraz na wpła­
tę do budżetu. Drugim źródłem 
tworzenia bądź uzupełniania fun­
duszy w przemyśle są odpisy amor­
tyzacyjne. Powstaje z nich fundusz 
remontowy przedsiębiorstwa oraz 
fundusz inwestycyjny i . fundusz 
scentralizowanej amortyzacji . na 
szczeblu zjednoczenia. Uzupełniają­
cym źródłem zasilania funduszów 
jest kredyt bankowy. W sferze 
przedsiębiorstwa zwiększa on środ­
ki zgrupowane w funduszu rozwoju 
przeznaczone na uzupełnienie środ­
ków obrotowych oraz finansowanie 
inwestycji. ’• ,

Odrębną grupę stanowią fundu­
sze tworzone w ciężar kosztów. Na-

mofinansowania i w niektórych 
krajach socjalistycznych poszukuje 
się dróg rozwiązania systemu fi­
nansowego inwestycji po tej linii. 
Interpretacja ta polega na postula­
cie stworzenia takich możliwości 
akumulacji (przez zasady tworze­
nia cen, podział amortyzacji itp), 
aby podział inwestycji następował' 
zgodnie z zamierzonymi kierunka­
mi rozwoju. Aczkolwiek takie Sto­
sowanie zasady samofinansowania- 
umożliwia oddziaływanie na kie­
runki rozwoju (i jest pewnego ro­
dzaju systemem redystrybucji) nie 
można tego uznać ża racjonalne roz­
wiązanie systemu finansowania in­
westycji.

3) Doświadczenie wykazuje nie­
które zasadnicze, ujemne strony 
dotacyjnego systemu finansowania 
inwestycji, który jest dotychczas 
podstawową formą finansowania 
inwestycji w naszym kraju; zastoso­
wany ostatnio kredyt dla inwestycji 
centralnych ma tylko formę kredy­
tu, będąc w istocie dotacją. System 
ten rodzi pęd do inwestowania 
przede wszystkim w związku z tym, 
że w systemie finansowym organi­
zacji przemysłowych nie jest wmon­
towana jakakolwiek, reguła kon­
frontacji nakładów inwestycyjnych 
z ich efektami. Praktyka pokazuję, 
że w tych warunkach rachunek e- 
konomicznej efektywności inwe-. 
stycji jest w poważnym stopniu 
fikcją i nie jest dostatecznie prze­
strzegany. Powstaje również wiele 
innych negatywnych zjawisk w 
działalności inwestycyjnej, zbyt do­
brze znanych, aby je tu powtarzać. 
Zastąpienie .systemu dotacyjnego 
zasadą . samofinansowania nie jest 
rozwiązaniem prawidłowym. Pra­
widłowy jest .> natomiast system 
kredytowania • inwestycji. System 
kredytowania inwestycji (kredyt 
zwrotny, oprocentowany) .różni się:

,a) od 'systemu .dotacyjnego .tym, 
że nakłady trzeba zwracać a rów­
nież trzeba spłacać oprocentowanie 
będące „normą efektywności”, przez 
co właśnie wprowadza się regułę 
konfrontacji nakładów ' z „efekta­
mi;

b) od zasady samofinansowania 
tym, że nie trzeba mieć własnej a- 
kumulacji, aby inwestować.

To ostatnie jest niezwykle wąż-' 
ne i stanowi jeden z zasadniczych 
elementów wyższości systemu kre­
dytowego • nad zasadą- samofinanso­
wania: inwestuje się na podstawie 
oczekiwanych efektów a nie na 
podstawie efektów już posiadanych.

4) Stosowanie zasady samofinan­
sowania inwestycji (tj. inwestowa­
nia z własnej akumulacji) jako uzu­
pełniającej system kredytowy jest 
oczywiście w pełni uzasadnione. 
Jest to uzasadnione głównie ze 
względu na następujące cele:

a) inwestowanie z funduszy 'włas­
nych, a więc zdecentralizowane, na 
podstawie własnych decyzji, daje 
możliwość bardziej swobodnych i 
szybkich zmian w technicznych wa­
runkach produkcji dla realizacji

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

leżą tutaj fundusze bodźcowe (omó­
wione w poprzednim artykule w 
nr 27 ŻG), fundusz postępu tech­
niczno-ekonomicznego oraz fundusz 
nowych uruchomień. Fundusze te 
działają zarówno w przedsiębior­
stwie jak i zjednoczeniu. Niezależ­
nie od tych funduszów tworzony 
jest z tego źródła (uzupełnionego 
ewentualnie kredytem) fundusz 
przedsięwzięć gospodarczych zjed­
noczenia oraz fundusz branży; zjed­
noczeń wiodących.- Na szczeblu’ 
przedsiębiorstwa- może być również- 
tworzony. fundusz napraw gwaran­
cyjnych oraz fundusz ryzyka pro­
dukcji.

Jak z powyższego wynika, są 4 
podstawowe źródła tworzenia fun­
duszy, nie mówiąc już ?o piątym 
dodatkowym źródle, , jakim jest 
budżet. Powstaje w związku z tym . 
bardzo skomplikowany i trudpy • w 
operatywnym manipulowaniu ze-? 
spól ..instrumentów”. Dyrektywny,1 
charakter tworzenia tych fundu­
szów ogranicza do minimum moż-

TM] [gospodarcze
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JLf JLAZJLJL/ 4 SIERPNIA 1968 r. Nr 31 (8M)

PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI
W końcu lutego br. („ZG” nr 

8/1968) rozpoczęliśmy cykl publika­
cji, poświęconych sprawom kształ­
towania kultury technicznej społe­
czeństwa, pod wspólnym tytułem 
„Przepustka do przyszłości”. Inicju­
jąc ten cykl, próbowaliśmy m.in. 
określić, co rozumiemy pod poję­
ciem kultury technicznej. Kultura 
techniczna jest tym elementem 
świadomości, który decyduje o zro­
zumieniu roli techniki, chęci jej wy­
korzystania, dążeniu do udoskona­
leń, stwarza istotną presję społecz­
ną, zapotrzebowanie na postęp, za­
chęca twórców i odtwórców do szu­
kania najlepszych rozwiązań. Kul­
tura techniczna jest zarazem zrozu­
mieniem, co jest celem, a co środ­
kiem:. technika bowiem potrzebna 
nam jest nie jako „rzecz sama w 
sobie”, lecz jako instrument przy- 
Spieszania rozwoju społecznego, co­
raz pełniejszego zaspokajania po­
trzeb społeczeństwa. Stawialiśniy 
pytanie: czy jesteśmy przygotowani 
do wykorzystywania zdobyczy, jakie 
niesie z sobą postęp techniki, czy fyną sprawom; Oczywiście, jedynie ' Poniżej 
jesteśmy przygotowani — intelck- dotknęliśmy niektórych problemów,

Drugie zjawisko ujemne. Daje się'
-odczuć brak odpowiednio przygoto- 

publikujęmy ' obszerne wanych kadr do badania stopnia 
,_____ , r doikfięiiśmy niektórych problemów, fragmenty dyskusji. < trudności i złożoności pracy, co
tualnie i psychicznie — do tego, aby wyjnienionych wyżej — nie wszyst- , w komplikuje przygotowanie własci-
technika stała się naszym pomoc- tresztą — tęmąit to zbyt roz- gr-
ńildemttai'códzień,ab.v,umiećsię yef^ ....

. ------- s WJ, w jednym, choćby najobszer­
niejszym cyklu publinacji. Nieraz 
będziemy jeszcze do niego wracać.

hią posługiwać, rozumieć ją i świa­
domie ją rozwijać?

Stawialiśmy pytania konkretne:
1. Jakie są źródła kultury tech­

nicznej w naszym kraju? Jaką rolę 
odgrywa w tej sprawie system 
oświatowy, a szczególnie szkoła, w 
jej wyrabianiu u młodego pokole­
nia?

2. Czy politechnizacja nauczania 
spełnia swoją rolę w tym zakresie? 
Czy jest elementem „dodanym” do 
normalnego . programu kształcenia, 
czy też integralną częścią nauczania 
wszystkich (a przynajmniej więk­
szości) przedmiotów?

3. Jaką rolę w krzewieniu kultu­
ry technicznej spełnia szkolnictwo 
wyższe typu politechnicznego, insty­
tuty naukowe i inne placówki tego 
rodzaju? Czy ograniczają się one do 
zadań dydaktycznych i badawczych, 
czy też mają ambicję szerszego roz­
przestrzeniania wiedzy technicznej 
i Jej popularyzacji?

4. Czy organizację społeczne, a 
przede wszystkim młodzieżowe, za­
wierają w swych programach i w 
swej działalności - praktycznej spra­
wy kształtowania umiejętności życia 
we współczesnym świecie techniki? 
Co robią w tej dziedzinie?

LEOPOLD ZĄBKOWICZ

liwość wewnętrznych przesunięć, 
chociażby w wyniku przeprowadzo­
nego rachunku ekonomicznego. Do­
datkowym hamulcem jest również 
istnienie- wewnętrznych sprzeczności 
wynikających nawet z różnokierun- 
kowego działania bodźców hamują­
cych pełne i efektywne wykorzysty­
wanie, utworzonych funduszów. Prob­
lemy te występują bardzo jaskrawo 
w szczegółowych ocenach przepro­
wadzonych przez autora w ramach 
prac , badawczych, a dotyczących 
efektywności instrumentów ekono­
micznych. W tym miejscu ograni- 
czymy się jedynie do oceny niektó­
rych funduszów celowych w przed­
siębiorstwie i ich wykorzystania.

Podstawowym funduszem 'w przed­
siębiorstwie- jest fundusz rozwoju. 
Istnienie jednego źródła finansowa­
nia zapasów środków obrotowych 
i inwestycji przedsiębiorstw stanowi 
niewątpliwie korzystny element roz­
szerzający dyspozycyjność ze strony 
przedsiębiorstwa. Równocześnid jed­
nak występują hamulce. Taką ba-

5. W jaki sposób kultura tech­
niczna dociera na wieś? Kto i jak 
ją tam propaguje, stara się wyko­
rzystać dla podniesienia produkcji 
rolnej i poziomu cywilizacyjnego?

6. Jaka jest rola samych techni­
ków i ich organizacji w krzewieniu 
kultury technicznej? Czy starają się 
oni (wzorem twórców kultury hu­
manistycznej) wychowywać - odbior- 

dziel, konsumentówców swych
techniki? „.

7. Co w tej sprawie robi radio, 
telewizja, prasa, a przede wszyst­
kim prasa popularnonaukowa?

8. W jaki sposób przemysł, głów­
ny twórca i zarazem odbiorca tech­
niki, stara się szefzyć kulturę tech­
niczną?

9. Jakie metody — z jakimi skut­
kami — stosowane są w tym za­
kresie za granicą?

Obecnie nasz cykl publicystyczny
zbliża się ku końcowi. Opublikowa­
liśmy kilkadziesiąt; relacji ' dziehni- 
karskich i wypowiedzi nadesłanych 
przez Czytelników, poświęconych gamzacji Technicznej.

Teraz na zakończenie — prag­
nęliśmy , raz jeszcze . dokonać kon­
frontacji poglądów na wymienione 
na wstępie sprawy. Pragnęliśmy do­
konać tego w formie bezpośredniej 
dyskusji, bezpośredniego spotkania 
przy „okrągłym stole”,'otwartej wy­
miany poglądów — w gronie kilku­
nastu osób, stykających się z tymi 
problemami czy to z racji . swych 
obowiązków zawodowych, czy też 
zainteresowań naukowych lub dzia­
łalności społecznej.

W dyskusji tej, zorganizowanej w 
redakcji, udział wzięli: WITOLD 
GADOMSKI — kierownik wydziału 
w Zarządzie Głównym ZMW, JE­
RZY JANKOWSKI — szef inspek­
toratu. techniki Głównej Kwatery 
ZHP, GRZEGORZ KAWKA — na­
czelnik wydziału w departamencie 
studiów technicznych Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
EDMUND KLUCZ — dyrektor na­
czelny Fabryki Łożysk Tocznych w. 
Warszawie, JERZY KURASZKIE- 
WICZ — dyrektor naczelny Fabryki 
Obrabiarek Precyzyjnych „Avia” w 
Warszawie, BERNARD JAKUBOW- 

rierą jest możliwość wydatkowania 
środków funduszu rozwoju dopiero 
po zakończeniu roku i stwierdzeniu 
zasadności; osiągniętych wyników. 
Nie bez, znaczenia jest również prze­
pis ustalający kolejność pokrywania,- 
potrzeb z funduszu- rozwoju, dający 
bezwzględnie pierwszeństwo środ­
kom obrotowym.

, Inną barierą ograniczającą własną 
politykę finansową jest obowiązek 
korzystania z kredytu bankowego 
(droższego źródła finansowania) na­
wet wówczas, gdy przedsiębiorstwo 
posiada dostateczną ilość własnych 
środków obrotowych. Mamy na my­
śli .tutaj przede wszystkim 2 rachun- 
ki funduszu rozwoju A i B, z któ- tyzacjr związana z odtworzeniem 
rych jedynie rachunek B jest opro- pierwotnej wartości srodkow- trwa- 
centowańy w. wysokości 4 proc., 
zwiększając zyski przedsiębiorstwa.
kwoty hatomiast zgrupowane na 
rachunku A (rachunek gromadzący 
środki) są wykorzystywane ' przez 
bank ' nieodpłatnie, pozbawiając 
przedsiębiorstwa .jakichkolwiek - ko­
rzyści materialnych.

SKI — kierownik działu organiza­
cyjnego tej fabryki; STANISŁAW 
LEWANDOWSKI — kierownik Ze­
społu Oświaty i Upowszechniania 
Kultury CRZZ, JAN MAJ1— sekre­
tarz Zarządu Głównego ZMS, ED­
WARD PILARSKI — naczelnik W- 
działu w Departamencie Programów 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, ZBIGNIEW SABIŁŁO — 
naczelnik wydziału w tym Depar­
tamencie, MARIA RZEPKOWA — 
psycholog pracy, pracownik Instytu­
tu Ekonomiki i Organizacji Pracy 
Przemyślu Maszynowego w Warsza­
wie, oraz MIECZYSŁAW STAŃ­
CZAK 4- wiceprzewodniczący Rady 
Naczelnej ZSP. Z zaproszenia do 
udziału w dyskusji nie skorzystali: 
przedstawiciele wszystkich zapro­
szonych przez nas szkól (zaprasza­
liśmy dyrektorów warszawskich li­
ceów ogólnokształcących im. T. Rej­
tana , oraz im. - Frycza Modrzewskie­
go oraz Technikum . Chemicznego 
nr I w Warszawie) i Naczelnej Or­

namyśli znaczenie kultury tech­
nicznej i kultury ekonomicznej dla 
pogłębienia/?! .ugruntowania demo­
kracji ; socjalistycznej. Wydaje się, 
że społeczno-polityczna' treść demo­
kracji socjalistycznej "zakłada , ko­
nieczność. walki o postęp, technjćz-

- - j - kompUKuje przygotowanie wiasci-
LEWANDOWSKI: W dyskusji vvych programów nauczania. Zresz- 

/nądupręWęmaty^ fa Istnieją, takżfe lulti w tej dziedzi- -
nęj jest pomijany na ogół / |£órti?
bardżO Ważny aspekt sprawy, Mam jgnje młodzieży, przygotowanie jej

hy, o 'kadry ^wiązane z tym postę­
pem, o stworzenie odpowiedniej ba­
zy materialnej. Rzeczą najważniej­
szą jest zapewnienie udziału naj­
szerszych mas w tworzeniu owej 
kultury. W związku z tym na szcze­
gólną uwagę zasługują trzy grupy 
problemów:

potrzeba poznawania przez ogół
pracowników gospodarki narodowej, mu koledze własne doświadczenie 
a zwłaszcza przez kadrę inźynieryj- . posiada znajomość prawidłowych 
no-techniczną prawidłowości roz- ruchów ż punktu widzenia techniki 
wójh’. techniki; pracy. Niestety, często ta wiedza

• , ,, ,, ,■ . . . starszego robotnika jest niedosta-
efektywność wykorzystania I feczna. a ponadto wcale nierzadkie 

posługiwania się techniką; przypadki, kiedy doświadczony
• rozwój kontroli społecznej sze- * mistrz albo robotnik, nawet zwany 

rokich mas. nad wykorzystaniem „złotą rączką”,^ nie odznacza się 
techniki w-interesie społeczeństwa, umiejętnością objaśniania, potrafi 

tylko wizualnie pokazywać. OtóżW kontekście tych problemów 
chcę zasygnalizować pewne zjawi­
ska występujące w zakładach pra­
cy. Pragnę przede-wszystkim zwró- tłumaczyć.

/. Skąd ićh wziąć? Trzeba w tym
celu- rozwinąć w zakładach pracy

przeznaczonych w skali przemysłu; ąe się t niedostatek, twórczego., niepo- 
na inwestycje 1 kapitalne remonty........................  .. ..
wiąże się ściśle z;1 funduszem amor­
tyzacyjnym. Zgodnie z- obowiązują­
cymi przepisami — amortyzacja na'- 
liczana jest- do chwili '■ likwidacji
danego środka trwałego. Budzi to 
podstawowe zastrzeżenie,. Dokonu­
jąc w sposób ciągły odpisów amor­
tyzacyjnych zniekształcamy, poważ­
nie obraz rachunku ekonomicznego 
(rachunku ’ kośżtów i wyników) 
przedsiębiorstwa. Zaprzestanie do­
konywania odpisów amortyzacyj­
nych, z momentem umorzenia war­
tości środka trwałego spowodowa- , 
loby wzrost zysku, a w rezultacie 
konieczność przeprowadzenia inne­
go rachunku i innych przemieszczeń 
środków.■ ■ ’

Nie komplikując jednak ocen za­
notujemy inne jeszcze .nieprawid­
łowości w. sferze dyspozycyjności 
funduszem, w szczególności —' po-, 
działu amortyzacji. Jedynie nie­
znaczna część amortyzacji powiąza-
na z kosztem remontów kapitalnych 
pozostawiana jest w przedsiębior­
stwie z- przeznaczeniem - na'fundusz 
remontowy. Zasadnicza część amor­
tyzacji związana z odtworzeniem 

łych przekazywana jest 'zjednocze­
niu. To ograniczenie powoduje moc­
ne zachwianie równowagi w syste­
mie ' inwestowania,. : sprowadzając 
praktycznie rolę przedsiębiorstwa do 
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cić uwagę na niezadowalający po­
ziom sprawności zawodowej ludzi 
pracy, zwłaszcza kadr bezpośrednio 
produkcyjnych.. Mimo .. niemałych 
już osiągnięć w tej dziedzinie, sy­
tuacja jest nadal niekorzystna, na 
co wskazują badania GUS-u. Wyni­
ka z nich, że w przemyśle uspołecz­
nionym wśród robotników ' grupy 
przemysłowej robotnicy wykwalifi- 
kówani stanowią 50,3 proc., przy­
uczeni 30,1 proc., a niewykwalifiko­
wani 19,6 proc. Istnieją także duże 
dysproporcje pomiędzy wojewódz­
twami. Np. w województwie gdań­
skim na 3,2 tys. robotników bezpo-- 
średnio produkcyjnych, zatrudnio­
nych przy obróbce wiórowej przy­
pada: .wykwalifikowanych 73,2 proc, 
przyuczonych 23,1 proc., niewykwa­
lifikowanych 3,7 proc.| Natomiast w 
województwie kieleckim wskaźniki 
te kształtują się o wiele gorzej, od­
powiednio: na. 11,3 tys. robotników: 
37,5 proc., 40,6 proc., 12,0 proc.

do' pracy sw zawodzie w zakładzie 
wykazuje . znaczne słabości,, szkole- , 
nie takie bowiem siłą rzeczy opie­
rać się musi na doświadczeniu in- 
.dywidualnym wychowawcy,’ na jego 
osobistej wiedzy. Z; tym wiąże się 
jeszcze jedna ■ sprawa. Wobec braku 
wspomnianych badań, nie rozwinę­
ła się u nas teoria technik pracy. 
Nie uczy tego żadna szkoła, a ab­
solwent szkoły, zawodowej, kandy­
dat na robotnika, przychodzi dó za­
kładu bez elementarnej wiedzy na 
temat sprawności pracy. Z kolei w 
zakładzie wszystko zależy od tego, 
czy robotnik, przekazujący młodsze- 

wydaje mi się, że niezbędna jest . 
kadra ludzi umiejących po prostu 

intensywny ruch umysłowy. Próby 
takie są czynione, ale jeszcze bar- . 
dzo. ograniczone, nieskoordynowane, 
nie ' ujęte w odpowiednią organiza­
cję. W naszych zakładach óbserwu-

koju, śmiałych., poszukiwań, zbyt 
malo'jest wniosków racjonalizator­
skich. Dzieje się tak z trzech głów­
nych przyczyn:

pierwsza, to sprzeczność pomiędzy 
stale wzrastającym poziomem zawo­
dowym załóg, a przestarzałym, spo­
sobem kierowania ludźmi; dominu­
je styl archaiczny, który zniechęca 
zwłaszcza młodzież, przybyłą do za­
kładu wprost ze szkoły, do twór­
czej pracy, poszukiwań, usprawnień 
technicznych, organizacyjnych itp.

' . druga: hołdowanie, jaszcze . często 
„taylorowskiej” metodzie rozdrab­
niania pracy, czemu sprzyja' wadli­
wy system zarządzania;

trzecia: wadliwa organizacja pra­
cy, będąca następstwem słabości 
systemu zarządzania/ nie sprzyjają­
ca rozwojowi ruchu umysłowego w 
zakładach pracy.

. Pokutuje u nas tradycyjny pogląd 
na technikę. Zazwyczaj myśli się 
jedynie . o tym, w jakim stopniu 
umożliwia ona realizację, planów 
bieżących. Nie myśli się o przy­
szłości. Czy nie dlatego tak trudno 
wzbudzi^ wśród młodzieży entuz­
jazm do nowej techniki, pozyskać 
ją dla nowinek' technicznych?;

J. JANKOWSKI: Sprawa kultury 
technicznej tó / jeden ź, aspekt?-z 
kultury społecznej .w' ogóle.: Moiw 
bowiem zdaniem ' istnieje ścis y



WOLNA TRYBUNA - WOLNA TRYBUNA - WOLNA TRYBUNA

J
AK może wyglądać ów hipo­
tetyczny model gospodarki so­
cjalistycznej w etapie przed- 
automatyzacyjnym? Model — 
— nie tylko właśnie gospo­
darki?

Przestanki do przewidywań, pły­
nące z dyskusji ekonomistów, uzu­
pełnić spróbujemy Wspomnianym 
już ..kontekstem ogólnospołecznym”. 
Wyobrażam sobie więc jako per­
spektywę roku 1973—75 model, 
oparty na dopuszczeniu do głosu 
gry naturalnych sil i Interesów we­
wnątrz gospodarki socjalistycznej, 
gry wszakże kontrolowanej i spraw­
nie kierowanej przez czynnik cen­
tralny; model, oparty na uwzględ­
nieniu konfliktowego charakteru 
stosunków gospodarczych, działania 
sprzeczności między owymi siłami i 
interesami; model oddający każdej 
jednostce gospodarczej maksimum 
prawa inicjatywy razem z maksi­
mum odpowiedzialności ekonomicz­
nej. wszelako model wiążący jed­
nostkę gospodarczą takim systemem 
zwrotnych sprzężeń kontrolno-ko- 
rektywnych, które nie dopuszczą do 
rozwijania się negatywnych skut­
ków samodzielności; przy czym 
sprzężenia owe byłyby niczym in­
nym, jak wykorzystaniem istnieją­
cych sprzeczności w grze sil i inte­
resów ekonomicznych.

Nie dojdzie raczej do pełnej re­
cepcji któregoś gotowego już mode­
lu w rodzaju np. jugosłowiańskiego, 
pominięcie bowiem dowolnego z wy­
mienionych wyżej elementów (co- w 
gotowych modelach ma miejsce) 
stawia pod znakiem zapytania 
sprawność takiej alternatywy. Czy 
to Swobodna gra sil ekonomicznych, 
nie kontrolowana i nie kierowana 
centralnie za pomocą systemu eko­
nomicznych dźwigni, czy też przy­
jęcie zysku jako podstawy ocen go­
spodarczych. bez oddania przy tym 
jednostce produkcyjnej możliwego 
maksimum samodzielnych decyzji, 
czy wreszcie decentralizacja bez sy­
stemu sprzężeń kontrolno-korektyw- 
nych w poziomie i bez sprawnego 
kierownictwa centralnego, wszystko 
to nie rozwiąże definitywnie na­
szych kłopotów.

Katastrofalne też skutki musi za 
każdym razem przynosić ignorowa­
nie społecznego kontekstu gospodar­
ki i społecznych następstw danej 
polityki gospodarczej. Z góry oczy­
wiste było w przypadku Jugosławii, 
że powtarzanie „na socjalistycznie” 
modelu strukturalnego kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego musi tam 
doprowadzić do nasilenia dążeń se­
paratystycznych i do wtórnego 
wzmożonego rozwarstwienia spo­
łecznego; oczywiste to było, ale nie 
dla ludzi, którzy mieli na oku je­
dynie dynamikę wzrostu dochodu 
narodowego. W Czechosłowacji 
znów projektanci reformy gospodar­
czej (pomijając meritum programu) 
nie wzięli pod uwagę faktu, ,ktOi 

jakimi kwalifikacjami i' '‘jakimi 
nawykami stylu zarządzania zajmu­
je kierownicze stanowiska -w tam­
tejszym przemyśle i gospodarce: sy­
tuacja wygląda tam zgoła inaczej 
niż u nas, przez cale lata wydziały 
politechniczne nie miały -wypełnio­
nego limitu studiujących, a fachow­
ej' cieszyli się niełaską, podczas gdy 
w Polsce przez te same lata naj­
zdolniejszy i najprężniejszy element

wśród młodzieży szedł właśnie na 
studia techniczne; konformizm ka­
dry kierowniczej przemysłu czecho­
słowackiego jest nie przymusowy, 
lecz autentyczny i najpierw trzeba 
ukształtować sytuacji*;- w której re­
forma nie będzie aktem wrogości 
wobec ludzi zajmujących dziś kie­
rownicze stanowiska. Inaczej refor­
ma musi się „rozkraczyć” i koszto­
wać kraj dobre kilka lat gospo­
darczego chaosu, na który jedynym 
panaceum będzie potężny zastrzyk 
zagranicznej gotówki.

Te przykłady uczą, czego należy 
unikać. 1 dlatego chyba możemy 
spodziewać się modelu, który obej­
mie wspólną konstrukcją zarówno 
czynniki życia ściśle gospodarczego, 
jak i instytucje pozaekonomiczne­
go życia społecznego; bez tych os­
tatnich owe np, sprzężenia zwrotne 
nie mogłyby poprawnie funkcjono­
wać. Z kolei tego typu mechanizm 
umożliwi nie tylko wychowanie 
społeczne w duchu zaangażowania 
tudzież inicjatywy, ale wręcz pobu­
dzi tę inicjatywę i ożywi organiz­
my niektórych socjalistycznych in­
stytucji społecznych, nie najbardziej, 
niestety, aktywnych.

Nie trzeba specjalnej przenikli­
wości, by założyć, że w przyszłości 
plan produkcji nie będzie potrze­
bował sankcji administracyjnej, że 
określą go handlowe zobowiązania 
producenta i obserwacja rynku, 
że nie okólniki, lecz własne umie­
jętności w zakresie badań operacyj­
nych będą odgrywały rolę decydu­
jącą. Co nie przeszkadza, że czyn­
nik centralny uruchomi swój ewen­
tualny fundusz interwencyjny na 
coś w rodzaju „zamówień państwo­
wych”. jeśli z jego kalkulacji wy­
niknie, że popyt będzie na ■ jakiś 
produkt- większy.

Czy te zjednoczenia i przedsię­
biorstwa przyszłości będą mogły 
plajtować? / Przypuszczenia takie, 
żywe dzięki wycieczkom do Jugo­
sławii, wynikają z nieporozumienia. 
Struktury współczesnych wielkoka­
pitalistycznych korporacji też nie 
znają takich zjawisk; za badanie 
działalności tych korporacji trzeba 
zresztą wziąć się w sposób jawny, 
bez ideoolgicznego zażenowania — 
w końcu socjalistyczna korporacja 
tym się różni od kapitalistycznej, 
że służj' innym celom, innej klasie, 
innym interesom; różnica zasadni­
cza, ale nie w sferze technicz.no- 
-organizacyjnej. Wydajemy już, 
dzięki Bogu, setki publikacji, ko­
rzystających z dorobku kapitali­
stycznych korporacji i nie widać 
powodu, by materiałem do analizy 
nie miała być również ich wewnętrz­
na struktura... Zwłaszcza, że w na­
szych warunkach możemy dawać 
sobie radę z problemami, które W 
warunkach kapitalistycznych są nie 
do rozwiązania, Wystarczy drobny 
przykład — francuscy „technokraci” 
z Generalnego ./Komisariatu? Planu 
•przewidywali’ w swoim‘czasie w?rost 
produkcji rud lotaryńskich, podgząs 
gdy napływ taniej rudy zza oceanu 
położył je na obie łopatki. Komi­
sariat Planu nie mógł uruchomić 
funduszy na przekwalifikowanie ro­
botników. badania naukowe nad 
wydajniejszą eksploatacją rudy lo- 
taryńskiej I nowe inwestycje, pod­
czas gdy przedsiębiorcy zamykali 
kopalnie jedne po drugich. W parę

lat później Czesi i• .Węgrzy idą po ma tu w ogóle dziś jednolitej struk- tego, że pośrednio każdy pracownik potrzebne. Ale w przewidywanym 
rozum do głowy i zamykają, swoje tury, ale cała typologia, uksZtałto- . jest współwłaścicielem przedsiębior- układzie stosunków będzie^to^ jeay-
nierentowne kopalnie węgla, ale 
możliwość kompleksowych rozwią- 
żań, gospodarczych i społecznych
jednocześnie, pozwoli- irń na uchro­
nienie się przed; lotąryńskimi kon­
fliktami. I choć państwo We Francji 
dysponuje BO proc. Udziałów w ban­
kach, a więc ma pełną swobodę 

• dysponowania kredytami, nie wpad- 
ło tam nikomu do głowy zmusić 
przedsiębiorców, żeby to oni zajęli 
się nowymi inwestycjami na danym , 
terenie i przekwalifikowaniem lu­
dzi, ani też nie powołano „od ręki” 
żadnego przedsiębiorstwa czy syste-

wąna przez specyficzne . stosunki 
psycho-spplecżne danego terenu, 
przemysłu i przedsiębiorstwa; dużo 
by o. tym- mówić). Spróbujmy jed-

mu przedsiębiorstw podobnym
charakterze — dla kapitalistów by- 
labyz to działalność filantropijna w 
imię nie wiadomo czyich intere­
sów... i

Oczywiście kredyty w modelu ju­
tra będą miały charakter autentycz- 

• nego kredytu, a banki staną się w 
pełni bankami, tyle, że służącymi

nak. Model, jakeśmy rzekli, nie 
kończy się na, decyzjach co do .pro­
dukcji.

Tak więc kierownictwo przedsię­
biorstwa będzie „sprawdzane” nie 
tylko przez swych przełożonych, nie 
tylko poprzez, wysokość wpłat od­
prowadzanych 'do „wyższego” bu­
dżetu, nie tylko przez bank, pilnu­
jący j,swoich” kredytów. Także 
wewnątrz przedsiębiorstw spotka 
się ze swoistą kontrolą stylu pracy 
zakładu. ,;Sąmorząd”, ściślej — re­
prezentacja pracowników przedsię­
biorstwa, śledzić. będzie zapewne 
efekty gospodarcze działalności kie­
rownictwa. Jeśli wskutek nieprawi­
dłowych lub nie dość inteligentnych 
decyzji interes pracowników zosta­
nie naruszony (a. załóżmy, że system

stwa. Jak słusznie już dawno zau­
ważył J. G. Zieliński, techniki „hu- 
man relations” dopiero w naszych 
warunkach' mogą w pełni wykazać 
swą skuteczność, stosowanie zaś 
technik psychologicznych na terenie
przedsiębiorstwa uzupełni współ­
działanie instytucji wychowania 
społecznego.

Pamiętać jednak- trzeba, że inte­
resy .większości pracowników mogą 
znaleźć się wręcz w konflikcie z 
interesami części pracowników 
przedsiębiorstwa, z niewątpliwą 
krzywdą dla tych ostatnich. Dlate­
go samorząd - reprezentacja nigdy 
chyba nie zidentyfikuje się z orga­
nizacją związkową. W nowych wa­
runkach związki zawodowe będą 
musiały wziąć się poważnie za 
ochronę interesów wszystkich pra­
cowników przedsiębiorstwa; umowy 
między związkami a przedsiębior­
stwami powinny gwarantować za-

ny organizm społeczny, oparty nię 
o jedność interesów, lecz o jedność 
wiążącej go idei. To czyni organiza­
cję partyjną czymś więcej, niż „me­
chanizmem alarmowym”, reagują­
cym, gdy wszystkie sprzężenia kon- 
trólno-kórektywne jakimś skompk- . 
koWanym zbiegiem dfcolićzności — 
zawiodą. To ona będzie nadawać 
kierunki rozwojowe związkom za­
wodowym. pobudzając je do aktyw-

NIM POWSTANĄ SCENARIUSZE PRZYSZŁOŚCI (2)

MODEL GRY KONTROLOWANEJ
czynnikowi centralnemu jako in­
strument polityki gospodarczej.

Ten przyszły model będzie rów­
nież wymagał szerokiej i obfitej 
wymiany informacji gospodarczych, 
tak w zakresie ofert co do produk­
cji „w toku”, jak cp do rezerw; nie 
trzeba dodawać, że udzielić kredytu 
na uruchomienie tych rezerw bę­
dzie mógł zarówno wtedy bank, jak
1 ew. nabywca 
wencyjny.

Nie wiadomo, 
przypuszczenie 
przedsiębiorstwo

czy fundusz inter-

skąd narodziło się 
prof. Minca, że 
przyszłości ustalać

miałoby samo ceny swego produktu 
w sposótf dowolny, bez ograniczenia 
systemem cen maksymalnych; brak 
systemu cen maksymalnych, okreś­
lonych centralnie, daje się właśnie 
we znaki zachodniemu konsumen­
towi, który bezbronny praktycznie 
wobec nacisku środków urabiania
rynku, .pozwala kapitaliście na
zwiększanie akumulacji dzięki ce-
nom zawyżonym; zjawiska typu
spekulacyjnego czy kartelowego są 
przecież na porządku dziennym, i 
trudno to, z czym walczy konsu­
ment zachodni, przenosić do nas.

EKSPLOATACJA SPRZECZNOŚCI

STEFAN BRATKOWSKI

finansowego zainteresowania ' pra­
cowników .w skuteczną działalność 
zakładu będzie b. rozbudowany), 
jeśli kierownictwo „marnuje oka­
zje”, nie wykorzystuje rezerw, sa­
morząd zademonstruje swą opozy­
cję. W zasadzie jednak do kierow­
nictwa przede wszystkim będzie na­
leżało dopingowanie załogi do pra­
cy. Kierownictwo, przede wszystkim 
ono, będzie szukać szansy uspraw­
nień technologicznych i organiza- ■ 
cyjnych. Służby organizatorskie i 
służby technik psychologicznych 
staną się potrzebą, której nikomu 
nie będzie się wmawiać „na siłę”.

Choć naturalnie system odpowied­
niego kształcenia i selekcji kandy­
datów na stanowiska kierownicze 
też odegra swoją rolę. Możemy so­
bie pozwolić ną optymizm, co do 
obecnej kadry zarządzającej, w od­
powiednich warunkach większość 
tych ludzi wykaże zgoła nieprzeczu- 
wane dziś talenty, ale to nie prze­
szkadza,' że rotacja będzie zapewne 
dość szeroka...

W sprzeczności „kierownictwo — 
załoga”, to pierwsze będzie repre­
zentować ogół społeczeństwa, inte­
resy całości. społeczeństwa „przeciw" 
interesom .zatrudnionej grupy jego 
członków. Fakt, że zatrudnieni są

chowanie co najmniej status quo w 
zakresie zdobyczy socjalnych, (jeśli 
nie stopniowy postęp. Co nie prze­
szkadza, że właśnie związki zawo­
dowe będą najważniejszą chyba or-
ganizacją 
chodzi o 
łęcznego. 
mowanie 
kategorii

społeczną przyszłości, jeśli 
proces wychowania spo- 

One będą walczyć o ufor- 
się nowej, rodzącej się już
społecznej robotnika-inte- 

ligenta, prie będą przygotowywać
środowisko robotnicze do nowych 
perspektyw Drugiej Rewolucji Prze­
mysłowej, one będą praktycznie 
uczyć kultury współdziałania i 
współżycia.' Będą mogły zarówno 
nadać PSS-owi charakter autentycz­
nego ruchu spółdzielczego, jak i fi­
nansować badania nad profilaktyką 
w dziedzinie medycyny pracy. Będą
współpracowały kierownictwem

Co się będzie działo, .wewnątrz w naszynt . .systemie, cząstką zespo-
przedsiębiorstwa? . Przewidywanie łowego pracodawcy, umożliwi peł-

’ ' —----■: ' niejsZe stasowanie tęchnj|q,.psycholo-
gićżhyćh, ó 'wiele pełniejsze niż w

jego przyszłej wewnętrznej struktu­
ry o tyle jest utrudnione, że nikt 
bodajże poza dziennikarzami „Życia
Gospodarczego” i kręgiem reporte­
rów, do którego miałem przyjem-
ność należeć, nie opisywał i 
opisuje, jak rzeczywiście działa 
sze przedsiębiorstwo, w jakim 
stemie rzeczywistych zależności 
wnętrznych i wewnętrznych

nie 
na- 
sy- 
ze- 

(nie

najlepiej wyspecjalizowanych przed­
siębiorstw, ach„ kapitalistycznego Za­
chodu — kiedy, nasz dyrektor przed­
siębiorstwa będzie wpajał załodze 
przekonanie, że „to wasze przedsię­
biorstwo”, będzie to prawdą nie tyl­
ko dlatego, iż wprowadził np. zasa­
dę udziału w zyskach, ale też dla-

swego zakładu, ale nie będą jego 
narzędziem, zwłaszcza że już dziś 
mamy wiele do zrobienia dla za­
bezpieczenia ludzi pracy przed sa­
mowolą administracji gospodarczej.

‘ Ta' rola związków zawodowych . 
nie oznaczałaby otworzenia drogi do 
strajków jako metody rozstrzygania - 
konfliktów między załogą a dyrek­
cją przedsiębiorstwa. Jeśli bowiem 
istnieją zobowiązania prawne .przed­
siębiorstwa1 względem pracowników, 
będzie” ich • można" dochodzić- przed 

■ odpbnnedńmrti^torganam^ •• arbitrażu;
tyle, że ten arbitraż będzie mtfsiał 
być 'śZybkrT^BeZstró’^ ‘iydf^brie 
wręcz i wyspecjalizowane sądow­
nictwo.

Kapitalna wreszcie rola przypad- 
nie w funkcjonowaniu przedsiębior­
stwa — organizacji partyjnej. Nie 
będzie ona brała udziału w bezpo­
średnim techniczno-organizacyjnym 
zarządzaniu, ponieważ to nie będzie

ności w dziedzinach, o których mó­
wiliśmy. To ona będzie pilnować, 
by zabiegi psychospołeczne kierow­
nictwa przedsiębiorstwa nie korzy­
stały ze środków, sprzecznych z 
ideałami wychowawczymi socjaliz­
mu. To ona — wreszcie — będzie 
integrować w swoim gronie ludzi 
i środowiska, które w społeczności 
zakładowej mogą zajm'ować prze­
ciwstawne sobie w- szczegółach sta­
nowiska.

Jeśli przedsiębiorstwo będzie za­
trudniało specjalistów od organiza­
cji i technik psychologicznych, or­
ganizacje partyjne będą, być może, 
dysponowały własnym specjalistą 
od analiz psycho-spolecznych. Na 
szczeblu organizacji powiatowych i 
•wojewódzkich będą to mniejsze i 
większe zakłady analityczne; obec­
ny kierunek kształcenia kadr w 
aparacie' partyjnym potwierdzi w 
pełni swą celowość, bo jeśli instruk­
torzy KP czy KW nie będą już ani 
mogli ani musieli wydawać kon­
kretnych poleceń dyrektorom zakła­
dów, to będą musieli służyć w każ­
dej chwili swemu komitetowi roze­
znaniem w sytuacji, tak pod wzglę­
dem gospodarczym, jak społecznym, 
po to, by komitet mógł planować 
swą politykę i środki oddziaływania.

Poza tymi formami kontroli i ko­
rekt „z dołu” i „z góry”, przyszłość 
rozwinie przypuszczalnie system in­
nych specjalnych instytucji o funk­
cjach korektywnych. Przewidywać 
bowiem trzeba nieuchronne, drobne 
choćby zakłócenia w gospodarce za­
kładu, nieuchronne nawet przy naj­
doskonalszych technikach planowa­
nia. wynikające już nie tylko z fał­
szywych decyzji, ale z samej nie­
możliwości osiągnięcia równowagi 
idealnej — dopóki ludzi nie zastą­
pią i w zarządzaniu i w produkcji 
automaty, przedsiębiorstwo będzie 
żywym organizmem społecznym, a i 
automaty popełnią błędy,' gdy nie 
dostaną pełnego serwisu prawdzi­
wych informacji. Tak więc różnego 
typu agencje w rodzaju Wrocław­
skiej Agencji. Przemysłowej, upłyn­
niającej nadwyżki zapasów, nie wy­
korzystane odpady itp., z pewnością 
wykażą swą przydatność, tak jak 
swoistą formę kontroli i korekty 
stworzy możliwość dochodzenia 
praw swych podopiecznych, przez 
terenowe władze administracyjne 
czy przez organizacje wyspecjalizo­
wane.. Wspomniane już odrębne.są- 
downićtwo będzie musialo: dyspono- 

,.,yvać, ,ba.rdzp. .szerąkirni kompetencja­
mi, wykraczającymi poza system kar 
i odszkodowań. Od restituto ad in­
tegrum aż po nakaz zatrzymania 
produkcji czy też wyrok, polecają­
cy zakładowi, zanieczyszczającemu 
powietrze czy wodę, poddanie się. 
przymusowemu wdrożeniu jakiejś 
inwestycji w zakresie oczyszczania.

• Działalność naukowo-badawczą,

Jak finansować
inwestycje 
w przemyśle

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

postępu techniczno-ekonomicznego 
i dostosowywania produkcji do po­
trzeb społecznych,

b) daje to również „ujście" dla 
środków wygospodarowanych przez 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia i 
ich skierowanie na cele rozwojo­
we; przez to bardziej racjonalne 
gospodarowanie stwarza możliwoś­
ci dalszego, szybszego postępu, co 
ma bodźcowe działanie (jako bo­
dziec społeczny, nie związany bez­
pośrednio z korzyściami material­
nymi); bez tego wyniki lepszego 
gospodarowania musialyby być 
przejmowane przez budżet państ­
wa, co przy konsekwentnym sto­
sowaniu działa antybodżcowo, bądź 
też być przeznaczane na bodźce 
materialnego zainteresowania, po­
wodując powstawanie nadmiernych 
społecznie nie uzasadnionych różnic 
w dochodach.

5) Zasady finansowania inwe­
stycji (łącznie z innymi elemen-' 
tami systemu finansowo-ekono­
micznego organizacji przemysło­
wych) muszą być tak konstruowa­
ne. aby była odpowiedniość między 
nimi i zasadami rachunku ekono­
micznej efektywności inwestycji.
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Te ostatnie stają się czystą ab­
strakcją w praktyce przemysłowej, 
jeżeli nie odpowiada im system fi­
nansowo-ekonomiczny.

ŹRÓDŁA FINANSOWANIA 
INWESTYCJI

Proponuje się dwa podstawowe 
źródła i formy finansowania inwe­
stycji przemysłowych:

a) kredyt bankowy, zwrotny, o- 
procentowany,

b) fundusze własne zjednoczeń 
i przedsiębiorstw.

Tymi źródłami finansowania i 
odpowiednimi dlań zasadami objąć 
należy wszystkie inwestycje prze­
mysłowe. łącznie z tzw. dotychczas 
inwestycjami centralnymi i priory­
tetowymi. Głównym źródłem fi­
nansowania inwestycji przemy­
słowych. a w szczególności dużych 
przedsięwzięć inwestycyjnych, po­
winien być kredyt bankowy. Fun­
dusze własne stanowić powinny 
natomiast źródło uzupełniające.

Nie ma uzasadnienia, aby prze­
prowadzać ścisły podział rzeczo­
wy' inwestycji na finansowane z 
kredytów bądź ze środków włas­
nych. Kredyt bankowy, aczkolwiek 
w zasadzie przeznaczony na finan­
sowanie nowych, dużych przedsię­
wzięć, może również uzupełniać 
środki wdasne. Tak samo środki 
własne mogą uzupełniać kredyt. 
W programach rozwoju zjednoczeń 

1 przedsiębiorstw należy obejmować 
zarówno inwestycje finansowane 
z kredytów jak i inwestycje finan­
sowane ze środków własnych.

POLITYKA KREDYTOWANIA 
INWESTYCJI

Polityka kredytowania inwestycji 
stanowić powinna zasadniczy in­
strument realizacji państwowej 
polityki rozwojowej, określanej pla­
nami gospodarczymi i decyzjami 
władz. W finansowaniu inwestycji 
kredytem bank powinien mieć o- 
bowiązek kierowania się:

a) ustaleniami rocznych narodo­
wych planów gospodarczych, doty­
czącymi ogólnej wartości kredytów 
inwestycyjnych,

b) zadaniami rozwojowymi pla­
nów rocznych i pięcioletnich,

c) decyzjami Rządu, dotyczący­
mi wńelkich przedsiębiorstw inwe­
stycyjnych.

d) własną oceną efektywności 
inwestycji i możliwości spłat kre­
dytów z oprocentowaniem.

Nie uznaje się za słuszne, aby 
bank finansujący inwestycje kie­
rował się wyłącznie bądź głównie 
(jak w Jugosławii) kryteriami fi­
nansowymi przy udzielaniu kredy­
tów. .Bank powinien, jak wskazano 
wyżej, kierować się przede wszyst­
kim założeniami państwowej poli­
tyki rozwojowej. Bank finansujący 
inwestycje powinien jednak rów­
nież w rosnącym stopniu, w odnie­
sieniu do konkretnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych, kierować się 
własną oceną efektywności in- 
westycji, a w określonych ramach 
przydzielać kredyty na zasadzie 

: konkursów.
Polityka kredytowania inwestycji 

prowadzona jest przez bank finan­
sujący w szczególności przez:

a), przyznawanie kredytów na ca­
łość określonego przedsięwzięcia 
inwestycyjnego, bądź na całość wy­
raźnie wyodrębnionego^ komplekso­
wego programu inwestycyjnego w 
ramach zjednoczenia.

b) określanie czasokresu spłaty 
kredytu wraz z momentem rozpo­
częcia spłat.

c) ustalanie wysokości oprocen­
towania kredytu.

Okres spłaty kredytu powinien 
w zasadzie pokrywać się z okre­
sem normatywnym amortyzacji. 
Proponuje się ustalenie jednolitej, 
podstawowej stawki oprocentowania 
kredytów w wysokości około 7 proc, 
(zbliżonej do okresu zwrotu, sto­
sowanego w formule efektywności 
inwestycji). W stosunku do tych, 
podstawowych j-ozwiązań należy 
jednak stosować politykę różnico­
wania .warunków kredytowania. W 
szczególności, w oparciu o decyzję 
władz państwowych (zwłaszcza przy 
podejmowaniu decyzji rządowych o 
wielkich przedsięwzięciach inwesty­
cyjnych), w oparciu o konkursv bądź 
własne uznanie banku należy:

— przewidzieć możliwość ulgo­
wych stawek oprocentowania kre­
dytów, stosując je do określonych 
dziedzin bądź terenów (preferowa­
nie inwestycji regionów słabo roz­
winiętych),

— przewidzieć możliwość krót­
szych okresów spłat kredytów niż 
okres normalnej amortyzacji;

Krótsze okresy spłat kredytów 
oznaczają podwyższenie wymaganej 
normy efektywności, jtak samo 
działa podwyższenie, oprocentowa­
nia kredytów). Należałoby je stoso­
wać w szczególności dla realizacji 
ogólnych zadań rozwoju, takich jak 
wzrost produkcji, eksportu, sub­
stytucji importu, oszczędności su­
rowcowych itp..- w zakresie których 
wystąpić mogą różne alternatywne 
rozwiązania inwestycyjne w róż­
nych jednostkach organizacyjnych. 
W przypadkach tych najlepszą me­
todą może być ogłaszanie konkur­
sów inwestycyjnych (które powin­
ny być ograniczane do wyraźnie 
sprecyzowanego celu inwestycji) i 
ustalanie okresów zwrotu' kredytu 
na ich podstawie.

Proponowane zmiany zasad fi­
nansowania inwestycji, w szczegól­
ności przyjęcie polityki kredyto­
wej za główny instrument reali­
zacji podstawowych założeń- polity­
ki rozwojowej, powinny iść. w pa­
rze ze zmianą roli i metod działa­
nia banków finansujących inwe­

stycje, przede wszystkim Banku In­
westycyjnego. Bank ten powinien:

— być odpowiedzialny za reali­
zację państwowej polityki rozwojo­
wej (planów gospodarczych) w o- 
kreślonych dziedzinach oraz za 
sprawność i efektywność procesów 
inwestycyjnych;

— mieć istotny wpływ na wybór 
projektów inwestycyjnych i sposób 
finansowania ich realizacji;

— rozwijać odpowiednie studia 
nad całością procesów inwestycyj­
nych i efektywnością poszczegól­
nych przedsięwzięć i obiektów,

— być istotnie włączony w proces 
opracowywania narodowych pla­
nów gospodarczych 5-letnich i rocz-la­
nych.

‘ZASADY SPŁATY KREDYTÓW 
I OPROCENTOWANIA.

Dotychczasowe próby i koncepcje 
wprowadzania kredytu do finanso­
wania inwestycji miały zasadniczy 
mankament, polegający na nie- 
przemyśleniu źródeł i zasad zwro­
tu kredytów. W zakresie inwestycji 
centralnych kredyt zwracany był 
z dotacji budżetowej, co nie stano­
wi żadnego rozwiązania problemu. 
W dziedzinie inwestycji własnych 
zjednoczeń i przedsiębiorstw kredyt 
spłacany był z’ tworzonych na o- 
kreślonych zasadach funduszy, wy- 
wydzielanych jako część wyniku fi­
nansowego (fundusz inwestycyjny 
zjednoczeń i fundusz rozwoju 
przedsiębiorstw). Ta zasada doty­
cząca źródeł zwrotu kredytów in­
westycyjnych nie nadaje się do 
powszechnego zastosowania i nale­
ży ją raczej porzucić. Jej ujemną 
stroną' jest to, że wprowadza ona 
przypadkowo zróżnicowane, nie­
racjonalne kryteria wyboru inwe­
stycji. Splata kredytów z funduszu 
rozwoju przedsiębiorstw (to samo 
dotyczy zjednoczeń), kształtowane­
go Jako część zysku, różną dla róż­
nych przedsiębiorstw, oznacza wpro­
wadzanie wymogów efektywności 
inwestycji zróżnicowanych w spo­
sób nie uzasadniony. Tak np. jeże­
li w dwóch przedsiębiorstwach 
fundusz rozwoju tworzony jest w 
wysokości 10 proc, zysku w jednym 

i 70 proc, zysku w drugim,. zasa­
da zycrotu kredytów inwestycyjnych 
z funduszu rozwoju wymaga od 
pierwszego przedsiębiorstwa 7-krot- 
nie większego wzrostu zysku w po­
równaniu z drugim dla spłatj’ kre­
dytu w tym samym okresie. Ogól­
nie stwierdzić można, że uzasad­
niony postulat jednolitej efektvw- 
ności inwestycji może być realizo­
wany w zasadach finansowania in­
westycji wówczas, kiedy zwrot 
kredytu z oprocentowaniem doko­
nuje się przed podziałem zj'sku.

Proponuje się wprowadzenie na­
stępujących zasad zwrotu kredytów 
inwestycyjnych i spłaty oprocento­
wania kredytów: t

a) Kredyt inwestycyjny spłaca­
ny jest w zasadzie z amortyzacji; 
jest on udzielany z reguły na cały 
okres normatywny amortyzacji;

b) W przypadku krótszych okre­
sów zwrotu kredytu jest on rów­
nież zwracany (w części nie pokry­
tej amortyzacją) z wyniku finanso­
wego przed jego podziałem; __ ■

c) Oprocentowanie kredytu spła­
cane jest z wyniku finansowego 
przed jego podziałem;

d) Spłaty kredytów i oprocento­
wania rozpoczynają sic z momen- 
tern zakończenia normatywnego 
cyklu inwestycyjnego. Bank zobo­
wiązany jest przestrzegać ustalo­
nych cykli normatywnych. W przy­
padku niezakończeńia inwestycji 
zgodnie z cyklem normatywnym, 
środki na spłatę kredytu i oprocen­
towania potrąca się z funduszy 
własnych przedsiębiorstwa, a na­
stępnie zjednoczenia. Prz.v szyb­
szym oddaniu inwestycji do użyt­
ku nie zmienia się terminów spłat 
kredytu i oprocentowania.

Przyjęcie powyższych zasad zwro­
tu kredytów i spłaty oprocentowa­
nia wymaga poważnych zmian w 
zasadach gospodarowania amo-rty- 
zacją i w stosowaniu oprocentowa­
nia. majątku trwałego.

INWESTYCJE WŁASNE ORGANI­
ZACJI PRZEMYSŁOWYCH

Inwestycje z .funduszy własnych 
zjednoczeń i przedsiębiorstw po-



» WOLNA TRYBUNA
iaK jak i działalność wszelkich do­
tychczasowych „jednostek budżeto­
wych”, finansował będzie w zasa­
dzie budżet centralny; za usługi 
jednak placówek naukowych będzie 
trzeba płacić; choć z drugiej strony 
zachowana zostanie najpewniej ma­
ksymalna elastyczność — jeśli ja­
kieś zjednoczenie czy przedsiębior­
stwo zechce sobie zafundować włas­
ną placówkę badawczą, jego apetyt 
ograniczy tylko rachunek opłacal­
ności,

BEZ PROTEZ

Naturalnie, o jakimś odwzorowa­
niu ńa sposób socjalistyczny mode­
lu kapitalistycznej gospodarki przed- 
monopolistycznej riie ma mowy. 
Chodzi właśnie o to, żeby stworzyć 
strukturę zarządzania bardziej dy­
namiczną i sprawną od struktury 
wielkiej korporacji kapitalistycznej. 
I żeby ideały wychowania socjali­
stycznego nie kłóciły się z ideałami 
gospodarki, gospodarka zaś by nie 
cierpiała z powodu ograniczeń ty­
powych dla klasowego społeczeń­
stwa, rządzonego dyktatem kapita­
listycznych korporacji. Stąd zasad­
nicza rola, jaką odgrywać będzie 
czynnik centralny. Od ludzi kieru­
jących nim będzie bardzo wiele za­
leżało. tak jak wiele będzie zależało 
od możliwości wzajemnej autentycz­
nej i niejednokierunkowej kontroli 
między kierownictwem Aparatu Ad­
ministracji. Państwowej. Kierownic­
twem Gospodarczym, Reprezentacją 
Instytucji Ludowladztwa; Aparatem- 
Kontroli i Sądownictwa, Reprezen­
tacją Ruchu Związkowego oraz in­
tegrującym całość Kierownictwem 
Partyjnym.

Wyobraźmy sobie rok 1975. Czyn­
nik centralny planuje i kieruje po­
lityką ekonomiczną, posługując się 
najróżniejszymi środkami nacisku, 
jak polityka kredytowa banków, 
decyzje o obsadzie personalnej, wy­
sokość „opodatkowania” zysków 
przedsiębiorstw w poszczególnych 
gałęziach produkcji itd. itd. Jak da­
leko pójdzięmy w umiejętnościach 
takiego planowania i kierowania, 
trudno jeszcze przewidzieć, bo w 
dużym stopniu zależy to od postępu 
w zakresie transmisji danych. Jed­
nakże dojdziemy z pewnością do 
tego, że będzie można dokonywać 
analiz, których dziś, mimo teore­
tycznie centralnego kierownictwa 
gospodarką, zrealizować nie sposób 
(nie można np. obliczyć i porównać 
kosztów lecznictwa i kosztów in­
westycji profilaktycznych, bo choć 
lekarze wypełniają dziesiątki formu­
larzy sprawozdawczych, informacji 
brak nadal). Będzie można ' również 
planować inwestycje wedle rzeczy­
wistej- opłacalności i wedle racjo­
nalnych przesłanek dla ich; lokali­
zacji i sposobu wykonania. Dziś — 
dla przykładu —• nikt nie oblicza 
rozmiaru zniszczeń ekologicznych i 
strat rolnictwa, pow.oęipwąnyęh.pr^ęz... 
kopalnie odkrywkowe węgla-brunat­
nego czy siarki.:/’..-

Czynnik centralny 'BęSzie' zapewrid’ ’ 
sprawował swe kierownictwo tak" 
poprzez własne inicjatywy, jak i 
wykonywanie funkcji korektywnych. 
Weźmy jako przykład- taką śytua- . 
cję: zjednoczenie ,',X” zwraca się’ 
do bankti o ' kredyt na inwestycję," 
dajmy na to — nową fabrykę, zlo­
kalizowaną w miasteczku „A”.

winny mieć charakter uzupełnia­
jący i być przeznaczane głównie 
na modernizację, wymi*anę parku 
maszynowego, postęp techniczny 
itp. Wpływ władz centralnych na 
rozmiar i kierunki tych inwestycji 
powinien mieć miejsce w zasadzie 
wyłącznie przez ustalanie zasad 
tworzenia się odpowiednich, fun­
duszy. Normatywy określające część 
wyniku finansowego przeznaczaną 
na te fundusze powinny mieć, cha­
rakter względnie Stały (do 1975 t.\ 
Poza tym stosowana być powinna 
tylko kontrola ex post — w ramach 
kompleksowej analizy i oceny dzia­
łalności organizacji przemysłowych. 
W uzasadnionych przypadkach wy­
raźnych nieprawidłowości w two­
rzeniu- i ■ wykorzystywaniu. fundu­
szy własnych, jak również w związ-' 
ku z wymogami ogólnej sytuacji 
ekonomicznej kraju bank może, z 
polecenia władz centralnych', okre­
sowo zamrozić środki 'furidusży 
własnych ‘ organizacji przemysło­
wych.

Bank stwierdza ekonomiczną po­
prawność projektu, ■ lecz wedle opi­
nii jego dyrygentów z centralnego 
kierownictwa gospodarczego, inwe­
stycję z punktu widzenia interesu 
całokształtu gospodarki przydałoby 
się umieścić w miejscowości ;,B” ze 
względu na występujące nadwyżki 
siły roboczej w tym rejonie czy też 
ze względu na konieczność aktywi­
zacji. Zjednoczenie przyjmuje zale­
cenie, lecz żąda w tym wypadku 
dofinansowania z ew. funduszu in­
terwencyjnego, zwiększony kredyt 
bowiem nie może obciążać jego kie­
szeni. I czynnik centralny dofinan­
sowuje „cudzą” inwestycję...

Ten przyszły reżim nie będzie 
koncentrować się na likwidowaniu 
starych i tworzeniu nowych. orga­
nizmów gospodarczych, lecz na 
przekształceniu stosunków między 
dotychczasowymi, tyle, że przynie­
sie nie tylko skok produkcyjności 
tychże, lecz i masowe powstawanie 
nowych placówek, podejmujących 
leżące odłogiem zadania produkcyj­
ne, usługowe czy handlowe. Wiado­
mo, że w krótkim czasie usługi i 
drobna wytwórczość mogą wchło­
nąć ogromne doprawdy ilości ludzi, 
w skali 300 do 500 tysięcy, co ‘w 
roku 1975 będzie już prawdopodob­
nie faktem. Liczyć się też musimy 
z rozbudową programu" zaintereso­
wań dotychczasowych jednostek go­
spodarczych. Będą penetrowały obce 
sobie do tej pory tereny działal­
ności lub wiązały się w nowe orga­
nizmy; np. domy, towarowe szerzej 
zainteresują się drobną wytwórczoś­
cią, a producenci — organizacją 
własnej sieci handlowej. Lub też 
dojdzie do fuzji poniektórych jed­
nostek produkcyjnych z handlowy­
mi.

Otwarte zostaną również, być mo­
że, pewne nowe możliwości dla in­
nej nieco drogi socjalistycznej prze­
budowy wsi — silne ekonomicznie, 
prężne, wielkie majątki państwowe 
będą zdolne wchłaniać stopniowo 
drobną gospodarkę, która swoim 
posiadaczom nie będzie w stanie za­
pewnić ani tych dochodów, ani zdo­
byczy socjalno-cywilizacyjnych, któ­
re otrzyma robotnik rolny — pra­
cownik socjalistycznego przedsię­
biorstwa rolnego.

W sumie przyszły model postawa 
działaczy gospodarczych i społecz­
nych wobec ekonomiki „żywej”, o 
niezwykłej dynamice wzrostu — w 
przeciwieństwie do ekonomiki opar­
tej na protezach przepisów, admini­
stracyjnych. Będzie modelem trud­
niejszym do kierowania i panowa­
nia nad sytuacją, to pewne., Jed­
nakże — cośmy rzekli — polska ka­
dra zarządzająca wydaje. się i lepiej 
przygotowana, i stosunkowo) licz­
niejsza i ofensywnięjsża od kadry 
zarządzającej w krajach sąsiednich,

Tym sposobem nasz system za­
rządzania osiągnie' zgodność z roz­
wojem • sił^wytwórczyeh^fe-. ■lansówa- 
nymi fdżiś. przez .nas idę^ami" wy- 
chowama':,spólećznegó, "a^rfasża „so­
cjalistyczna korporacja” osiągnie 
dynamikę wzrostu, wyższą od Ge­
neral Motors, General Electric czy 
Boeinga. Rozwiną się też procesy 
integracji i wychowania dla współ­
działania. zaktywizują nasze organi­
zacje społeczne, jako że miejsce na 
inicjatywę rodzi inicjatywę...

mu kredytowania inwestycji amor­
tyzacja z już. posiadanych środków 
trwałych powinna być odprowa­
dzana w całości na fundusz cen­
tralny (poza częścią na kapitalne 
remonty).

Jest rzeczą uzasadnioną wprowa­
dzić do zasad systemu finansowego 
organizacji przemysłowych ścisłe 
przestrzeganie okresów amorty­
zacyjnych. W związku z tym pro­
ponuje się przyjęcie zasady, aby po 
upływie okresu amortyzacji staw­
ka amortyzacyjna zmniejszana była 
o 50 proc. Amortyzacja pozostała 
po spłacie kredytów (jeżeli okres 
spłaty jest krótszy niż okres amor­
tyzacji) oraz po upływie okresu a- 
mortyzacji (zmniejszona o 50 proc.) 
może uzupełniać fundusz inwesty­
cyjny całego zjednoczenia. Amorty­
zacja ze środków trwałych powsta­
łych z inwestycji własnych zjed­
noczeń i przedsiębiorstw powinna 
raczej uzupełniać ich własne fun­
dusze.

W.YJĄTKOWO -pomyślne., poło­
wy' ryb' w pierwszym półroczu 
br. (rybacy (dalekomorscy i 

kutrowi zrealizowali zadania pół­
roczne i w 112,5 proc., odławiając 
213 tys. ton ryb, a Więc o. 44 tys. 
ton więcej niż w pierwszym półro­
czu 1967 r.) wywołały sporo pertur­
bacji na rynku rybnym. Brak do­
statecznych powierzchni składo­
wych w chłodniach sprawił, iż nie­
które statki rybackie musiały przez 
dłuższy czas stać w portach, mając 
w ładowniach pełno ryb. W tej sy­
tuacji resorty żeglugi i handlu we­
wnętrznego — obok realizacji dłu­
gofalowych programów intensyfi­
kacji sprzedaży ryb i przetworów 
rybnych — podjęły szereg doraźnych 
przedsięwzięć zmierzających do 
usprawnienia dostaw ryb do detalu, 
zwiększenia zainteresowania sprze­
dawców maksymalizowaniem sprze­
daży ryb oraz zwiększenia zainte­

resowania zakupem produktów ryb. 
nych szerokich mas konsumentów.

Sprawom tym poświęcona była 
konferencja prasowa, która odby­
ła się ostatnio w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego z udzia­
łem przedstawicieli Ministerstwa 
Żeglugi i Zjednoczenia Gospodarki 
Rybnej.

Z przedsięwzięć doraźnych warto 
wskazać na zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego (z 14 maja 
br.), które zobowiązuje przedsię­
biorstwa handlu detalicznego, za­
kłady przemysłu gastronomicznego, 
stołówki, przetwórnie garmażeryj­
ne itp. do zwiększenia zamówień 
na 'ryby i przetwory rybne, Nato­
miast Zjednoczenie Gospodarki 
Rybnej zostało zobowiązane do 
zwiększenia częstotliwości dostaw 
do punktów detalicznych, rozsze­
rzenia dostaw bezpośrednich, zwięk­
szenia produkcji porcjowanych i 
paczkowanych filetów, zwiększenia 
produkcji śledzi w małych opako­
waniach, wprowadzenia informacji 
rynkowej w celu zapewnienia szyb­
kiej realizacji sprzedaży.

Wprowadzono również prowizje 
dla sprzedawców sklepów ogólno­
spożywczych i branżowych w wy­
sokości 0,20 zł za każdy sprzeda­
ny kg śledzi solonych, a także opust 
przy sprzedaży hurtowej w wyso­
kości 0,20 zł za każdy kg ryb 
świeżych i mrożonych dostarczanych 
w skrzyniach drewnianych przed­
siębiorstwom handlu spożywczego 
i sklepom branżowym. Ustalono też 
uproszczone zasady zwrotu ryb i 
przetworów rybnych, zmniejszając 
w ten sposób ryzyko detalu.

J EDNYM ze specjalizujących się 
w usługach eksportowych przed­
siębiorstw jest Biuro Kompleta­

cji Dośtąt^Kj^órtowycb: „Instal- 
exporf”. PrzedfńTótem’ek'śpprtubrźe- 
bsiębiórstt^«są-<urządzenia i., insta­
lacje produkowane przez zakłady 
działające w ramach Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Instalacji Przemys­
łowych. Organizacja ta składa się z 
16 przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych, 4 przedsiębiorstw przemy­
słowych, Biura Projektów, Zakładu 
Badań.; i Doświadczeń - oraz - Biura 
Kompletacji Dostaw Ekspertowych 
„Instalexport". Zjednoczenie to za­
trudnia 12 500 pracowników, w tym 
1 400 pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Jest to potencjał pro­
dukcyjny gwarantujący właściwą 
realizację zadań eksportu z zakre­
su wszelkiego rodzaju dostaw in­
stalacyjnych dla wielu branż w 
bardzo szerokim asortymencie z 
pełną możliwością perspektyw roz­
wojowych.

Zakres dostaw i usług składa się 
z opracowania założeń wstępnych i 
ofert, wykonania pełnych projek­
tów i całkowitej dokumentacji 
technicznej i technologicznej. Wy­
konania i skompletowania dostawy 
wraz z montażem; obejmuje ponad­
to nadzór techniczny nad monta­
żem, uruchomienie oraz próby tech­
niczne, udział w rozruchach kom­
pleksowych zakładów, przeszkole­
nia miejscowego personelu obsługi.

Natomiast program produkcji 
obejmuje instalacje wodociągowe w

-W maju 6r. — w celu
nia pópytU'—’ dwukrotnie obniżono 
ceny dorszy 1. przetworów , z dor­
szy-oraz'śledzi i przetworów ze śle­
dzi. Ponadto Centralą Rybna otrzy­
mała uprawnienia dalszego stosowa­
nia lokalnyćh obniżek cen w po­
rozumieniu z Wojewódzkimi Ko­
misjami Cen, do poziomu o 50 proc, 
niższego od aktualnie' obowiązują-, 
cej ogólnopolskiej ceny sezonowej.

Z poczynań długoterminowych o- 
-mówić należy realizację uchwały 
KERM z. 1968; r. w ' sprawie. Inten­
syfikacji. sprzedaży ryb i przetwo­
rów rybnych w latach 1966—70. 
Dostawami bezpośrednimi realizo­
wanymi własnymi środkami trań- 

Intensyfikacja 
sprzedaży ryb

sportu i na koszt Central Rybnych 
objęto na'koniec 1967 r.: '450 skle­
pów prowadzonych przez pion 
handlu ogólnospożywczego, 646 wy­
dzielonych dzjalow rybnych w skle­
pach ogólnospożywczych oraz 3 000 
sklepów powszechnej sieci ogólno­
spożywczej prowadzących sprzedaż 
przetworów rybnych.

Przyrost sklepów, w •1967 r. był 
o 12,2 proc, wyższy'niż planowano. 
W-sezonie turystycznym w 1967 r. 
uruchomiono na, terenie Wybrzeża 
109 sezonowych punktów sprzedaży, 
w roku bieżącym uruchomiono 125 
punktów, sezonowych, w tym: w 
woj. szczecińskim 34, koszalińskim 
36, gdańskim 45, olsztyńskim 10.

Wszystkie sklepy Central Ryb­
nych w pasie wybrzeża, prowadzą 
sprzedaż hurtową dla sąsiednich 
sklepów detalicznych, kolonii, wcza­
sów, zakładów żywienia zbiorowego 
i konsumentów zbiorowych. Rów­
nocześnie uprawniono wszystkich 
producentów państwowych, spół­
dzielczych (i indywidualnych : do 
nieograniczonej sprzedaży bezpo­
średniej dla konsumentów z pomi­
nięciem aparatu hurtu.. W, ub. roku 
w III kwartale w ramach ■ tych u- 

Instalacje przemysłowe 

na eksport
zakresie wielu procesów związanych 
z technologią wodną, oczyszczalnie 
ścieków miejskich i przemysłowych, 
instalacje centralnego ogrzewania i 
ciepłej wody dla przemysłu, budo­
wnictwa mieszkaniowego, szkół, 
szpitali, itp., urządzenia z zakresu 
instalacji przemysłowych dla hut 
szkła, żelaza, stoczni okrętowych, 
rafinacji soli, urządzenia do wenty­
lacji i odpylania cementowni, fab­
ryk wyrobów ceramicznych i włó­
kienniczych, urządzenia do odpyla­
nia odlewni żeliwa, instalacje od­
pylające i rozdzielnie pary oraz 
autoklawy dla wytwórni betonów 
komórkowych.

Produkowane na eksport urzą­
dzenia zostały zainstalowane i pra­
cują z powodzeniem w wielu kra­
jach europejskich, afrykańskich, 
azjatyckich i na kontynencie ame­
rykańskim. Efekty ekonomiczne u- 
zyskiwąne w dziedzinie eksportu są 
dość poważne, zaś zadania planowe 
systematycznie przekraczane.

pra-wnień-sprzedanoo 1500torf 
ryb i przetworów rybnych.
■ .W efekcie podjętych..środków dla 
intensyfikacji .sprzedaży w sferze 
produkcji gospodarki rybnej:popra­
wiono W zasadniczy sposób : struk­
turę asortymentową dostosowując 
ją do życzeń konsumentów. Wpro­
wadzono do produkcji 25 nowych 
asortymentów- konserw, żwiększóno 
produkcję marynat, • przechodząc 
niemal 'w całości na . produkty w 
opakowaniach: jednostkowych; częś­
ciowo z nowym systemem .zamknię­
cia „twist-oft“, zwiększono pro­
dukcję filetów rybnych, pokrywa­
jąc w, bież, roku po raz pierwszy 
popyt rynku w tym poszukiwanym 

asortymencie. Nastąpił również 
wzrost o 30,6 proc, produkcji wy­
robów garmażeryjnych.

Sprzedaż ryb i przetworów ryb­
nych w 1 półroczu- br. w stosunku 
do I półrocza 1967 r. była o ck. 
14 proc, większa, w tym filetów o 
55 proc.r śledzi solonych p 30 proc., 
konserw- o- 14 proc., marynat o 16 
proc., wyrobów garmażeryjnych o 
30 proc.. Jedynie sprzedaż ryb wę­
dzonych'nie wykazała wzrostu.

Gospodarka rybna dysponuje o- 
becnje znacznymi.' zapasami ryb i 
przetworów" rybnych. Ponadto wo­
bec wysokich wydajności7 łowisk 
bałtyckich’: ryb świeżych (dorsze, 
śledzie .bałtyckie i' flądry) istnieje 
możliwość pełnego zaopatrzenia, ryn­
ku. Dla . stworzenia zachęty obniżo­
no ostatnio cenę śledzi bałtyckich 
z 14 zł do 10 zł za kg. Utrzymuje się 

jvysoka podaż filetów jak również 
'istnieją znaczne możliwości zwięk­
szenia dąstaw ryb wędzonych.

W trakcie, rozruchu znajduje się 
importowana linia do produkcji pu­
szek dla .konserw rybnych, co poz­
woli zwiększyć produkcję zwłaszcza 
poszukiwanych asortymentów - kon­
serw. W bież. roku oddane zostaną 2

Założenia na obecną pięciolatkę 
potwierdzają stały trend < wzrosto­
wy w zakresie dostaw . eksporto­
wych przez „Instalexport”. W toku 
są negocjacje dotyczące dodatko­
wych dostaw (np. dla Libii), ponad 
zadania przyjęte do wykonania.

Poszczególne przedsiębiorstwa 
wchodzące w skład „Instalcxportu” 
rozwijają od lat specjalizację w 
produkcji eksportowej. Tak np.: za­
kłady w Gdańsku specjalizują się 
w instalacjach i urządzeniach tech­
nologicznych dla cukrowni, mle­
czarni oraz stacji uzdatniania wo­
dy. Urządzenia technologiczne dla 
rekuperacji ciepła fabryk maszyn 
papierniczych oraz instalacje dla 
cukrowni, mleczarni, zakładów che- 
miczho-spożywczych jak i dla wa­
rzelni soli produkowane są w Ka­
towicach. Z kolei w, Nowej Hucie 
wytwarza się: pompownie wody i 
ścieków, filtry, oczyszczalnie, hy­
drofornie wodociągowe miejskie i 
zakładowe, instalacje c.o.. kotłow­

nowe, chłodnie w portach rybac­
kich, w 1969 t. zaczną pracę na­
stępne 2 chłodnie w porcie: szcze­
cińskim W sumie gospodarka-rybna 
w latach 1968—69 podwoi potencja 
własnych chłodni rybnych.'

Dostawy samochodów, chłodni­
czych, izotermicznych i skrzynio­
wych, jak również renowacją i 

• WŻrost taboru, wagonów lodowni 
pozwalaj^ sukcesywnie , rozszerzać 
front sprzedaży ryb i przetworów 
rybnych obejmując dostawami ■ bez­
pośrednimi •“ coraz większą liczbę 
osiedli i wsi.

Nie pokrywa potrzeb rynku pro­
dukcja garmażeryjna artykułów 
rybnych. Jest ona prowadzona w 
trzech pionach — resortu handlu 
wewnętrznego (przedsiębiorstwa 
garmażeryjne i handlowe produku­
jące artykuły garmażeryjnej, spół­
dzielni .spożywców zrzeszonych « 
ZSS „Społem” oraz zakładach ryb­
nych Zjednoczenia Gospodarki Ryb­
nej (Centrale Rybne). Pomimo za­
łożonego w br. wzrostu pfodukcj 
w stosunku do ub. roku o 1.4<in 
ton (tj. o ok. 30 proc.) przewiduj 
się pokrycie potrzeb rynku zaled­
wie w 65 proc.

W celu jednak zintensyfikowa­
nia produkcji i spowodowania po 
prawy zaopatrzenia rynku — resor, 
handlu wewnętrznego zawarł po­
rozumienie z „Centralami Rybny­
mi“ dla rozszerzenia dostaw garma- 
żerki rybnej • do sklepów detalu 
spożywczego. Dostawy te został? 
zorganizowane w Warszawie, I o- 
dzi. Szczecinie, Krakowie, Białym­
stoku, Kielcach, Lublinie, Opolu. 
Zielonej Górze i we 'Wrocławiu 
Takie porozumienie umożliwiło o- 
graniczenie produkcji asortymento­
wej w zakładach garmażeryjnych 
resortu handlu wewnętrznego. na 
rzecz zwiększenia produkcji iloś­
ciowej, przede wszystkim artyku­
łów masowych o mniejszej praco­
chłonności, a jednocześnie cieszą­
cych się popytem na rynku, jak np. 
śledzie w oleju, śledzie marynowa­
ne, filety i ryby smażone, sałatki, 
galaretki itd. ' .

Jednocześnie „Centrale Rybne" 
i przedsiębiorstwa handlowe pań­
stwowe uruchamiają sieć smażal­
ni w większych miastach i miejsco­
wościach • turystyczno-wczasowych. 
Na przeszkodzie jednak szerokie­
mu rozwojowi sieci smażalni stoją 
przepisy sanitarne, które bardzo 
poważnie ograniczają lokalizację 
smażalni, ze względu na zadymianie 
i zapachy wydzielane w trakcie 
smażenia, ryb.

. (Wycz)

nie przemysłowe, instalacje gazowe 
dla szpitali i przemysłu.. Poznań 
specjalizuje się . w instalacjach; c.o. ;i 
dla' budynków mieszkalnych i prze- t 
myślowych.,.Produkowane w Swie- / 
bódzicach urządzenia' i instalacje 
wysoko prędkościowych . kiimaty- , 
zacji dla statków, elementy rekupe­
racji ciepła dla maszyn papierni­
czych i płyt spilśnionych, klimato- . 
ry jednostkowe również stanowią 
poważną pozycję w ofercie ekspor­
towej „Instalexport”. . -

Specjalizacja stosowana na taką 
skalę umożliwia lepsze wykorzysta­
nie mocy produkcyjnych poszczę- • 
gplnych przedsiębiorstw zjednocze­
nia i przyspiesza cykle wytwórcze 
poszczególnych urządzeń.

*
Zjednoczenie „Instalexport” w 

celu uatrakcyjnienia swej oferty 
handlowej oraz usprawnienia 
świadczonych dla klientów zagra- , 
nicznych usług zorganizowało rów­
nież szkolenie pracowników służby. 
eksportowej przedsiębiorstw oraz 
akcję akwizycyjną na roboty insta­
lacyjne.

W ten sposób — mimo nie zawsze ' 
sprzyjającej koniunktury na, ryn­
kach zagranicznych — „Instalex­
port” przystępuje do intensyfikacji 
akcji akwizycyjnej w celu zwię­
kszenia swego udziału w naszej 
ofensywie eksportowej.

JAN BUTENKO

ZASADY’ GOSPODAROWANIA 
AMORTYZACJĄ

Powszechność stosowania kredy­
towej formy finansowania inwe­
stycji wymaga nowych zasad go­
spodarowania funduszem amortyza­
cyjnym. Należy przede wszystkim 
zaprzestać praktyki finansowania 
inwestycji organizacji przemysło­
wych z części amortyzacji i trakto­
wania amortyzacji "jako źródła fun­
duszy własnych na inwestycje 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. To 
właśnie traktowanie amortyzacji 
jako źródła finansowania inwestycji 
uniemożliwiało wprowadzenie zwrot- 
ności kredytów. Istniejąca amorty­
zacja nie może stanowić racjonalnej 
podstawy dla wyznaczania zakresu 
podejmowanych inwestycji. W 
związku z tym .proponuje si§. aby 
amortyzację przeznaczać na zwrot 
kredytów inwestycyjnych. W tym 
celu trzeba również stosować zasa­
dę takiego ustalania stawek amor­
tyzacyjnych, aby były one wystar­
czające dla pełnego zwrotu kre­
dytu w okresie amortyzacji i 
dla pokrycia potrzeb kapitalnych 
remontów (według przyjętych w 
tym zakresie normatywów). Przy 
wprowadzeniu powszechnego syste-

OPROCENTOYVANIE ŚRODKÓW 
TRWAŁYCH

Wprowadzenie kredytowego sy­
stemu finansowania inwestycji wy­
maga innego, niż to dotychczas ro­
zumiano i realizowano, traktowa­
nia oprocentowania majątku trwa­
łego. Dla nowych inwestycji finan­
sowanych z kredytu z odpowiednim 
oprocentowaniem, dodatkowe opro­
centowanie majątku trwałego jest 
pozbawione uzasadnienia (było­
by to podwójne oprocentowa­
nie). Dla inwestycji własnych oproi 
centowanie jest raczej niepotrzeb­
ne. Nie jest ono potrzebne dla za­
pewnienia racjonalności w Wyko­
rzystaniu własnych środków i robi 
wrażenie podważania sensu „środ­
ków własnych”. W konsekwencji, 
oprocentowanie majątku trwałego 
jest uzasadnione jako instrument 
przejściowy, stosowany dla ma­
jątku trwałego, który już istnieje, 
i nie jest objęty spłatą kredytu a 
oprocentowaniem. Oprocentowanie 
to może i raczej powinno być nieco' 
niższe od oprocentowania nowych 
kredytów inwestycyjnych (np. 5 
procent).

JOZEF PAJESTKA

Fundusze
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mało istotnych elementów, a rolę 
amortyzacji do pseudoinstrumentu. 
Na marginesie podkreślamy jeszcze 
ujemny wpływ rozdziału źródeł fi­
nansowania remontów kapitalnych, 
średnich i bieżących. Przeprowadza- 
।nie nieformalnych przesunięć między 
, poszczególnymi tytułami ułatwiają 
! w dużym stopniu mało precyzyjne 
kryteria kwalifikowania remontów 
do jednej z tych grup.

Swoboda wykorzystywania przez 
przedsiębiorstwo funduszu remon­
towego jest również ograniczona. Do­
tyczy to bardziej opłacalnego od re­
montu kapitalnego inwestowania' w 
nowe środki trwale wykorzystując 
na ten cel odpowiednią część fun- 
.duszu remontowego. Zgodnie z prze­
pisami — bank jest uprawniony do 
cofnięcia w porozumieniu ze zjed­
noczeniem takiej decyzji w przy­
padku stwierdzenia, że przedsiębior- 
jstwo finansuje z funduszu remon- 
Itowego ■ nieuzasadnione inwestycje, 
bądź też, gdy realizacja inwestycji 
substytucyjnych z funduszu remon-

celowe w
towego powoduje nadmierne u- 
szczuplenie środków na remonty 
kapitalne. Kryteria korzystania z 
tego prawa są bardzo płynne i za­
leżą przede wszystkim od. subiek­
tywnej oceny przypadków , przez 
bank. ,

Obok tych funduszów tworzony 
jest na szczeblu zjednoczenia w cię­
żar kosztów własnych przedsię­
biorstw fundusz postępu technicz­
no-ekonomicznego i fundusz ' no­
wych uruchomień. W określonych 
przypadkach może być przyznane 
przedsiębiorstwu prawo bezpośred­
niego . tworzenia i dysponowania 
funduszem postępu techniczpo-reko- 
nomicznego. Takie ustawienie prob­
lemu nie nasuwa zastrzeżeń, jeżeli 
w gestii zjednoczenia koncentruje­
my. podstawo.wer elementy rozwoju 
branży, i. związane1 z tym praceba- 
dawcze dotyczące przygotowania no­
wej techniki ,i nowoczesnych roz­
wiązań organizacyjno - ekonomicz- 
nych. Wymagana jest • tutaj jednak 
duża elastyczność i podporządkowa­
nie kryteriom ekonomicznym. Dele­
gacja w . zakresie dysponowania

przemyśle
funduszem przez przedsiębiorstwo 
nie może być w związku, z tym 
(a najczęściej bywa) aktem; formal­
nym, Jęcz zabiegiem uzasadnionym 
ekonomicznie. Największą trudność 
przy ustalaniu kierunków wydatko­
wania środków ' funduszu stanowi 
określenie' kryteriów zakresu prac 
nad postępem technicznym i orga­
nizacyjno-ekonomicznym. które mo­
gą być finansowane z funduszu po­
stępu techniczno - ekonomicznego. • 
Dotychczasowy brak precyzyjnych i 
jasnych określeń powoduje w prak­
tyce szereg komplikacji. Dlatego 
przedsiębiorstwa odstępują od słusz­
nych zamierzeń: z • obawy, przed 
ujemnymi- skutkami finansowymi 
(zmniejszenie; funduszu premiowe­
go’, funduszu zakładowego, trudności ■ 
płatnicze itp.).

Pewne złagodzenie ’• opisywanych, 
niekorzystnych zjawisk przyniósł 
utwdrzony' , w . przemyśle maszyno­
wym 1. elektrotechnicznym oraz w 
przemyśle chemicznym — fundusz 
nowych uruchomień. Z funduszu 
tego- finansowane.są prace, związane 
ż przygotowaniem produkcji seryj­

nej i masowej nowych maszyn, 
urządzeń i wyrobów, objętych pla­
nami rozwoju techniki. ’ Następuje 
więc niejako równomierne rozłoże­
nie obciążenia związanego z uru­
chomieniem nowej produkcji na ca- 

. łą branżę przy równoczesnym 
stworzeniu preferencji dla przed­
siębiorstw unowocześniających swą) 
produkcję. Innego rodzaju prefe­
rencją jest wydzielenie zatrudnienia 
i funduszu płac związanego, z roz­
wojem techniki w ramach ogólnego 
zatrudnienia i funduszu płac. Nie­
mniej, nie można zapominać'o tym, 
że następuje w ten sposób nieco 
sztuczne rozproszenie środków prze­
znaczonych na postęp techniczny.

Co do innych funduszy tworzo-- 
nych w przedsiębiorstwie, to zwró-f 
cimy jeszcze uwagę na fundusz ry­
zyka produkcji.. Jak wiadomo — 
zadaniem jego jest eliminowanie; 
skutków obniżenia cen detalicznych 
w handlu w odniesieniu dó pozosta­
łych w magazynie przedsiębiorstwa;
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związek między poziomem kultury 
społeczeństwa, a poziomem i roz­
powszechnianiem kultury technicz­
nej. Wyrazem tej kultury powinno 
być m.in. uczuciowe nastawienie na 
„swojskość” w technice, a nie na 
„obcość". Sprawę tę można rozpa­
trywać zarówno w kategorii gene­
raliów — np. uruchamiania produk­
cji opartej o zakupy licencji, ale 
także i w sprawach • drobniejszych. 
Nie powinniśmy zasklepiać się w 
kulcie techniki krajowej — to jas­
ne, ale równocześnie nie należy fe- 
tyszyzować techniki zachodniej. 
Wyrazem tej kultury powinno być 
również rozpowszechnianie twór- 
cze.go nastawienia do nowatorskich 
rozwiązań technologicznych i orga­
nizacyjnych.

E. KLUCZ; Ruch umysłowy w 
zakładach jest, ale nie kierowany. 
Kto ma nim kierować? 50 procent 
pracowników to przyuczeni do za­
wodu. Oni nie potrafią wychowy­
wać młodzieży.

Fluktuacja. Jest pożądana, jeśli 
chodzi o dozór techniczny. Zle jest, 
gdy dozor techniczny jest zbyt dłu­
go w jednym zakładzie. Człowiek, 
który się chce czegoś dowiedzieć, 
musi jezdzic, potlglądać, uczyc się. 
Dyrektorzy powinni się zmieniać co 
6-7 lat, zwłaszcza w swych młod­
szych lalach. Mistrzowie, technicy, 
powinni 3-4 zakłady przejść w 
swej zawodowej karierze. Niedobra 
jest natomiast fluktuacja młodzieży 
i pracowników niewykwalifikowa­
nych, zwłaszcza pracowników 
„przed wojskiem".

Jedyną instytucją, która usiłuje 
wychować człowieka, jest właściwie 
wojsko. Rygor, dyscypuna, obowiąz­
kowość — nikt poza wojskiem tego 
nie uczy. Z ubolewaniem trzeba po­
wiedzieć. że nie potrafimy wycho­
wywać człowieka.

Jeszcze sprawa wyposażenia tech­
nicznego zakładów pracy, czystość 
i kultura stanowiska pracy, a to 
sprawa dla kultury technicznej bar­
dzo ważna. Przeszkadzała temu po­
goń za planem. Ludzie nie nawykli. 
Od roku w mojej fabryce zainstalo­
wano szafki śniadaniowe i zrobiono 
pokoje do śniadań, ale nie sposób 
nauczyć ludzi, aby jedli swoje śnia­
dania w' pokojach i żeby myli ręce. 
Udało się natomiast rozwiązać prob­
lem szatni, umywalni, ustępów.

W. GADOMSKI: Mój poprzednik 
mówił o przemyśle. Chcialbym parę 
słów dorzucić na temat wsi. Mówiąc 
o kulturze technicznej społeczeń­
stwa wiejskiego pamiętać należy, że 
jej poziom zależy od możliwości na­
sycenia życia i pracy mieszkańca 
wsi wszelkiego rodzaju dobrami 
technicznymi.

Pomimo znakomitego postępu w zao­
patrzeniu wsj w narzędzia, sprzęt tech­
niczny, ciągle jeszcze odczuwa ona bra­
ki. zwłaszcza w dziedzinie mechanizacji 
drobnych prac gospodarczych w zagro­
dzie.

Powszechność korzystania ze sprzętu:, ■ 
z osiągnięć myśli technicznej na wsi 
nie ma. za sobą zbyt długiej tradycji. 
Fakt ten znajduje odbicie w umiejęt­
ności wykorzystania dóbr technicznych, 
zwłaszcza do pracy. Dla przykładu ener­
gia elektryczna — powszechnie dostęp­
na o olbrzymich możliwościach zastoso­
wania w gospodarstwie rolnym, jest zu­
żywaną w niewielkich ilościach. W DS3 
r. zużycie energii elektrycznej na wsi 
było S-krotnie mniejsze na głowę miesz­
kańca niż w mieście. Dzieje się tak 
dlatego, że wieś wykorzystuje ją głów­
nie do oświetlenia. Również asortyment 
sprzętu pracującego w oparciu o. ener­
gię elektryczną jako źródła zasilania, 
nie jest szeroki. Przemysł nie nadąża z 
produkcją tego snrzętu. A nawet 
czas gdy ów sprzęt Jest dostępny — 
niewiedza, brak czytelnych i przejrzy­
stych instrukcji obsługi ogranicza jego 
wykorzystanie i upowszechnienie.

W oswojeniu wsi ze sprzętem tech­
nicznym ogromną rolę odegrały kółka 
rolnicze. Wprawdzie wyposażenie ich w 
olbrzymi park maszynowy z czysto eko­
nomicznych względów nie zawsze było 
opłacalne, ale w sprawach upowszech­
nienia kultury technicznej pracy — 
śmiem to powiedzieć z całą świadomo­
ścią — Kółka dokonały rewolucyjnego 
przełomu. Teraz w związku z przejmo­
waniem sprzętu przez nazy międzykól- 
kowe, przez zespoły fachowców, oddzia­
ływanie Kółek Rolniczych na poziom 
kultury technicznej na wsi mocno zma­
lało.

W ostatnich latach politykę pań­
stwa wobec rolników cechowała 
dążność do upowszechnienia wśród 
nich przede wszystkim wiedzy agro­
technicznej. Rezultaty tego są wi­
doczne w osiąganych wynikach pro­
dukcyjnych. Można powiedzieć, że 
dziś rolnicy posiadają dostateczne 
przygotowanie, obeznanie z wiedzą 
agrotechniczną, zootechniczną, a na­
wet ekonomiczną, daleko jest im 
jednak jeszcze do pełnego wyko-
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rzystania w ich gospodarstwach 
osiągnięć myśli technicznej/ znajdu­
jącej wyraz w coraz szerszym asor­
tymencie sprzętu produkowanego 
przez przemysł dla potrzeb wsi i 
rolnictwa. Jak się wydaje, ludność 
wiejska świadoma jest tego faktu, 
dlatego powszechne są głosy o po­
trzebie upowszechniania nie tylko 
sprzętu technicznego, ale r organi­
zowanie dla niego zaplecza usługo­
wego. remontowego. Bowiem sto­
pień technizacji życia i pracy lud­
ności wiejskiej nie pozostaje bez 
wpływu na rezultaty gospodarowa­
nia. poziom towarowości i wydaj­
ności rolnictwa.

J. KURASZKIEWICZ: Synoni­
mem wysokiej kultury technicznej 
w przemyśle jest przede wszystkim 
wysoka jakość i nowoczesność wy­
robów. Z tego punktu widzenia 
warto Się .zastanowić nad tym, gdzie 
powstaje produkt i jakie czynniki 
decydują o jego poziomie technicz­
nym. Jak wiadomo, powstaje on w 
każdej fazie produkcji, na stanowi­
sku roboczvm. Tutaj zatem zbiega­
ją się wszystkie nici problemu kul­
tury technicznej. A na stanowisku 
roboczym mamy do czynienia z 
układem człowiek — narzędzie — 
maszyna. Kto tworzy ’ten układ?

Jego twórcą jest projektant, któ­
ry opracował założenia projektowe 
zakładu. pojedynczych stanowisk 
pracy. Niestety, projektanci stawia­
ją sobie zazwyczaj zbyt wąskie ce­
le. właściwie jeden — zbudowanie 
stanowiska pracy, będącego w sta­
nie produkować określony wyrób. 
Patrzą zatem na tę sprawę z punk­
tu widzenia materialnego, człowiek 
schodzi na plan drugi, występuje w 
zasadzie jako tylko jeden z elemen­
tów technicznych tego układu. A 
potem, kiedy już to_ stanowisko ro­
bocze zostało zbudowane i zaczyna 
funkcjonować, przychodzi technolog, 
który opracowuje procesy operacji 
technologicznych. Okazuje się, że 
on również nie uwzględnia człowie­
ka, toteż często opracowuje tech­
nologię w sposób nieżyciowy. Z ko­
lei zwierzchnik robotnika — mistrz, 
traktuje go wyłącznie jako środek 
realizacji zadania: wykonaj to, zrób 
tamto...

Wiąże się z tym inna sprawa. W 
Polsce organizatorzy pracy stanowią 
w zakładach ułamek procenta, a na 
Zachodzie kilkanaście procent. Bralc 
organizatorów, toteż ludzię nie uczą 
się prawidłowej organizacji. A licz­
ba kształconych na politechnikach 
organizatorów zaspokaja ułamek 
potrzeb przemysłu. Jak można tedy 
dobrze projektować zakłady, stano­
wiska robocze, jeśli się nie uwzględ­
nia należycie zasad organizacji pra­
cy? Właśnie dlatego projektanci 
..gubią" człowieka, ponieważ nie ko­
rzystają z pomocy organizatorów.

M. RZEPKOWA: Narastanie kul­
tury technicznej jest wieloczynniko- 
we. Aby spowodować przyspieszenie 
narastania kultury technicznej, trze­
ba oddziaływać z wielu stron. 
Chciałabym zwrócić uwagę na dwie 
sprawy, o których dotychczaś -tylko 
wspomniano;’ ’ " U

......... ......noto-'Pierwsza — to sprawa fachowości. 
W ciągu dziesięciu lat pracy w prze­
myśle zaobserwowałam, że absolwenci 
politechnik unikają warsztatu, ,,boją się” 
kontaktu z produkcją. Dlaczego? Młodzi 
inżynierowie mówili szczerze, że ńle tia- 
byli umiejętności, aby rozstrzygać w 
sprawach technologicznych, wiedza z 
różnych wykładanych przedmiotów nie 
zawsze złożyła się w całość, szybko 
ulatuje z pamięci. Absolwent po 5-letnich 
studiach politechnicznych w produkcji 
czuje się niepewnie, woli trzymać się 
„deski” w biurze konstrukcyjnym. Nie 
trzeba tego za szeroko uogólniać, ale to 
■ą fakty.

Sytuacja absolwentów ZSZ, a więc Już 
tych bezpośrednio przygotowanych do 
pracy w warsztatach, niestety, też nie­
zbyt odbiega od akademickiego wzoru 
przygotowania zawodowego. Na pytanie, 
co absolwent ZSZ umie robić.— odpo­
wiedź brzmi, że ukończył szkołę i ma 
stopnie z przedmiotów. Bardzo nieliczni 
mogliby odpowiedzieć, że umieją prosto­
wać blachę, giąć pręty według rysunku, 
wytoczyć gwint itd. Oczywiście wszyscy 
absolwenci ZSZ przeszli ćwiczenia w 
warsztatach, faktem jednak Jest, że me­
tody nauczania w ZSZ są tradycyjne. 
Nauczyciele starają się, każdy ze swego 
przedmiotu, nasycić uczniów wiedzą 
książkową. Skutek tego Jest taki, że ab­
solwenci ZSZ po 2 lub 1-letniej nauce 
przychodzą do fabryk bez konkretnych 
umiejętności. Samo nasycenie wiedzą, 
leż jest dość problematyczne, gdyż ab­
solwenci ZSZ to są cl, którzy już w 
szkole podstawowej mniej lubili zeszyty, 
książki I w ogóle nauczanie werbalne. 
Poszli do ZSZ. bo chclcll nauczyć się 
„fachu”. Takiego przygotowania zresztą 
oczekuje od nich przemysł.

Trzeba wnikliwie przeanalizować, czy 
szkoły. Ich metody nauczania nadążaja 
za potrzebami? Czy nie lepiej byłoby 
absolwentom ZSZ zamiast świadectw ze 
stopniami z przedmiotów dawać oceny 

.za konkretne umiejętności, a tym, co 
doszli do wysokiej sprawności, dawać 
dyplomy „złotych rąk”? Co więcej orga-
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nizować turnieje międzyszkolne w po­
szczególnych umiejętnościach, propago­
wać Ich osiągnięcia, tak, żeby stworzyć 
kult fachowości. Fachowość, na­
wet w wąskiej umiejętności (a nie musi 
się ograniczać do jednej umiejętności) 
jest rzeczywistym zbrataniem z techni­
ką. To fachowcy nawzajem się rozu­
mieją, rozumieją prawa 1 sens osiągnięć 
techniki z Innych nawet dziedzin, fa­
chowcy Interesują się postępem, czytają. 
Fachowiec przez analogię 'rozumie i sza­
nuje wysiłek, umiejętność 1 wytwory 
drugiego człowieka.

Z psychologicznego punktu widzenia 
fachowość ma wielką siłę kształtującą 
osobowość. Fachowe wykonanie roboty 
Jest źródłem uznania ze strony środowi­
ska, wzmaga poczucie własnej wartości 
Jednostki, integruje ją z tą pracą 1 śro­
dowiskiem, prowadzi do umiłowania 
pracy i przyjęcia jej jako sensu życia. 
Tak! Fachowcy nie stoją pod budkami 
z phyem!

Drugą sprawą, według mnie niezwykle 
istotnej wagi dla przyspieszenia rozwoju 
kultury technicznej, jest ułatwianie 
pogodzenia natury człowie­
ka z techniką. Technika rządzi się 
swoimi prawami. Narzuca podziąly pra­
cy, tempa, rytmy. Stwarza rozmaite ty­
py pracy. Ale ludzie też różnią się mię­
dzy sobą: uzdolnieniami umysłowymi, 
sprawnością sensomotoryczną, typem 
układu nerwowego, aspiracjami. Jedną z 
dróg pogodzenia natury człowieka z 
techniką jest dobór odpowiedniej dla 
niego pracy. U nas sprawa niedocenianą. 
Tymczasem dobór pracy ułatwia, d nie­
kiedy w. ogóle umożliwia, przystosowa­
nie się db pracy w przemyśle. Szczegól­
nie istotne znaczenie ma dobór w pra­
cach fizycznych. Kandydaci do prac 
umysłowych są na ogól bardziej świa­
domi swoich możliwości i mogą mieć 
lepsze rozeznanie w raczej znanych za­
jęciach 1 zawodach umysłowych. Tym­
czasem, kto wie, Jakiego to typu praca: 
mieszadłowy superfosfatu lub konfek- 
cjoner opon? Nie zapominajmy, że z 
kraju rolniczego stajemy się krajem 
przemysłowym w jednym pokoleniu.

Następnym krokiem w pogodze­
niu „swobodnej duszy słowiańskiej” 
(podkarpackiej, kieleckiej, białostoc­
kiej) — z pracą w fabryce jest or­
ganizacja systemów adaptacji do 
pracy robotników bez kwalifikacji: 
metod wdrażania w poszczególne 
roboty, wprowadzania w kolektyw, 
określenie bodźców wydajności, per­
spektyw rozwojowych. Dobór pracy 
i adaptację do pracy uważam za 
sposób doprowadzania do facho­
wości w fabrykach rzesz ' robotni­
ków niewykwalifikowanych. Wiele 
roboty dla psychologów przemysło­
wych i fabrycznych działów szkole­
nia zawodowego.

Szukanie dróg godzenia natury 
człowieka z techniką i równocześ­
nie stworzenie kultu fachowości, 
wydaje mi się podstawowymi kro­
kami w rozwoju kultury technicz­
nej.

Na zakończenie chciałabym zwró­
cić uwagę, że zna'cznie więcej wie­
my o przygotowaniu zawodowym i 
sytuacji zawodowej kadr z wyższym 
i średnim wykształceniem niż ro­
botników.

W. GADOMSKI: Pozwolę sobie 
wobec tego parę słów wspomnieć 
o szkoleniu kadry dla rolnictwa. Od 
pewnego czasu kadrę tę szkoli śię 
intenśywnie. Niemniej występują w 
tej dziedzinie pewne niepokojące 
zjawiska. Rozpatrując od strony 
ilościowej, szkoloną . i wyszkolona 
kadra rośnie gwałtownie. Cóż z te­
go, skoro haWsi ciągle jest jej nie­
dostatek. ’ Weźmy prżykfdd śźkoTehią 
traktorzystów.. Ilościowo, wyszkolono 
ich trzy razy więcej niż istnieje 
wszystkich traktorów w Polsce. Po­
wtórzyć można za piosenką... a trak­
torzystów wciąż brak.

Dzisiaj najbardziej powszechnym- 1 
uniwersalnym specjalistą technicz­
nym na wsi jest kowal. Jak on jest 
do tego zawodu przygotowany? Tak 
jak za Króla Stasia, a. nie na miarę 
dwudziestego wieku. Nie pokryją 
przecież całego zapotrzebowania na 
fachową wiedzę techniczną Jasiowe 
„złote rączki". Problem kształcenia 
tak od strony ilościowej, jak i od 
strony' jakościowej, jest nadal spra­
wą ważną.

W systemie szkolenia kadr obsłu­
gujących । dobra techniczne na wsi 
— moim zdaniem — panuje bała­
gan. Kto inny szkoli, jeszcze kto 
inny zatrudnia. Jeśli można tu coś 
sugerować, to powołanie jakiegoś 
ośrodka koordynującego sprawę 
szkolenia kadr dla wsi. Ponadto 
istnieje potrzeba weryfikacji wiado­
mości technicznych fachowców idą­
cych na wieś. Częstokroć obecny 
„fachman" nie ma żadnego autory­
tetu u chłopa. Dzieje się tak dlate­
go, że fachową wiedzę teoretyczną 
ma on — jak to się mówi — w jed­
nym palcu, ale jej zastosowanie w 
praktyce sprawia mu nieprzezwy­
ciężone kłopoty.

E. KLUCZ: Jednym z ważnych 
problemów- szkolenia zawodowego Jest 
problem kadry. W szkołach zawodo­
wych przyzakładowych ok. 90 proc, ka­
dry to Indzie przypadkowi. Zakład po-
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•yla ludzi nie bardzo przydatnych do 
produkcji, ludzi, z którymi nie wiadomo 
co zrobić. Brak ludzi przygotowanych 
do : pełnienia - funkcji nauczyciela zawodu, 
w Warszawie Jest bodajże jedna zale­
dwie szkoła ucząca nauczycieli zawodu, 
a Jakie są potrzeby....

Sprawa szkól przyzakładowych Jest 
. sprawą bolącą, zrobiliśmy w tej dziedzi- 
t nie krok do przodu, ale wysiłek skiero­
wać należy w innym kierunku. Szkoły 
te powinno się oddać Ministerstwu 
Oświaty I Szkolnictwa Wyższego 1 za­
bezpieczyć jednocześnie opiekę zakładu 
-pracy. Szkoły muszą mleć plany pro­
dukcyjne, ale pamiętać należy o tym, 
że szkoła musi przede wszystkim, dać 
efekt dla całego społeczeństwa, a nie 
tylko dla Jednego zakładu.

. Samo zróżnicowanie szkól przyzakła­
dowych i zawodowych przez Min. Oświa­
ty jest błędne. Widziałbym 3-stopniowe 
przygotowanie do zawodu: a) jednolite 
szkoły zawodowe, b) 2-stopnlowa szkoła 
zawodowa dająca tytuł czeladnika, <■> 
2—3-letnie technikum, dające tytuł tech­
nika. Dalej: szkoły dla pracujących pót- 
wyższe, przygotowujące- do ' zawodu. Za­
kład delegowałby pracowników do ta­
kiej szkoły, opłacał koszta nauki, w ten 
sposób nastąpiłoby związanie pracowni­
ka z zakładem. .

Dzisiejsze szkoły pomaturalne szkolą 
ludzi nie wiadomo komu potrzebnych. 
Ludzie kończący te szkoły nie są zain­
teresowani pracą w konkretnym zawo- 
dzie. Do wyższych szkół technicznych 
moim zdaniem powinni iść natomiast 
najlepsi uczniowie po technikum..

G. KAWKA: Może się wydawać, 
że szkoły pomaturalne są niepo­
trzebne. że jest to marnowanie 
środków. Ale trzeba było coś z ab­
solwentami liceów ogólnokształcą­
cych zrobić. W br. opuszcza te 
szkoły 90 tys. absolwentów i tylko 
niewielu z nich dostanie się na stu­
dia wyższe.

E. KLUCZ: Szkoły pomaturalne 
są potrzebne, ale trzeba do nich re­
krutować młodzież po praktyce w 
zakładzie pracy.

W. GADOMSKI: Dlaczego krzyw­
dzimy młodzież ucząc ją w liceach 
ogólnokształcących?

S. LEWANDOWSKI: Zgoda, że 
przyzakładowym szkołom zawodo­
wym wiele możną zarzucić, ale czy 
nie za daleko posuwamy się we 
wpioskach? Nam potrzebna jest 
symbioza szkoły i zakładu pracy. 
Choćby z tego względu, że żadna 
szkoła, korzystająca nawet z naj­
większych funduszy i priorytetów, 
nie jest w stanie skompletować tak 
licznych, różnorodnych i kosztow­
nych urządzeń, jakimi dysponuje 
przemysł. Kwestionowano tu przy­
szłość szkół przyzakładowych. Wie­
lokrotnie zbierały się już nad nimi 
ciężkie, gradowe chmury. Przypusz­
czam jednak, że choćby tylko z po­
wodu, o którym wspomniałem wy­
żej. przyszłość — bez względu na 
zgłaszane obecnie zastrzeżenia — 
należy do nich, do szkół przyzakła­
dowych.

Główną przyczyną ataku na -nie 
jest nie błyszczący jeszcze często 
poziom kadry nauczającej, kiepskie 
warunki lokalowe, traktowanie tych 
szkół jak ądzieci od macochy”. Ale 
czy z tego, powodu, że zdarza się 
jeszcze, * że od nowo . zakupionych 
butów odpada podeszwa, bo stoso­
wany klej'J'jest kiepski, przychodzi 
komuś doi«łow .ppstulnwać. chodze­
nie bośo>? «Może-rzecz;’-po prostu po­
lega na tym,' żeby bardziej^ zająć się 
tymi szkołami, ićh ’ warunkami pra­
cy i kadrą;-okazać im więcej pomo- 
Cy i fachowej opieki zarówno ze 
strony resortów'gospodarczych, jaki 
władz oświatowych. Nakazy admi­
nistracyjne w tych sprawach oczy­
wiście mają bardzo ograniczoną 
skuteczność. Zmianę sytuacji, auten­
tycznym awans szkoły przyzakłado­
wej, umożliwiający pełne zdyskon­
towanie korzyści, jakie daje sym­
bioza szkoły z zakładem produkcyj­
nym, uda się naprawdę osiągnąć 
dopiero wtedy, gdy przemysł swe 
funkcje dydaktyczne będzie 'cenił na 
równi z zadaniami produkcyjnymi, 
jakie ma do spełnienia, nie będzie 
traktował szkół przyzakładowych ja­
ko „ochronki” dla ludzi w zakładzie 
nieprzydatnych. A takie wartościo­
wanie obowiązków — docenianie 
wielkiej rangi funkcji dydaktycz­
nych, leży chyba w najgłębszym in­
teresie przemysłu, który musi myś-' 
leć o przyszłości, a nie tylko o naj­
bliższej wypłacie. Przyszłość prze­
mysłu zapewnia rzetelnie wyszkolo­
na i wychowana w najlepszych tra­
dycjach załoga.

E. PILARSKI: Przeprowadzona 
reforma średniego szkolnictwa za­
wodowego daje szanse wyrobienia 
..przepustki do przyszłości". Na wy­
niki trzeba oczywiście jeszcze po- 
czekać. Pierwsi absolwenci zrefor­
mowanych zasadniczych szkól zawo­
dowych pojawią się w latach 
1969/70 , a techników w latach 
1970/71. Na czym polegają podsta-
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wowe ■ założenia reformy? Ściślejsza 
integracja procesu nauczania i wy­
chowania;. wzmocnienie roli szkoły, 
w kształtowaniu moralno-ideowyęh; 
postaw i przekonań młodzieży oraz 
w przygotowaniu jej do udziału w 
budownictwie socjalizmu, zbliżenie 
treści nauczania do współczesności, 
wzmocnienie elementów kształcenia; 
humanistycznego i ekonomicznego w 
szkołach zawodowych, uwzględnie­
nie postępu nauki, techniki i eko­
nomiki, ściślejsze powiązanie, proce­
su nauczania z produkcją, drożność 
szkolnictwa zawodowego przez za­
pewnienie jednolitego zakresu wy­
kształcenia ogólnego i tepretyczne- 
nego zawodowego w poszczególnych 
typach szkół, rozszerzenie profilu 

•zawodowego absolwentów.
Reforma szkolnictwa zawodowego 

w Polsce uwzględniła aktualne ten­
dencje kształcenia średniej kadry 
dla potrzeb gospodarki narodowej, 
występujące w szkolnictwie zawo­
dowym innych krajów. Tendencje 
te zakładają m.in.:

— rozwój gospodarki narodowej oraz 
wymagania współczesnej nauki 1 techni­
ki kształtują zapotrzebowanie na pra­
cowników przygotowanych w zawodach 
o szerokim profilu,

— wzrastająca rota wykształcenia 
ogólnego w przygotowaniu zawodowym 
wymaga rozszerzenia zakresu wiedzy 
ogólnej na poziomie średnim i sprzyja 
rozwojowi pomaturalnych form kształce­
nia' zawodowego.

W koncepcji zreformowanej szkoły zo­
stała określona rola wykształcenia ogól­
nego jako niezbędnego warunku kształ­
towania naukowego poglądu na świat, 
rozumienia zjawisk społecznych i przy­
rodniczych oraz jako podstawy wy­
kształcenia zawodowego..

Kształcenie o szerokim profilu zawo­
dowym ma bardzo istotne znaczenie. 
Trzeba bowiem liczyć się z .tym, że dzi­
siejsi wychowankowie szkolnictwa zawo­
dowego będą pracownikami gospodarki 
narodowej Jeszcze w roku 2000. Przy­
puszczalnie w perspektywie lat kilku­
dziesięciu nieraz zmieniać sle będą kon­
kretne wymagania kwalifikacyjne .w 
ślad za dokonującą się w świccie rewo­
lucją techniczną. Przygotowanie szkolne 
w tej sytuacji polegać powinno przede 
wszystkim na daniu trwałych podstaw 
teoretycznych i specjalistycznych przy­
szłym pracownikom gospodarki. Szcze­
gólnego znaczenia nabiera w tym ukła­
dne solidne przygotowanie teoretyczne, 
gruntowny ładunek- wiedzy podstawo­
wej, umożliwiający potem adaptowanie 
„na bieżąco”' osiągnięć wnoszonych 
przez stale rozwijającą się naukę I prak­
tykę produkcyjną XX -wieku.

Takie założenie przyjęliśmy przy opra­
cowywaniu reformy programowej szkól 
zawodowych w naszym kraju. Wynika­
jący z takich założeń profil kształcenia 
zawodowego — co jest warunkiem zapo­
bieżenia dewaloryzacji zdobywanej w 
szkole wiedzy — wymaga dalszego zacieś­
nienia współpracy szkół z zakładami pra­
cy. Szkoła, przygotowując ogólnie, do 
przyszłej pracy, nie jest bowiem w stanie 
jednocześnie zapewnić wąskich prąkty- 
cystycznych umiejętności, potrzebnych 
na określonym stanowisku roboczym. 
Szkolę opuszcza nie „gotowy fachowiec”, 
a młody człowiek, który dzięki wiado­
mościom zdobytym w szkole — ma szan­
sę szybkiego stania się fachowcem, pod 
warunkiem odpowiedniej dalszej prakty­
ki zawodowej w określonych warunkach 
produkcyjnych, technologicznych itp. 
Dlatego przewiduje się obowiązkowy 
staż pracy — staż nastawiony na wpoje­
nie określonych umiejętności praktycz­
nych, odpowiednio do wyuczonego za­
wodu (specjalności).

Na problem wyksztalceniai.przy- 
gotowania, t do-opracyi należy-, .spójr 
rżeć perspektywicznie uwzględr 
niając proces ewolucji, polegający 
na tym, że prąca staje się coraz 
bardziej złożona i skomplikowana, 
pracę rąk zastępują automaty i tam, 
gdzie jeszcze dziś wystarcza przy­
gotowanie z zakresu ZSZ lub nawet 
proste przyuczenie, w przyszłości 
potrzebne będą kwalifikacje techni­
ka. Tam, gdzie dzisiaj wystarczają 
kwalifikacje technika, w przyszłości 
mogą się okazać niezbędne umiejęt­
ności inżyniera. Stąd wielkie znacze­
nie w przygotowaniu przez szkoły 
zawodowe kadr kwalifikowanych 
robotników i techników wykształce­
nia ogólnego, ogól noża wodo wego.

Program nauczania ■ zreformowa­
nej zasadniczej szkoły zawodowej 
umożliwia absolwentom — zgodnie 
z zasadą drożności — podnoszenie 
swych kwalifikacji na poziomie 
technikum, a absolwentom techni­
kum podjęcie studiów wyższych.

Ważnym elementem współpracy 
szkoły z zakładem pracy jest fakt, 
że coraz kosztowniejsze staje się 
wyposażenie w nowoczesne urządze­
nia, coraz rozleglejsza staje się wie­
dza objęta publikacjami fachowymi, 
informacją naukowo-techniczną itp. 
Chodzi więc również o to. aby po­
przez współpracę z zakładami pro- 
dukcyjnymi — dysponującymi za-' 
równo najnowocześniejszym i kosz­
townym parkiem maszynowym, roz­
ległymi bibliotekami i ośrodkami in­
formacyjnymi — zapewnić uczącej 
się młodzieży dostęp do nich. Bar­
dzo ważnym wreszcie elementem

tej współpracy staje się sprawa wy­
chowania obywatelskiego: wciągania 
uczniów w krąg oddziaływania or­
ganizacji społeczno-politycznych i 
instytucji demokracji robotniczej, 
działających w „dorosłym społeczeń­
stwie”.

Tyle o programie zreformowanego 
. szkolnictwa zawodowego. Powodze­

nie wdrożonej reformy wymaga od 
kadry pedagogicznej systematyczne­
go doskonalenia i pogłębiania swych 
umiejętności. Po drugie — ze wzglę­
du na istotną rolę współpracy z za­
kładami pracy w tym systemie, o 
ostatecznych rezultatach zadecyduje 
w dużej mierze postawa „partnera 

zakładu pracy.
s. LEWANDOWSKI: Brawo! Przed­

stawiony tu obraz zgodnej współpracy 
szkolnictwa z przyszłym zakładem pracy 
Jest tak wzruszający, że aż za serce 
chwyta. Sto lat dla młodej pary: — 
chclałoby się zawołać. Rzeczywistość by­
wa jednak bardziej prozaiczna. Dziwi 
nas stanowisko szkól, które ■ dość często 
powiadają zakładom: „Dajcie nam pie­
niądze, maszyny, materiały, ale do nau» 
kl, do procesu wychowania nie wtrącaj­
cie się”. Mamy tutaj <lo czynienia z in­
dolencją kierownictwa szkól, które nie 
wiedzą, czego chcą, ale też zakłady pra­
cy nie mają często pojęcia, jak najle­
piej pomagać szkole, w Jakiej formie.. 
Nie chcę oczywiście generalizować. Mam 
jednak wrażenie, że praktyka współpra­
cy bywa częściej taka, jak wspomnia­
łem, niż jak idylla zaprezentowana przez 
przedstawiciela resortu oświaty.

J. JANKOWSKI: Sprawą wielkiej 
wagi jest rzetelna współpraca prze­
mysłu ze szkołą i nie tylko ze szko­
łą, ale także z organizacjami spo­
łecznymi działającymi w szkołach, 
partnerami procesów wychowaw­
czych, jak np. z harcerstwem, które 
tu reprezentuję. Problemu tego nie 
można „odfajkować”, jak to się 
jeszcze najczęściej dzieje, za pomocą 
jednorazowych dotacji, wypożycze­
nia autokaru zakładowego itp. Mniej 
powinniśmy się cieszyć z pięknego 
gestu jednego czy drugiego zakładu 
— na gestach bowiem, nawet naj­
piękniejszych. nie można trwale 
bazować — ale powinniśmy wytwo­
rzyć społeczną presję na zakłady, 
aby współpraca z młodzieżą, praca 
nad jej wychowaniem, była jednym 
z obowiązków przedsiębiorstwa. 
Wychowanie kosztuje. I mimo ak­
tywnego wysiłku działaczy społecz­
nych, mimo wielu uchwał, tego kli­
matu pomocy dla szkół, dla organi­
zacji młodzieżowych ze strony za­
kładów pracy, generalnie jeszcze u 
nas nie ma. Znamy wprawdzie 
przypadki poważnego angażowania 
się dyrekcji i aktywu społecznego 
zakładów pracy' w procesy oddzia­
ływania wychowawczego na mło­
dzież podopiecznych szkół i ogniw 
organizacji — są to jednak jeszcze, 
niestety, sytuacje jednostkowi. W 
harcerstwie 60 proc, kadry stano­
wią nauczyciele, a tylko 5 proc, to 
kadra z zakładów pracy. A jak 
wielka może być rola technika czy 
wysoko kwalifikowanego. robotnika 
w krzewieniu i popularyzowaniu 
kultury technicznej! W zakładzie 
pracy, na pewno -występują anty- 
bod żcę. < u trud ni a jąoe- bl iźszy kontakt 
zę szkołą lub organizacją. Niejednor 
krotnie chcą, a nie mogą.

S. LEWANDOWSKI: Jeśli dyrek­
tor ma syna czy córkę .w szkole, to 
zawsze pomogą...

J. JANKOWSKI: To prawda, ale 
na tym nie można bazować. Reasu­
mując, muszę stwierdzić, że moim 
zdaniem umasowienie kultury tech­
nicznej wśród młodego społeczeń­
stwa warunkowane jest głównie 
trzema czynnikami: wykwalifikowa­
ną kadrą techniczną o wyraźnych 
za mi ło wan i ach spoieczno-wycho- 
wawczych. przystosowanym do po­
trzeb młodzieży parkiem maszyno­
wym oraz bazą materiałową. I w 
tych kategoriach rozpatrywana po­
winna być .pomoc zakładu, a nie w 
kategoriach dotacji 10 czy 15 tys. 
złotych.

M. STAŃCZAK. Oto przykład, jak 
praktycznie wygląda współpraca 
przemysłu ze szkolnictwem, w tyrii. 
wypadku ze szkolnictwem wyższym, 
które kadrze kierującej przemysłem 
powinno być szczególnie bliskie. W 
ub. roku ogłosiliśmy — ZSP i CRZZ 

konkurs na najlepszą pracę dy­
plomową. Jednym z kryteriów oce­
ny jest opinia zakładu pracy, że 
praca będzie w produkcji wykorzy­
stana. W r. ub. wyników prac nie 
wykorzystano. W br. jest zmiana na 
lepsze, ale to jeszcze nie znaczy, że 
na dobre!

J, MAJ: Nie zgadzam się z dy­
rektorem Kluczem, że tylko wojsko 
próbuje wychowywać młodzież, chy­
ba tak nie jest. Młodzież stanowi

Fundusze celowe w przemyśle
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zapasów odnośnych wyrobów. Two­
rzenie tego funduszu nasuwa jed­
nak szereg wątpliwości. Straty wy­
nikłe z wytworzenia wyrobów w 
oparciu o umowy z handlem nie 
mogą obciążać przecież w żadnym 
przypadku przedsiębiorstwa prze­
mysłowego. Wytwarzanie wyrobów 
w warunkach braku pokrycia zamó­
wieniami rodzi natomiast natural­
ne ryzyko strat, które nie może być 
sankcjonowane pokrywaniem ze 
środków specjalnego funduszu, musi 
natdmiast wpływać bezpośrednio na 
ukształtowanie wyników.

Obok funduszów własnych przed­
siębiorstwo korzysta ze środków ob­
cych w formie kredytów banko­
wych. Bank udzielając kredytów 
na środki obrotowe czy inwestycyj­
ne występuje wyraźnie w pozycji 
zdecydowanej przewagi nad „kon­
trahentem". Działając zgodnie z lite­
rą prawa, staje się niewątpliwie 
„stróżem” przepisów finansowych 
cdbleiająćyęh niejednokrotnie od 
warunków podyktowanych praktyką 

gospodarczą. Można się z tym zgo­
dzić. Nie można jednak zapominać 
o tym, że mamy do czynienia z pra­
widłowym układem umownym, któ­
rego strony mogą wykorzystać i fak­
tycznie wykorzystują ten instrument 
ekonomiczny, jakim jest kredyt, z 
obopólną korzyścią. Również opro­
centowaniu kredytów nadany został 
charakter sankcji. Egzekutorem sank­
cji jest bank, on też wyznacza kry­
teria (subiektywnie) uznania lub 
nieuznania pojawiających się odchy­
leń. Nie ma więc w tym przypad­
ku „gry ekonomicznej”, a oprocen­
towanie traci istotne cechy instru­
mentu.

Kilka uwag dotyczących finanso­
wania inwestycji 1 remontów. Nowy 
system finansowy wprowadził wiele 
istotnych zmian w finansowaniu in­
westycji. sprowadzających się prze­
de wszystkim do zmian w źródłach 
finansowania, do poważnego wzro­
stu uprawnień zjednoczeń w tym 
zakresie, zasadniczego ograniczenia 
dotacji budżetowych i sprowadzenia 
ich do przypadków wyjątkowych 
(priorytetowych), do zwiększenia 

roli zysku i kredytów bankowych. 
Już z uprzednio poczynionych uwag 
wynika — przesunięcie głównego 
ciężaru inwestowania na zjednocze­
nie oznacza od strony finansowej 
grupowanie na tym szczeblu po­
ważnych środków.

Z punktu widzenia przedsiębior­
stwa — następuje na tym szczeblu 
zasadnicze ograniczenie środków na 
inwestycje oraz w konsekwencji ro­
dzą się ujemne elementy w zakresie 
zainteresowania przedsiębiorstw fun­
duszem amortyzacyjnym. Przybiera 
on w tym rozwiązaniu zupełnie in­
ny charakter, przestaje odgrywać 
rolę instrumentu ekonomicznego 
znajdującego się w bezpośredniej 
gestii przedsiębiorstwa. Czy staje się 
on jednak instrumentem w sferze 
działania zjednoczenia i jego poli­
tyki inwestycyjnej w stosunku do 
przedsiębiorstw? Samo postawienie 
problemu jest już niewątpliwie dys­
kusyjne, pewne jest natomiast, że 
zjednoczenie obecnie tej roli nie re­

alizuje w pełni.
Nie kwestionując słuszności wy­

korzystywania amortyzacji na finan­

sowanie remontów kapitalnych, po­
ważne obiekcje wysunąć można co 
do źródeł finansowania remontów 
średnich i remontów bieżących. Fi­
nansowanie tych remontów bezpo­
średnio ze środków obrotowych i 
przeprowadzanie rozliczeń poprzez 
poszczególne pozycje rodzajowe ko­
sztów zaciemnia w poważnym stop­
niu rachunek kalkulacyjny kosztów 
i wyników przedsiębiorstwa. Co 
więcej — system ten nie zapobiega 
bynajmniej powstaniu nieprawidło­
wości i wadliwej manipulacji w wy­
korzystaniu środków. Polega ona 
najczęściej na dokonywaniu sztucz­
nych przesunięć między poszczegól­
nymi tytułami finansowymi, tenden­
cyjnym łączeniu remontów średnich 
dla uzyskania możliwości zakwali­
fikowania ich do grupy remontów 
kapitalnych lub odwrotnie — po­
dziale remontu kapitalnego na kilka 
remontów średnich, celem wykorzy­
stania przy finansowaniu — środków 
obrotowych.

W obowiązującym obecnie syste­
mie funkcjonowania przemysłu, w 
warunkach zewnętrznej ingerencji 
planistycznej i finansowej w sferze 
gospodarki środkami trwałymi w 
przedsiębiorstwie, trudno mówić o 
wykorzystaniu Instrumentów eko­
nomicznych. Instrumenty takie w 
tym zakresie praktycznie nie dzla-: 

lają. Rozważania na ten temat spro­
wadzają się ponownie do roli fun­
duszu amortyzacyjnego, zysku i kre­
dytu bankowego oraz dysponowania 
nim. Przeprowadzone analizy i oce­
ny funduszów w przedsiębior­
stwach przemysłowych różnych branż 
wskazują na szereg podstawowych 
braków, które ograniczają niezbęd­
ną swobodę działania przedsię­
biorstw w ramach ogólnoprzemy- 
slowej gospodarki funduszami.

Ograniczając się jedynie do pod­
stawowych problemów musimy 
stwierdzić, że nadmierne róż­
nicowanie źródeł tworzenia fun­
duszów w sferze środków obroto­
wych i środków trwałych na szczeb­
lu przedsiębiorstwa i zjednoczenia, 
przy nakazowym charakterze two­
rzenia tych funduszy i wewnętrz­
nych sprzecznościach, utrudnia w 
poważnym stopniu efektywne ich 
wykorzystanie i dokonywanie we­
wnętrznych, uzasadnionych ekono­
micznie — przesunięć. Należy do­
dać. że „siła” tych funduszów -jest 
również niejednokrotnie wyraźnie 
niewystarczająca, z.wlaszcza w wa­
runkach rozproszenia środków w 
obrębię tytułów i szczebli. Doko­
nanie odpowiednich przesunięć mię­
dzy kosztami' a zyskiem' w ramach 
likwidacji „sztucznych” nośników 
funduszy, przyniesie nie tylko „czy­

stość” pozycji zysku, ale w sposób 
naturalny i faktyczny uczyni zysk 
podstawowym źródłem tworzenia 
funduszy w przemyśle.

W proponowanej koncepcji — 
zysk pozostawiony przedsiębiorstwu 
tworzy 2 podstawowe fundusze: 1) 
fundusz rozwoju przedsiębiorstwa, 
którego środki przeznaczone są na 
uzupełnienie niedoboru środków 
obrotowych do wysokości uznanej 
przez przedsiębiorstwo za niezbędną. 

• w części natomiast na inwestycje 
(przy braku pierwszeństwa rozdzia­
łu): 2) fundusz bodźców material­
nego zainteresowania.

Wykorzystanie funduszu rozwoju 
i kolejność pokrywania określonych 
potrzeb powinny znajdować się wy­
łącznie i całkowicie w gestii przed­
siębiorstwa. Wiąże się to zresztą z 
negowaniem obowiązującego trybu 
i odgórnie ustalonych wielkości po­
krywania potrzeb przedsiębiorstw 
kredytem bankowym oraz przyję­
tych zasad w odniesieniu do funduj 
szu amortyzacyjnego. Hamulce te, 
działające w trybie administracyj­
nym, nie posiadają ekonomicznego 
uzasadnienia. Ich nakazowy cha­
rakter, szczególnie w sferze kredytu 
bankowego, pozostaje w sprzecz­
ności z ideą zysku wzrastającego 
w wyniku poprawy gospodarności, 
Podobny nakazowy charakter po-
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dzisiaj blisko połowę ogółu załóg, a 
jednak z roku na rok realiżujćniy 
nasze plany gospodarcze i. uzysku­
jemy córaź lepsze wynikł;' Gdyby 
młodzież była źlć wychowywana, 
chyba ńie byłoby tó możliwej; Trze­
ba natomiast zastanowić się nid 
miejscem szkoły, różnych organiza­
cji i instytucji, a także administracji 
zakładów pracy w wychówahiu mło­
dzieży. Artykuły „Życia Gospodar­
czego" na temat kultury technicz­
nej, to również element tego wy­
chowania. Proces wychowania na­
leży rozpocząć od szkoły podstawo­
wej, poprzez szkoły wyższych szcze­
bli, wreszcie w zakładach pracy. 
Jak wychowywać? Dotykamy pro­
blemu podnoszonego już publicznie 
— chodzi o to, żeby młodzież była 
nowoczesną. Ale co to znaczy — czy 
nowoczesność określać według pew­
nych zewnętrznych cech, w rodzaju 
modnego ubierania się, zamiłowania 
do pewnego gatunku muzyki itd.? 
Oczywiście, nie. My mówimy, że 
nowoczesnym być. to znaczy rozu­
mieć swoje miejsce w społeczeń­
stwie. w rozwoju techniki, w prze­
mianach społeczno-gospodarczych. 
Oznacza to aktywne uczestnictwo w 
realizowaniu polityki naszej Partii, 
wytyczającej kierunki rozwoju kra­
ju i jego perspektywy. I dlatego 
sroimy na stanowisku, że nowego 
socjalistycznego pracownika powin­
na cechować wysoka fachowość, 
wysokie kwalifikacje zawodowe oraz 
krytyczny stosunek do zastanej rze­
czywistości.

Z tym wiąże się problem komplekso- 
"eęo traktowania wychowania technicz­
nego młodzieży. Działa na tym polu 
harcerstwo. Z3IS, ZMW, szkoły, związki 
zawodowe i inne organizacje. Ale czy 
istnieje w kraju instytucja, która próbo- 
walaby koordynować aktywność tech­
niczną młodzieży, badała ją, analizowała 
metody działalności różnych organizacji? 
Nie ma takiej instytucji. A kto bada 
stan środków mających służyć wycho­
waniu technicznemu? Podejmuje się te 
sprawy w telewizji, w prasie, lecz wy­
cinkowo.

Dużo do życzenia pozostawia także or­
ganizacja opieki nad młodzieżą utalento­
waną. Ćo prawda, wielu się wybija, wy­
grywają w różnych konkursach w kraju 
i za granicą. Nie ma jednak Instytucji, 
która zajmowałaby się wyławianiem 
młodych talentów. Jest to zresztą pro­
blem znacznie szerszy, wiąże się m.in. 
z politechnizacją szkól. Zrobiono już tu­
taj sporo, są programy politechnizacji, 
za to realizacja tych programów pozo­
stawia- wiele do życzenia. Przede wszyst­
kim brak odpowiedniej bazy technicznej, 
w świetlicach, domach kultury. Istnieją 
różne sekcje, pozbawione Jednak bazy1 
technicznej do majsterkowania, do ucze­
nia. Brak również sklepów z materiała­
mi i środkami do majsterkowania. Co 
się zaś tyczy szkól zawodowych, to ich 
wielka szansa polega, teoretycznie, na 
możliwości utrzymywania kontaktu z 
zakładami pracy, z produkcją. Okazuje 
się jednak, że -w zakładach nie mą spe­
cjalnie wydzielonych dla uczniów sta­
nowisk pracy, brak ludzi, którzy by ich 
uczyli. W takich warunkach uczeń nie 
może polubić -zaktadu pracy, przywią­
zać sie do produkcji już w tym pierw­
szym okresie.

stulowany do zniesienia posiada 
bariera ograniczająca możliwość 
wydatkowania środków funduszu 
rozwoju do czasu zakończenia we­
ryfikacji wyników po zakończeniu 
roku (rachunek A i B funduszu 
rozwoju).

Obok funduszu rozwoju powią­
zanego z zyskiem — gruntownej 
rewizji należy poddać tworzenie i 
wykorzystywanie funduszu amor­
tyzacyjnego. Postulaty te to: 
li poddanie weryfikacji stawek 
amortyzacyjnych pod kątem u- 
względniania kryteriów nie _ tylko 
zużycia fizycznego, ale również; w 
nie mniejszym stopniu, zużycia eko- 
nomicznego maszyn i urządzeń;
2) zaprzestanie dokonywania odpi­
sów amortyzacyjnych z momentem 
całkowitego umorzenia wartości 
środków trwałych. Chodzi w tym 
przypadku nie tyle o „czystość" 
rachunku, ile o uzyskanie „wier­
nej” podstawy do działań ekono­
micznie uzasadnionych - na szczeblu 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia, 
ujawnienie wysoce niezadowalają­
cej sytuacji w środkach trwałych 
oraz niedostatecznych funduszów 
dla ich odtworzenia;
3) przekazanie pełnej swobody dy­
sponowania funduszem amortyza­
cyjnym przedsiębiorstw tworząc

I tutaj dochodzimy do szczególnej 
roli ZMS. która to organizacja dzia­
ła na styku szkoły i zakładu, jest 
bowiem obecna w jednym -i drugim 
miejscu. ZMS • mogłaby być ■ autorem 
wielu inicjatyw, czuwać nad ucz­
niem w okresie jego pobytu w 'za­
kładzie. Widziałem, jak te rzeczy 
organizowane są w ZSRR, imponu­
jąco. U nas w szkołach średnich 
koła zainteresowań technicznych 
stanowią zaledwie 9 proc, ogółu, a 
w ZSRR ponad 70 proc.’ Poza tym 
nasze kola mają bardzo słaby kon­
takt z przemysłem, z zakładem. 
Najważniejsze, że u nas nie wyła­
wia się z tych kół młodzieży naj­
zdolniejszej, utalentowanej. Co 
prawda, organizuje się w Polsce 
różne olimpiady przedmiotowe, ale 
obejmują one tylko 4 tys. młodzieży 
i z reguły z jednych i tych samych 
szkół, wychowanków profesorów- 
-hobbystów. A więc nie jest to 
wielki ruch. Zwycięzcy olimpiad 
maja przywilej wstępu na wyższa 
uczelnię, na tym właściwie kończy 
się opieka nad nimi. Potem giną 
z nola' widzenia, nikt się rtimi nie 
zaimuje.

Slaby' jest wśród młodzieży ruch 
racjonalizatorski, i tutaj kolejny 
przrklad. W Polsce racjonalizatorzy 
do lat 30 stanowią 9,5 proc, ogółu, 
a w ZSRR ok. 30 proc. I dlatego 
na czoło trzeba wysunąć problem 
opieki nad mlodvmi talentami, mło­
dymi racjonalizatorami. ZMS zwró­
ci! się w tej sorawie do Komitetu 
Nauki i Techniki z propozycją po­
wołania komisji, której zadaniem 
winno być opracowanie komplekso­
wego programu. sformułowanie 
pewnych postulatów pod adresem 
różnych instytucji. Nasz postulat

spotkał się z przychylnym Stanowi­
skiem, mamy nadzieję, że jego rea­
lizacja w przyszłości może odegrać 
dużą rolę w rozwoju różnych form 
opieki nad młodzieżą uzdolnioną.

J. JANKOWSKI: łf naszój pracy, har­
cerskiej pod pojęciem kultury technicz­
nej rozumiemy zespól środków oddzia­
ływania idcowo-wycliowawćźego, kształ­
tujących taką postawę młodego człowie­
ka , która uczy wykorzystywać i sprzyja 
współtworzeniu techhiki ku pożytkowi 
człowieka.

Prowadzimy więc Imprezy typu „Kim 
być", widziane jako przygotowanie mło­
dzieży do prawidłowego wyboru zawo­
du, zapoznajemy z historią odkryć 1 
wynalazków, z aktualnymi kierunkami 
rozwoju gałęzi gospodarki narodowej, 
rozwoju uczelni w Polsce Ludowej, pro­
blemami eksportu Hp. — traktując te 
zadania jako elementy poprzez szerzenie 
których kształtować można dumę z na­
szych osiągnięć, pogłębiać uczucia pa­
triotyczne. Także istotnym elementem 
procesu wychowania technicznego Jest 
wyrabianie umiejętności posługiwania się 
narzędziami 1 poznawanie pewnycb pro­
cesów technicznych.

C.ala ta działalność nie może być jed­
nak celem samym dla siebie. Zespól 
wiadomości i umiejętności fachowych 
służyć winien lepszej opartej na rzetel­
nych podstawach wiedzy, realizacji za­
dań społecznych, podejmowanych przez 
zespoły harcerskie. ,

Wj-daJe mi się, że nie tylko w har­
cerstwie, ale i w stosunku do całej mło­
dzieży, powinniśmy stworzyć „modę” na 
wiedzę, na postęp na nowoczesność. Dla 
Ilustracji posłużę się tu konkretnym 
przykładem. Weżmy np. sprawę obozow- 
nictwa.

Do niedawna Jeszcze, tradycyjny obóz 
to drzewo, żerdzie, ani jednego gwoź­
dzia. Robinsonada i „roussowski” po­
wrót na tono natury. Ale kiedy Chorą­
giew. Katowicka rozpoczęła kilka lat te­
mu modernizację sprzętu obozowego i 
stworzyła „modę” na obóz z elemen­
tów, nowocześnie urządzony i wyposażo­
ny — szybko znalazło się wielu naśla­
dowców także w innych województwach. 
1 to Jest dla mnie moda na nowoczes­
ność i sposób aktywnego jej kształto­
wania.

Z. SABIŁLO: Poruszone tu spra­
wy podobnie rozumiemy również i 
my. w szkolnictwie ogólnokształcą­
cym. U podstaw reformy szkół ogól­
nokształcących legły programy, któ­
re w pełni doceniają zagadnienia 
politechnizacji. Znalazło to nawet 
wyraz w specjalnym przedmiocie — 
wychowanie techniczne. Pierwszy 
raz w historii szkoły polskiej przed­
miot ten znalazł się pod względem 
liczby godzin nauczania na czwar­
tym miejscu. Program wychowa­
nia technicznego uwzględnia dzia­
łalność praktyczną uczniów oraz 
teoretyczne zaznajamianie się z 
techniką. Oczywiście w takim za­
kresie, w jakim stać na to szko­
łę ogólnokształcącą. Niestety, ba­
za materialna szkół jest jeszcze 
słaba. Na pełną ocenę programu 
nauczania trzeba zaczekać przynaj­
mniej trzy lata, dopiero wówczas 
można będzie powiedzieć, czy opra­
cowany program zdaje egzamin. 
Tymczasem wśród rodziców obser­
wuje się już niepokojące oceny, za­
rzuca się nam, że chcemy licea 
przekształcić na politechniki... Pod­
stawową jednak sprawą, jak 
wspomniałem, jest baza — potrzeb­
ne są dla szkół pracownie odpo­
wiednia wyposażone, a trzeba po­
wiedzieć, że są one bardzo-kosztow­
ne.

Jeśli chodzi o problem wyławia­
nia talentów, to nie jest chyba pod 
tym względem aż tak źle. Mamy 
przecież specjalne szkoły, np. z roz­
szerzonym wymiarem godzin nau­
czania języków obcych, otwieramy 
klasy o nachyleniu matematycznym. 
Będziemy dalej uruchamiali podob­
ne klasy specjalne i w zakresie in­
nych przedmiotów nauczania. Dla 
uzdolnionej młodzieży organizujemy 
olimpiady, chemiczne, matematycz­
ne, fizyczne. Oczywiście, czy ich za­
sięg jest odpowiedni, to już inna 
sprawa. Wydaje się również, że sy- • 
tuacja w dziedzinie opieki nad 
..olimpijczykami” nie jest zła, jak 
tu zasygnalizowano. Mamy przecież 
informacje i liczby, które wskazują, 
że z „olimpijczyków” rodzą się dok­
torzy i pracownicy naukowi, ktoś 
im więc pomaga. Może za mało mó­
wimy o tych sprawch, nie popula­
ryzujemy. Powodzenie olimpiad w 
głównej mierze zależy od kadry 
nauczycielskiej. Zwróćmy uwagę, że 
«zrost zainteresowań młodzieży np. 
matematyką czy • chemią, występuję 
zazwyczaj tam, gdzie jest dobry 
matematyk, chemik. Wysoko kwali­
fikowanej kadry często brakuje w 
szkole.

Szczególnie ostro odczuwa szkoła 
ogólnokształcąca niedobór rzetelnie 
przygotowanych do pracy nauczy­
cieli wychowania technicznego. To 
przedmiot nowy i bardzo trudny, 
wymagający specyficznych kwalifi­
kacji. Zajęcia z tego przedmiotu — 

pewne ograniczenia w stosunku do 
przedsiębiorstw nierozwojowych. 
Wiąże się to z problemem odpowie­
dzialności za gospodarkę środkami 
trwałymi. Obok tego wystąpi ko­
nieczność weryfikacji podziału zy­
sku między przedsiębiorstwo a 
zjednoczenie, w sferze środków na 
inwestycje również problem u- 
dzielania zjednoczeniu przez przed­
siębiorstwo pożyczek czasowo nie 
zaangażowanych środków. W re­
zultacie znajdująca się w gestii 
zjednoczenia ogólnobranżowa po­
lityka inwestycyjna i konkretne 
zadania w zakresie realizacji in­
westycji oparte będą na zmienio­
nym układzie wykorzystania środ­
ków własnych i obcych.
4) odmienne ukształtowanie fun­
duszu remontowego, z założeniem 
pełnej swobody przedsiębiorstw w 
dokonywaniu przesunięć; między 
tym funduszem a funduszem roz­
woju i w ich wykorzystaniu. W tej 
sytuacji bank powinien być prze­
de wszystkim zainteresowany w 
pewnym i korzystnym lokowaniu 
posiadanych środków pieniężnych. 
Co więcej — w zjednoczeniu i 
grupowanych na tym szczeblu 
środkach widzimy również regu­
lator przeciwstawiający się w 
przypadkach w pełni uzasadnio­

wobec niedostatku odpowiednio 
przygotowanych - do tego nauczycieli 
— prowadzą dzisiaj niekiedy nau­
czyciele o ńieśpecjalistycżńym przy­
gotowaniu. To oczywiście Wpływa 
na osłabienie oczekiwanych efek­
tów.

G. KAWKA: Są uczelnie, mające 
kształcić nauczycieli tego kierunku, 
brak jednak kandydatów. Trzeba na 
tym kierunku zdawać matematykę 
i fizykę, kto te przedmioty dobrze 
zna. idzie na politechnikę, bo po 
studiach na politechnice ma lepszy 
start życiowy. Jak więc zapewnić 
nabór?

'M. STAŃCZAK: Dobra rekruta­
cja, to dobra informacja o studiach, 
takich informatorów nie ma.

G. KAWKA: Faktem jest jednak, 
że kandydatów nie ma. Funkcje te 
mogą spełniać absolwenci politech­
niki. ale czy są oni do tego przygo­
towani pod względem dydaktycz- 
nym ?

M. STAŃCZAK: Aby przepustka 
do przyszłości była zrealizowana, 
potrzebny jest: 1) system kształce­
nia, 2) system produkcyjny, który 
by to wykorzystywał. Wiąże się to 
z systemem produkcji. Kultura to 
przede wszystkim kultura technicz­
na. Łacinę przywrócono, ale nie 
umiem,v się uporać z techniką i kul­
turą techniczną. System kształcenia 
cechuje akcyjność. rzucanie haseł, a 
do tej pory właściwie nie wiado­
mo. co to jest politechnizacja. Jak 
wychowywać człowieka w młodym 
wieku? Kto wykłada, jak wykłada?

Weźmy np. szkoły wyższe, mające 
kształcić „elitę intelektualną” spo­
łeczeństwa. Wykład obecny nie róż­
ni się od tego, który był dziesiątki 
lat temu. Są dopiero pierwsze pró­
by nowatorskie. Ale robi się po pro­
stu jeszcze za mało. Zbyt duża ilość 
studentów przypada na pracownika 
nauki. Profesorowie zapoznają się 
ze zdobyczami techniki od prakty­
kantów wracających z zagranicy.

Praktyki wstępne. Zakład}' trak­
tują praktykantów jako zło koniecz­
ne. Program studiów: za dużo hi­
storii, za mało elementów nowoczes­
nych. Studenci wskazują na powta­
rzanie materiału na poszczególnych 
latach. Nie przygotowuje się pomo­
cy naukowych — skrypty, robi się 
je sposobem chałupniczym. Wstępne 
staże pracy — to marnotrawstwo 
2 lat. A przecież pierwszy okres w 
życiu zawodowym jest bardzo waż­
ny. Praktykanci nie otrzymują kon­
kretnych zadań, a to demoralizuje.

E. KLUCZ: Szkolnictwo wyższe to roz­
dział sini w sobie. Żąda się od zakta­
du: wychowujcie załogę! Twórzcie takie 
warunki pracy, aby kultura stała się Jej 
Immanentną cechą! Kto to ma robić? 
Oczywiście, przede wszystkim pracowni­
cy zajmujący kierownicze stanowiska w 
zakładzie, ergo — w pierwszym rzędzie 
absolwenci wyższych pczelnl. którzy sta­
li się „kapitanami przemysłu”.

Szkoły wyższe mają naturalnie poważ­
ny dorobek, ale I tu — w szkolnictwie 
wyższym — problem kadry pedagogicz­
nej dale znać o sobie. Kto został na 
Politechnice asystentem za 1 200 zl? Albo 
ci, którzy bali się przemysłu, albo ci, 
którzy m.i.eli ,,zaległości na . uczelni. I ci 
ludzie szkolą nową kadrę!

Do pracy' naukowo-dydaktycznej po­
winno się przechodzić po 3-Ietnlm stażu 
pracy w zakładzie. Tu problem uposaże­
nia: pracownik naukowy nie mógłby 
zarabiać mniej na uczelni niż w fabryce.

Pedagogiem trzeba się urodzić, u- 
miejętność przekazywania wiedzy nie 
każdemu jest dana. W czasie moich 
studiów tylko 1 profesor (Ochęduszko) 
zapisał się w mojej pamięci jako ten, 
który potrafi! nauczyć nie tylko swoje­
go przedmiotu, ale i systematyczności. 
Im wyższej .klasy naukowiec, tym lepiej 
potrafi tak właśnie uczyć.

To, co powiedziałem, yiąźe się z orga­
nizacją pracy. Organizacji pracy nikt 
nas nie uczył. Doprowadza to do tego, 
że mato który dyrektor znajduje czas 
na spojrzenie na swoje hale produkcyj­
ne. Ilu naszych mistrzów, technologów 
traci niepotrzebnie czas, robi wokół sie­
bie szum — a w konsekwencji nic kon­
kretnego nie robi. Nikt nie uczy, jak 
organizować pracę na stanowisku pracy. 
Dotvczy to zwłaszcza młodych pracow­
ników.

J, KURASZKIEWICZ: Kiedy więc 
mówimy o kulturze technicznej, 
trzeba wrócić do zakresu kształcę-, 
nia. w najszerszym pojęciu, całej 
kadry, zwłaszcza kierowniczej. Ro­
botnik nie jest dobrze przygotowa­
ny do pracy w zakładzie, nie umie 
się po nim poruszać, nie potrafi 
przestrzegać przepisów bhp, to 
prawda. Jak na te fakty reaguią 
jednak zwierzchnicy? Po prostu nie 
reagują, nie zastanawiają się dla­
czego robotnicy postępują tak a nie 
inaczej. Da,je tutaj o sobie znać 
brak elementarnej wiedzv z dzie­
dziny fizjologii, psychologii, organi­
zacji pracy itd. — tej wiedzy, którą 
dawać powinna nowoczesna wyższa 
uczelnia, a średnia szkoła technicz­

nych monopolistycznemu stano­
wisku kredytodawcy;
5) likwidacja sztucznego podziału 
między remontami kapitalnymi 
średnimi i bieżącymi łącznie ze 
źródłami finansowania. Propono­
wane zmiany idą w kierunku lik­
widacji tych podziałów wykorzy­
stując do tego celu jeden fundusz 
remontowy.

Zmierzając do „czystości” wyni­
ku słuszne będzie, naszym zdaniem, 
eliminowanie naliczania bezpo­
średnio w koszty własne przedsię­
biorstwa z góry ustalonych narzu­
tów na fundusz postępu techniczno- 
ekonomicznego i fundusz nowych 
uruchomień. Jakkolwiek można dy­
skutować o celowości rozdzielenia 
tych funduszy, niemniej głównym 
źródłem ich tworzenia powinien 
być zysk przedsiębiorstwa. Dyspo­
nowanie tymi funduszami spoczy­
wające w rękach zjednoczenia nie 
może budzić wątpliwości w świetle 
ogólnych tendencji do koncentra­
cji środków na rozwój branży. 
Słuszne jest również częściowe de­
legowanie uprawnień do przedsię­
biorstw, które gwarantują efektyw­
ne i celowe wykorzystanie fundu­
szów.

Zmierzając do uzyskania „czy­
stości” kosztów negować wreszcie 

na, przygotowująca średni dozór 
dla przSfhyślu, także, i

Ź tych wszystkich Względów pew­
ne elementy Wiedzy W dziedzinie 
prójćktóWahia i órgdhizacji pracy 
póWińńy być Włóczone do każdych 
form nauczania zarówno na uczel­
ni, jak i na różnych kursach. Obec­
nie bowiem inżynierowie nie znają 
struktury organizacji fabrycznej, 
bywa nawet, że inżynier specjalnie 
kształcony dó pracy w dziale 
technologicznym niewiele Wie, na 
czym ma polegać jego praca w tym 
właśnie dziale, po uczelni są zupeł­
nie „zieloni”. Absolwenci szkół za­
wodowych, technikum, wyższych 
uczelni, praktycznie nie są przygo­
towani do życia fabrycznego, i te 
braki trzeba potem w zakładzie od­
rabiać przez kilka lat.

Co się zaś tyczy systemu prak­
tyk, mających przyszłym inżynie­
rom zapewnić „związek z życiem", 
to powiedzmy sobie szczerze, że 
oszukujemy samych siebie i prak­
tykujących studentów. Dlaczego tak 
się dzieje? Przede . wszystkim sami 
studenci niezbyt chętnie garną się 
do tych praktyk. A zakład też nie 
ma z tego żadnych korzyści, prze­
ciwnie. dodatkowe kłopoty. Trzeba 
te sprawę rozwiązać inaczej. Każdy 
praktykant winien otrzymać kartę 
pracy z konkretnym przydziałem do 
określonego działu, na określone 
stanowisko pracy. Trzeba w tej kar­
cie zaznaczyć, ile winien przepraco­
wać godzin, co wykonać itd. I z te­
go dopiero niechaj się rozlicza przed 
egzaminatorami. To nąuczy go sza­
cunku. do pracy!

M. STAŃCZAK: Dobrze, ale co 
konkretnie uczynić, aby praktyki 
stały sie dla studentów bardziej 
efektywne?

J. KURASZKIEWICZ: Właśnie 
mówiłem, należy skonkretyzować 
programy praktyk, wówczas będzie 
gwarancja, że student nie zmarno­
wał w zakładzie czasu.

M. RZEPKOWA: Absolwenci wyż- 
szych uczelni boją się produkcji. 
Wolą się trzymać blisko biur.

J. KURASZKIEWICZ: Dlaczego in­
żynierowie boją się warsztatu, pro­
dukcji? Bo tutaj nie wolno czekać, trze­
ba reagować, podejmować decyzje, ina­
czej plan się wali, dezorganizuje się 
praca. A w dziale np. technologicznym 
inżynier może czekać, ma prawo zuży­
wać swój czas na „myślenie”, nie się 
nie wali. Otóż panuje obawa przed od­
powiedzialnością. Jest to również wina 
szkoły, która nie wychowuje tych lu­
dzi, nie przygotowuje psychicznie do 
pracy we współczesnym zakładzie prze­
mysłowym. A tempo pracy Jest dzisiaj 
nieporównanie szybsze, niż kilka lat te­
mu. czego szkoła nie uwzględnia nale­
życie.

Występuje również zjawisko braku 
szacunku dla pracy, niedocenianie po­
trzeby wzrostu kwalifikacji, podnosze­
nia kultury technicznej. A skąd to się 
blerze? Niedobór rąk do pracy, przede 
wszystkim fachowców’, nie sprzyja zdro­
wej konkurencji między ludźmi. Jedni 
specjaliści trzymają się zakładu pracy, 
ponieważ, satysfakcjonuje Ich osiągany 
zarobek, na podwyższeniu go drogą 
wzrostu kwalifikacji im nie zależy. A 
inni „fluktuują”, w warunkach bowiem 
deficytu kadr,o łatwo sobie; poprawić za­
robki beż potrzeby doskonalenia swych 
zawodowych umiejętności. I te właśnie 
przyczyny nie zachęcają inżynierów do 
czytania literatury fachowej, sprawiają, 
że kontentują się uzyskanymi na uczel­
ni dyplomami.

3. MAJ: Zajęliśmy się problemem 
czytelnictwa wśród młodzieży, po­
święciliśmy tej sprawie wiele uwa­
gi na ostatnim plenarnym posiedze­
niu Zarządu Głównego ZMS. Sytua­
cja w tej dziedzinie jest niepokoją­
ca: tylko 6 proc, uczniów szkół za­
sadniczych zawodowych czyta książ­
ki fachowe, 65 proc, w ogóle nie 
czyta literatury fachowej. Zwraca 
uwagę, że wśród inżynierów zale­
dwie 12 proc, czyta prasę technicz­
ną na co dzień. Jeżeli ta kadra 
nie czyta, trudno tedy wymagać od 
niej, aby umiała sobie radzić z pro­
blemami, jakie wysuwa życie, prak­
tyka, umiała być nowoczesną, kreu­
jącą kulturę techniczną całych ko­
lektywów, załogi sobie powierzonej.

3. KURASZKIEWICZ: Ta sprawa 
wiąże się z inną. Dlaczego lud?ie 
się nie dokształcają? Na przeszko­
dzie stoi sześciodniowy tydzień pra­
cy. Gdziekolwiek sięgniemy wzro­
kiem, widzimy, że tam. gdzie udało 
się podnieść poziom kultury, zostało 
to dokonane m.in. dzięki skróceniu 
czasu pracy, a więc dzięki wzrosto­
wi wolnego czasu, przeznaczonego 
na dokształcanie się.

OD REDAKCJI:

Nasza przyszłość — a o prze­
pustce do tej przyszłości dzisiaj dy­

musimy praktykę tworzenia tzw. 
„funduszu ryzyka produkcji". 
Sankcjonując w pełni występowa­
nie ryzyka, nie tylko w odniesieniu 
do produkcji, trzeba się liczyć z 
faktem, że musi to rzutować bez­
pośrednio na wyniki przedsiębior­
stwa, zmniejszając zysk w kon­
sekwencji poniesionych strat.

Przechodząc do próby ukierun­
kowania dziedziny, jaką jest fi­
nansowanie środków obrotowych 
wysuwamy postulat pełnej dyspo­
zycyjności przedsiębiorstwa w tym 
zakresie. Zgodnie z tym — środki 
obrotowe (zapasy) są finansowane 
funduszami własnymi, przy wyko­
rzystywaniu funduszu rozwoju na 
ich uzupełnienie. Przedsiębiorstwo 
może korzystać również z kredy­
tu bankowego na sfinansowanie 
zapasów normatywnych, specjal­
nych, ponadnormatywnych. Przy 
wystąpieniu , nadwyżek środków 
obrotowych przewyższających po­
trzeby przedsiębiorstwa zwiększają 
one fundusz rozwoju, lub kiero­
wane są na oprocentowane rachun­
ki w banku lub w dyspozycji 
zjednoczenia.

Z powyższego wynika już, źe 
korzystanie z kredytu bankowego 
przez przedsiębiorstwo nie powin­
no być obowiązkowe. W określo­

skutowaliśmy wyrasta z przesz­
łości. Przede wszystkim ż rozwoju 
I tradycji. polskiej klasy robotni- 
ćźćj, z jej dorobku społecznego l 
materialnego.. Przecież majątek ńą- 
ródowy, środki produkcji, którymi 
dysponujemy — to rezultat wysił­
ku mas próbujących, niezależnie od 
tegofezy powstały już w Polsce Lu­
dowej, czy też dawniej, jako efekt 
zawłaszczenia produktu dodatkowe­
go klasy robotniczej w okresie bur- 
żuazyjnym. Mówiąc o przyszłości — 
musimy pamiętać, że wykorzysta­
nie majątku narodowego Polski, a 
więc zdyskontowanie dotychczaso­
wego trudu i wysiłku, leży w inte­
resie mas pracujących, im musi słu­
żyć, o Ich przyszłość bowiem prze­
de wszystkim chodzi.

Przyszłość naszego narodu Jest 
związana integralnie ze sprawą so­
cjalizmu. Nasz wysiłek, wysiłek 
młodego pokolenia, które obecnie 
się uczy czy przystępuje do pracy, 
stanowi 1 będzie stanowić konty­
nuację dotychczasowego dorobku 
klasy robotniczej w podwójnym 
sensie — narodowym i klasowym.

Żyjemy w okresie współzawod­
nictwa dwóch systemów — socjalis­
tycznego 1 kapitalistycznego, współ­
zawodnictwa rozgrywanego na róż­
nych płaszczyznach — politycznej, 
ideologicznej i ekonomicznej. Na 
polu ekonomicznym chodzi przede 
wszystkim o stworzenie warunków 
dla wyższej wydajności pracy w 
ustroju socjalistycznym, a przez to 
rozstrzygnięcie - współzawodnictwa 
na naszą korzyść. Ważnym elemen­
tem jest kultura techniczna społe­
czeństwa socjalistycznego, Jako jed­
na z przesłanek zwycięstwa w tym 
współzawodnictwie.

Warto się chyba zastanowić nad 
pojęciem SOCJALISTYCZNA kul­
tura techniczna.' Czy różni się ona 
od kultury technicznej w kapita­
lizmie? Przede wszystkim tym, że 
efekty, które przynosi, służą nie 
jednostkom, grupom czy elitom, ale 
całemu społeczeństwu. Oznacza więc 
nie panowanie rzeczy nad ludźmi, 
lecz ludzi nad rzeczami. Technika, 
umiejętność jej tworzenia i wyko­
rzystywania jest czynnikiem SŁU­
ŻEBNYM w stosunku do człowieka, 
do jego potrzeb i wszechstronnego 
rozwoju. Socjalistyczna kultura 
techniczna nie ma nic wspólnego z 
fetyszyzmem technicznym, z podpo­
rządkowaniem człowieka ‘prawom 
techniki. Nie ma również nic wspól­
nego z fetyszyzmem ekonomicznym, 
który chce podporządkować czło­
wieka procesom społeczno-ekono­
micznym, wypływającym z działa­
nia mechanizmu rynkowego i który 
traktuje klasę robotniczą jako 
przedmiot, a nie podmiot zarządza­
nia gospodarką.

Socjalistyczna kultura technicz­
na zakłada więc wszechstronny ^in­
telektualny rozwój społeczeństwa. 
Zdolności twórcze naszego narodu, 
jego dotychczasowe . doświadczenia 
i osiągnięcia na polu techniki i 
technologii od Łukasiewicza, Wrób­
lewskiego i Olszewskiego poczyna­
jąc do współczesnych osiągnięć na­
szych naukowców i inżynierów — 
predestynują nas do zajęcia właści­
wego miejsca w światowym postę­
pie nauki i techniki. Można i nale­
ży czerpać z bogatego doświadcze­
nia i niemałych osiągnięć naszych 
zakładów produkcyjnych. Wiele z 
nich ma tradycje — zarówno tech- 
nfczne, jak i w walkach społecznych 
i narodowych — na miarę europej­
ską i na skalę zadań, które ćhcemy 
rozwiązywać. Ich dalszy rozwój —„ 
to rezultat nowych warunków spo­
łeczno - ekonomicznych, rezultat 
wkroczenia narodu polskiego na 
drogę budowy socjalizmu. Rozwój 
społeczno-gospodarczy w kierunku 
socjalizmu Jest właśnie NASZA 
NARODOWĄ PRZEPUSTKĄ DO 
PRZYSZŁOŚCI. Jest to przepustka 
dostępna dla każdego — przede 
wszystkim dla młodego pokolenia. 
Jesteśmy w tej szczęśliwej sytuacji, 
że mówiąc o „przepustce do przy­
szłości”, możemy mówić o techni­
ce, która nie służy wyzyskowi, nie 
Jest celem samym w sobie, lecz 
stanowi jedynie Spodek do urzeczy­
wistnienia najbardziej szczytnych 
ideałów człowieka, ideałów nasze­
go kraju I narodu, które równo­
cześnie są Ideałami realizowania 
socjalizmu.

nych przypadkach przedsiębiorstwo 
ma prawo pokryć wszystkie po­
siadane zapasy funduszami wła­
snymi, jak również sfinansować 
prowadzone inwestycje z. amorty­
zacji i funduszy własnych. Po- 
wstają w związku z tym odmienne 
od dotychczasowych stosunki mię­
dzy przedsiębiorstwem a bankiem. 
Bank staje się dla przedsiębior­
stwa rzeczywistym partnerem, 
bank ma prawo 1 obowiązek za­
poznać się z sytuacją finansową 
przedsiębiorstwa. Dotyczy to za­
równo kredytu na środki obroto­
we, jak i na inwestycje.

Omawiając problemy kredyto­
wania, postulujemy również usta­
lenie jedynie dolnego i górnego 
pułapu odsetek bankowych. Okre­
ślenie wysokości stopy oprocento­
wania kredytu powinno stanowić 
wynik konfrontacji sytuacji finan­
sowej przedsiębiorstwa oraz uz­
godnień między kontrahentami, r 
nie rezultat subiektywnej oceny 
banku. Przedsiębiorstwo może więc 
rezygnować z niekorzystnego kre­
dytu, jak I bank może odmówić 
udzielenia kredytu w całości lub 
w części żądając gwarancji ze 
strony zjednoczenia.

LEOPOLD ZĄBKOWICZ

ODPOWIEDZIALNOŚĆ DOSTAWCY 
W RAZIE NIENALEŻYTEGO

ZAŁADOWANIA PRZEDMIOTU 
DOSTAWY

Zakłady A dostarczyły Przedsię­
biorstwu N przesyłkami wagonowy­
mi płyty stropowe. Jednak na sku­
tek wadliwego załadowa­
nia część płyt w czasie transportu 
koleją uległa uszkodzeniu, powodu­
jącemu niezdatność płyt do użytku.

PonieWaż Przedsiębiorstwo N za­
płaciło już za objęte dostawą płyty, 
przeto wystąpiło na drogę postępo­
wania arbitrażowego przeciwko Za­
kładom A, jako dostawcy, oraz PZU 
o zasądzenie zapłaconej dostawcy 
ceny za nienadające się do użytku 
płyty, jak też kosztu transportu tych 
płvt do stacji odbioru a stąd na plac 
budowy oraz kosztów załadunku 
i rozładunku. .

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od dostawcy zwrot ceny 
kupna uszkodzonych płyt, natomiast 
dalsze roszczenia oddaliła. Po­
dobne stanowisko zajęła Główna 
Komisja Arbitrażowa, utrzymując w 
mocy orzęczenie OKA.

Od orzeczenia GKA wniósł jednak 
Prezes GKA rewizję nadzwy­
czajną.

W wyniku tej rewizji, Główna 
Komisja Arbitrażowa rozpoznawszy 
sprawę ponownie orzeczeniem z 
dnia 11 grudnia 1967 r. nr BO-10269-67, 
zapadłym w składzie rewizyjnym, 
poprzednie śwe stanowisko zmieniła 
i dochodzoną sumę zasądziła w c a­
łości, wypowiadając ostateczni» 
następujący pogląd prawny:

W razie niewłaściwego *8' 
ładowania przedmiotu dostawy 
dostawca obowiązany jest naprawić 
odbiorcy poniesioną przez niego w 
związku z tym szkodę, a w tym 
m. in. pokryć koszty przewozu kole­
jowego uszkodzonego przedmiotu do­
stawy. jego wyładowania, przewie­
zienia na miejsce przeznaczenia itp.

W uzasadnieniu - swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. In.:

W myśl 8 48 ust. 2 1 8 83 
obowiązujących w danej sprawie 
ogólnych warunków dostaw w obro­
cie krajowym (Monitor Polski z 
1963 r. nr 34, poz. 172) konsekwen­
cją niewłaściwego załadowania 
przedmiotu dostawy był obowiązek 
pozwanego dostawcy naprawienia 
powodowemu odbiorcy poniesionej 
przez niego w związku z tym szkody.

Według nie zakwestionowanych da­
nych powodowego odbiorcy poniósł 
on koszty przewozu kolejowego płyt 
oraz koszty związane z przewiezie­
niem tych płyt na plac budowy. 
Koszty te w części odnoszącej się 

‘ do płyt, które w czasie przewozu 
koleją zostały uszkodzone, stanowiły 
dla odbiorcy stratę będącą następ­
stwem nienależytego załadowania 
przedmiotów , dostawy przez pozwa­
nego dostawcę. Oddalenie - zatem 
przez I instancję roszczenia powodo­
wego odbiorcy o pokrycie w. w. 
kosztów i utrzymanie tego orzecze­
nia w mocy przez II instancję nastą­
piło z istotnym naruszeniem powo? 
lanych wyżej przepisów.

Z powyższych względów zespól 
rewizyjny orzeczenia obu instancji 
zmienił i — wobec niekwestionowa- 
nia przez pozwanego dostawcę oma­
wianych kosztów co do wysokości 
— dochodzoną kwotę w całości za­
sądził. (...)”

ROLA INSTRUKTORÓW 
MECHANIZACJI ROLNICTWA 
I ICH ODPOWIEDZIALNOŚĆ

KARNĄ

Zbigniew B„ instruktor mechani­
zacji rolniętwa Państwowego Ośrod­
ka Maszynowego w M został uznany 
winnym i sk a z a n y przez Sąd 
Powiatowy na 5 miesięcy aresztu z 
warunkowym zawieszeniem wykona­
nia kary za' to, że nie dopełniając — 
ze szkodą dla interesu publicznego 
i prywatnego — swego obowiązku 
zbadania stanu technicznego mlocar- 
ni miejscowego Kółka Rolniczego 
pod względem warunków bezpie­
czeństwa pracy, dopuścił tę maszynę 
do dalszej eksploatacji mimo osła­
bienia zamocowania desek jej pod­
kładu górnego oraz ich popękania 
i w następstwie nieumyślnie dopro­
wadził do tego, że w czasie.omłotów 
pracująca na pokładzie młocąrni 
Katarzyna O. wskutek zapadnięcia 
się desek doznała zmiażdżenia .stopy 
i części dolnej podudzia lewego z 
raną dartą, co wywołało kon|ecź- . 
ność amputacji tego podudzia i w 
konsekwencji pociągnęło za sobą 
trwałe jej kalectwo.

Sąd Wojewódzki dla' wojewódz­
twa warszawskiego nie uwzględnił 
rewizji oskarżonego Zbigniewa B. 
i wyrok Sądu Powiatowego utrzy­
mał w mocy.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Minister Sprawiedliwości wniósł re­
wizję nadzwyczajną na korzyść 
oskarżonego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę w dniu 10 lutego 1988 r. 
nr V KRN 66/68, uchylił oba 
wyroki sądów niższych instancji w 
części dotyczącej Zbigniewą B. 
i uniewinnił go z zarzutu 
oskarżenia, wypowiadając następu­
jący pogląd prawny.

Zadaniem instruktorów mechani­
zacji w państwowych ośrodkach 
maszynowych Jest między Innymi 
udzielanie pomocy | prowadzenie 
doradztwa w kółkach rolniczych w 
zakresie eksploatacji I obsługi tech­
nicznej sprzętu traktorowo - maszy­
nowego, należytej jego konserwacji
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t przechowywania. Natomiast do 
obowiązków tych instruktorów n i e 
należy przeprowadzanie przeglą­
dów technicznych w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, ani odpowiedzial­
ność za stan bhp w kółkach rolni­
czych,

Zatem rada udzielona w dobrej 
wierze przez instruktora, mimo że 
nie wyczerpuje w pełni danego za­
gadnienia, nie może być trak­
towana jako niedopełnie­
nie obowiązku służbowego.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczy! m. in.:

„(...) Instytucja instruktorów me­
chanizacji rolnictwa została powo­
łana do życia uchwałą nr 244 Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów z dnia 21 lipca 1960 r. w 
sprawie powołania instruktorów 
mechanizacji w państwowych ośrod­
kach maszynowych (Biuletyn Mini­
sterstwa Rolnictwa Nr 12, poz. 81). 
Przepis § 1 ust. 1 tej uchwały okre­
śla zadanie instruktorów mechani­
zacji jako „udzielanie pomocy i pro­
wadzenie doradztwa w kółkach rol­
niczych w zakresie eksploatacji i 
obsługi technicznej sprzętu trakto- 
rowo-maszynowego, należytej jego 
konserwacji i przechowywania oraz 
sposobu stosowania mechanizacji 
prac hodowlanych, podwórzowych 
itp.”.

Jak widać z powyższego, obo­
wiązki instruktora mechanizacji rol­
nictwa określone są ogólnie jako 
„doradztwo i pomoc”. Kierunki tego 
doradztwa i pomoc zostały sprecy­
zowane w zarządzeniu nr 147 Mi­
nistra Rolnictwa, które określa ra­
mowy zakres czynności instruk­
tora.

Z wykładni tych przepisów wyni- 
|ca, że rada udzielona w dobrej 
wierze przez instruktora, mimo że 
nie wrezerpuje w pełni danego za­
gadnienia. nie może być traktowa­
na jako niedopełnienie obowiązku 
służbowego.

Do obowiązku instruktora mecha­
nizacji nie należy przeprowadzanie 
przeglądów technicznych w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Nie ma on 
nawet możliwości dokonania szcze­
gółowej i wszechstronnej kontroli 
traktorów i maszyn rolniczych w 
swoim rejonie choćby ze względu 
na ich liczbę. Jak zeznał świadek Z., 
zwierzchnik oskarżonego, oskarżony 
Zbigniew B. miał pod swoją opie­
ką 33 ciągniki, przy czym Powiato­
wy Zarząd Kółek Rolniczych miał 
swoją komórkę techniczną.

Trudno w tych warunkach obar­
czać odpowiedzialnością oskarżone­
go za usterki techniczne maszyn 
kółek rolniczych.

Instruktor mechanizacji rolnictwa 
nie jest także odpowiedzialny za 
stan bezpieczeństwa i higieny pracy 
w nadzorowanych kółkach. Wynika 
to z treści przepisu art. 37 i 38 
ustawy z dnia 30 marca 1965 r. o 
bezpieczeństwie i higienie pracy 
(Dz.U. Nr 13, poz. 91) oraz — 
stosunku do kółek rolniczych — z 
§ 2 ust. 2 rozporządzenia Ministra 
Rolnictwa z dnia 22 września 1966 r. 
(Dz. U. Nr 42, poz. 233), które to 
przepisy wskazują osoby odpowie­
dzialne za stan bhp.

Wreszcie z materiałów sprawy wy­
nika, że osłona młocarni była de­
montowana już po bytności oskar­
żonego (wyjaśnienia oskarżonego 
Stanisława K.), wobec czego nawet 
niedostatecznie szczegółowe oględzi­
ny młockarni przez oskarżonego do­
konane przed jej rozmontowaniem 
nie mogły mieć wpływu na dalszy 
przebieg wypadków.

W tym stanie rzeczy, skoro w 
czynie oskarżonego nie mieszczą się 
znamiona występku z art. 286 § 3 kk 
lub innego przestępstwa, orzeczono 
jak w sentencji.”

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
GOSPODARKA OGUMIENIEM 

TRAKCYJNYM

Rada Ministrów powzięła 18 
czerwca 1968 r. uchwałę (nr 185) w 
sprawie gospodarki ogumieniem 
trakcyjnym (Monitor Polski Nr 29, 
poz. 193).

W celu zapewnienia ekonomiczne­
go gospodarowania ogumieniem 
trakcyjnym i uzyskania oszczędnoś­
ci materiałów w gospodarce naro­
dowej uchwała przelała na Mini­
stra Przemysłu Chemicznego jak też 
na Przewodniczącego Komitetu 
Drobnej Wytwórczości i innych mi­
nistrów oraz kierowników urzędów 
centralnych szereg uprawnień i obo­
wiązków w tym zakresie.

RYCZAŁTY 
ZA NOCLEGI W RAZIE 
PODROŻY SŁUŻBOWYCH

Cdan odciążenia bazy noclegowej 
w hotelach w okresach i miejsco­
wościach o szczególnym nasileniu 
ruchu turystycznego. Rada Mini­
strów uchwałą nr 202 z- dnia 27 
czerwca 1968 r. (Monitor Polski 
Nr 29, poz. 195) wprowadziła na 
okres do dnia 30 września 1968 r. 
ryczałty za każdy nocleg poza 
zwykłym miejscem służbowym w 
razie podróży służbowych do War­
szawy i 26 innych miejscowości, 
wymienionych w uchwale. Ryczał­
ty wahają się od 35—70 zł za noc­
leg.

Opracował JOZEF ZIBLINSKI
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Marksistowska teoria pracy najemnej 
i współczesne charakterystyki

STANISŁAW ŁYSKO

D
OCHODZI niekiedy do spo­
rów pomiędzy ekonomista­
mi z jednej strony i filo­
zofami lub socjologami z 
drugiej co do tego, czy 
u Marksa większą rangę 

ma ten, czy inny element jego 
ogólnej teorii. ’) Żadnych natomiast 
wątpliwości i sporów nie wzbudza 
twierdzenie, że w jego systemie 
centralne miejsce zajmuje praca 
ludzka. W ostatecznym rachunku 
właśnie jej charakter przesądza 
według Marksa o wszelkich pozo­
stałych społecznych stosuąkach i in­
stytucjach, a także o kształtach pa­
nujących społecznych idei. Analizu­
jąc głównie kapitalistyczny sposób 
produkcji, szczególną uwagę — co 
jest rzeczą najzupełniej zrozumiałą 
— poświęcił Marks właśnie pracy 
najemnej. Według niego bowiem, je­
śli podstawą społeczeństwa antycz­
nego jest praca (produkcja) niewól-, 
nicza, zaś społeczeństwa feudalnego 
praca (produkcja) pańszczyźniana, 
tak adekwatną postawą społeczeń­
stwa kapitalistycznego jest praca na­
jemna. W odróżnieniu od swych po­
przedników Marks ujawnił i udo­
wodnił, że efektem pracy są nie 
tylko produkty materialne, różne w 
różnych historycznych epokach, ale, 
że dodatkowo praca niewolnicza 
produkuje i reprodukuje niewolnicze 
stosunki produkcji i podziału, a 
więc niewolników z jednej strony i 
ich właściciel! z drugiej strony. Ana­
logicznie praca pańszczyźniana pro­
dukuje i reprodukuje panów feu­
dalnych 1 chłopów poddanych a 
praca najemna — kapitalistów i ro­
botników najemnych.

Teoria pracy najemnej Marksa 
powstała w zarysie już w latach 
czterdziestych XIX wieku i była 
później przez niego rozwijana w 
oparciu o pogłębione, prowadzone w 
Londynie, studia ekonomiczne w la­
tach pięćdziesiątych oraz sześćdzie­
siątych. Pierwszy szkic swej teorii 
pracy najemnej przedstawił Marks 
w 1847 roku w formie wykładów 
wygłoszonych w brukselskim nie­
mieckim stowarzyszeniu robotni­
czym. Znane są nam one. dziś jako 
broszura autorstwa Marksa- pt. „Pra­
ca najemna i kapitał". W krótkim 
artykule nie sposób przedstawić ca­
łości marksowskiej teorii pracy na­
jemnej. W związku z tym ograniczę 
się tu tylko do elementów najistot­
niejszych, w szczególności ważnych 
z punktu widzenia krytyki lansowa­
nej aktualnie u nas w .Polsce tezą 
rewizjonistów, iż najemna forma 
pracy cechuje nie tylko kapitalizgą, 
ale I śocjaliżrh draż że pratS na­
jemna wytwarza nie tylko kapitali­
styczne, ale i socjalistyczne stosunki 
produkcji.

Dla Marksa praca najemna I ka­
pitał to dwa różnoimienne warun­
kujące się wzajemnie i to w sposób 
bezwarunkowy bieguny jednej ca­
łości. „Robotnik ginie — pisał Marks 
— jeśli go kapitał nie zatrudni. Ka­
pitał ginie, jeśli nie wyzyskuje si­
ły roboczej”, gdyż „kapitał i praca 
najemna są to dwie strony jednego 
i tego samego stosunku. Jedna z nich 
warunkuje drugą.;.”. I dalej: „Ka­
pitał zakłada zatem istnienie pracy 
najemnej, praca najemna — istnie­
nie kapitału, warunkują się one- 
wzajemnie, jedno rodzi drugie”.

Pozwolę sobie już tu zwrócić u- 
wagę na fakt, że takie ujęcie wy­
klucza możliwość wystąpienia „zja­
wiska pracy najemnej w warunkach 
socjalizmu, kiedy to kapitał nie ist­
nieje. Jak widać z przytoczonych z 
„Pracy najemnej i kapitału' jasnych 
stwierdzeń Marksa nie istnieje — 
jego zdaniem — praca najemna bez 
swego dialektycznego przeciwieństwa 
— kapitału (i odwrotnie), podobnie 
jak nie istnieje magnes o dodatnim 
biegunie bez ujemnego. Podkreślenie 
uważam za istotne z uwagi na 
wspomniane rewidowanie tych 
twierdzeń przez współczesną polską 
myśl ekonomiczną, o czym szerzej 
traktować będę w dalszej części ar­
tykułu. Inne, zawarte w broszurze 
„Praca najemna i kapitał” wypo­
wiedzi Marksa są rozwinięciem 
przytoczonych wyżej twierdzeń i ich 
uzasadnieniem. „Jeśli praca najem­
na — czytamy-w broszurze Marksa 
— wytwarza panujące nad nią cu­
dze bogactwo, wrogą sobie potęgę, 
to kapitał dostarcza jej z kolei środ­
ków zatrudnienia, tj. środków utrzy­
mania pod warunkiem, że uczyni 
ona z siebie znowu część kapitału, 
dźwignię, która znowu pchnie ka­
pitał w przyśpieszony ruch narasta­
nia... Jeśli rośnie kapitał, to rośnie 
masa pracy najemnej, rośnie liczba 
robotników najemnych, słowem pa­
nowanie kapitału rozciąga się na 
większą Ilość jednostek... Póki ro­
botnik najemny jest robotnikiem 
najemnym, los jego, zależny jest od 
losu kapitału”. Można by, dalej lo­
gicznie rozumując, wyprowadzić z 
tych twierdzeń pewne wnioski dla 
warunków socjalizmu. W socjalizmie 
los robotnika n'e jest już dłużej za­
leżny od losu kapitału. Praca nie. 
wytwarza już dłużej panującego 
nad nią cudzego bogactwa, wrogiej 
sobie potęgi, a masa pracy I liczba 
robotników nie rośnie w zależności 
od wzrostu wielkości kapitału, bo 
ten ostatni przestał Istnieć. Zatem 
praca w socjalizmie nie jest już 
dłużej pracą najemną, a robotnik 
przestał być robotnikiem najemnym.

W latach pięćdziesiątych Marks w 
oparciu o głębokie studia ekono­
miczne rozwinął swą teorię pracy 
najemnej i podał definicję pracy na­
jemnej; czyli' potoczne ujęcie treści 
pracy najemnej zastąpił naukowym, 
ścisłym ujęciem. Z prawdziwą 
przykrością muszę tu wskazać, że 
marksowska definicja pracy najem­

nej jest polskiej literaturze ekono­
micznej w ogóle nieznana. Darem­
nym trudem byłoby szukanie jej w 
artykułach, monografiach, podręczni­
kach, co jest tym dziwniejsze, że 
nasi specjaliści od teorii pracy u- 
•.rzymują, że praca w socjalizmie 
zachowała społeczną formę pracy 
najemnej a swoje koncepcje w tym 
względzie prezentują jako marksi­
stowskie. Nie znają tej definicji czy 
wolą ją, jako niewygodną z punktu 
widzenia wyprowadzanych przez 
siebie wniosków, po prostu przemil­
czać?

Marksowska definicja pracy na­
jemnej jest następująca: „Praca na­
jemna jest tu w tym ścisłym eko­
nomicznym sensie, w którym wy­
łącznie używamy tego terminu (a 
przyjdzie nam później odróżniać 
pracę najemną od innych form pra- 

■cy za dniówkę itd.) pracą zakłada­
jącą kapitał, tzn. żywą pracą, która 
zarówno rzeczowe warunki swej 
realizacji jako działalności jak i 
obiektywne warunki swego istnienia 
jako siły roboczej wytwarza jako 
cudze, jej samej przeciwstawne mo­
ce, jako dla siebie egzystujące, od 
niej niezależne wartości”.2) Jak wi­
dać z definicji, również i ona wy­
klucza możliwość wystąpienia w so­
cjalizmie, gdzie brak kapitału, ka­
tegorii pracy najemnej.

• W Brulionach Kapitału, z których 
to pochodzi przytoczona definicja 
Marks wiele uwagi poświęcił ujaw­
nieniu powierzchowności ujęć spo­
łecznego charakteru pracy występu­
jących w apologetyzujacej ekonomii 
wulgarnej oraz wykazaniu płytkiego 
utopizmu drobnomieszczańskich so­
cjalistów, którzy głosili, że po likwi­
dacji kapitalizmu, czyli w warun­
kach nowego socjalistycznego ustro­
ju społecznego, zachowa się najem­
na forma społeczna pracy. Konklu­
zja Marksa jest jednoznaczna: „Jed­
noczesne zachowanie pracy najem­
nej i zniesienie kapitału jest przeto 
sprzecznym i samego siebie znoszą­
cym postulatem”. 3) O wysuwającym 
ten postulat Proudhonie pisał 
Marks z ironią w Brulionach: 
„Dzielny młodzieniec nie rozumie, 
że całość polega na tym. iż wartość 
jest wymienna na pracę według pra­
wa wartości, że on zatem, aby znieść 
procent musi zlikwidować sam kapi-. 
tał, oparty na wartości wymiennej 
sposób produkcji, a więc i pracę 
najemną”. *)

Polski ruch robotniczy już w sa­
mych . swoich póęz^tkB&fi. nić po­
szedł ża postulatem Proudhona zlik­
widowania kapitału i jednoczesnym 
zachowaniem pracy najemnej, lecz 
za wskazaniami Marksa. W roku, w 
którym Bolesław Prus zasiadł dó 
pisania swej „Lalki”, równo 90 lat 
temu, w Warszawie w maju .1878 
roku Ludwik Waryński, późniejszy 
twórcą Wielkiego Proletariatu oraz 
Ludwik Dziankówski biedzili się nad 
ułożeniem „programu socjalistów 
polskich”, słynnego później Progra­
mu Brukselskiego, który zapoczątko­
wał świadomy socjalistyczny ruch 
robotniczy w Polsce, ten ruch, które­
go historyczną kontynuatorką i re­
prezentantką jest dziś Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza. W „pro­
gramie socjalistów polskich” czyta­
my, że „stosunek mniejszości posia­
dającej kapitał do większości dają­
cej swą pracę wyraził się ostatecz­
nie w instytucji najmu...”5) a „od­
powiednio do organizacji najmu zło­
żyły się: wszelkie inne urządzenia 
społeczne i państwowe”.6) T dalej: 
......kapitalistyczny układ społeczny 
jest wrogi dla Interesów klasy pra­
cującej, postawionej w poniżającym 
położeniu najemnika”.6) I konkluzja: 
„Środki I narzędzia pracy powinny 
przejść z rąk jednostek na wspólną 
własność pracujących 1 tym sposo­
bem praca najemna zamieniona bę­
dzie pracą zrzeszoną..."7). Na łamach 
„Równości” opublikowany został w 
1880 roku cykl artykułów szczegó­
łowo .omawiający I rozwijający 
punkty „programu socjalistów pol­
skich”, gdzie czytamy, że „robotnik 
pracujący w dzisiejszym społeczeń­
stwie odgrywa rolę najemnika, bę­
dąc całkiem oderwany od narzędzi 
pracy, które w rzeczywistości do 
kapitalistów należą..."8). Jednakże 
„środki I narzędzia pracy przejść 
winny z rąk jednostek na wspólną 
własność pracujących. Tak radykal­
na zmiana obecnego ustroju społe­
cznego usunie pracę najemną, tę 
plagę dzisiejszego ekonomicznego 
«porządku*. Obok wspólnej własno­
ści stanie wyzwolona z powijaków 
samolubnej opieki kapitalistycznej, 
wolna, samodzielna praca zbiord- 
wa”fl).

Od czasu opracowania przez 
Marksa teorii pracy najemnej, a 
później uznania jej przez polski ro­
botniczy Cuch rewolucyjny za pod­
stawę działania minęło wiele lat. 
Polska jest dziś krajem socjalistycz­
nym. Jaki charakter ma praca w 
nowym ustroju? Ekonomiści ra­
dzieccy twierdzą, że w gospodarce 
socjalistycznej praca nie ma charak­
teru pracy najemnej. W osobnym 
haśle w tym właśnie sensie formu­
łuje twierdzenie Wielka Encyklope­
dia Radziecka. Wśród wielu ujaw­
nionych . ostatnio brąków naszej 
Wielkiej Encyklopedii. PWN muszę 
tu wskazać jeszcze jeden. Oto hasło 
„praca najemna" w ogóle w niej 
nie występuje. Sięgnijmy więc do 
monografii, podręczników, artyku­
łów... Pełno w nich przy okazji ana­
lizy charakteru pracy w socjaliz­
mie troski ,o‘ wolność jednostki I de­
mokrację. Właśnie najlepszą gwa­
rancję swobód I demokracji widzi 
np. W. Brus w rzekomym zachowa­
niu się w socjalizmie „rynku pra­

cy”, tj. najemnego charakteru pra­
cy. W imię tejże demokracji postu­
luje on poza tym wskrzeszenie ryn­
ku środków produkcji. W swoim 
czasie żalił się on, że „rynek pracy 
wymaga przede wszystkim... uznania 
de iure przez ekonomię polityczną 
socjalizmu. Termin jest powszechnie 
przyjęty przez praktyków, tzw. wą­
skich specjalistów zagadnienia, pub­
licystów itp., natomiast w ogóle 
prawie nie używają go marksiści 
zajmujący się ogólnoteoretycznymi' 
problemami ekonomii socjalizmu...” 
choć „pojęcie rynek pracy ma pełne 
uzasadnienie”,0). Dziś żalić już się 
nie potrzebuje. Pod wpływem publi­
kacji W Brusa i mało krytycznych 
entuzjastów jego koncepcji, chronio­
nych zresztą łącznie swoistnym mo­
nopolem, uniemożliwiającym, a co 
najmniej utrudniającym głoszenie 
odmiennych, pokrywających się z 
koncepcjami K. Marksa poglądów, 
przyjął się i rozpowszechnił w na­
szym kraju (w oparciu o zewnętrz­
ne, bardzo powierzchowne podobień­
stwo charakteru pracy w socjalizmie 
do charakteru pracy najemnej) 
proudhonowski, a nie marksowski 
pogląd na charakter społeranej for­
my pracy w socjalizmie.

Rozpowszechnienie poglądu, iż 
praca socjalistyczna ma charakter 
pracy najemnej, ułatwiła teza W. 
Brusa, że między rynkiem pracy a 
towarowym charakterem siły robo­
czej „nie ma bezwarunkowego 
iunctim” "). Inaczej mówiąc — jego 
zdaniem — siła robocza nie musi 
być towarem, czyli wartością wy­
mienną. nie musi więc być ona fak­
tycznie kupowana i sprzedawana a 
mimo to można mówić z pełnym u- 
zasadnieniem o rynku pracy w so­
cjalizmie. Półtora roku temu w pub­
likowanej na łamach „Nowych Dróg” 
dyskusji na temat roli rynku w pla­
nowej gospodarce socjalistycznej pi­
sałem krytykując to podejście W. 
Brusa, iż „trudno się zgodzić, że 
może Istnieć rynek bez towaru, a 
sprzedaż i kupno siły roboczej (prze­
cież rynek to całokształt aktów kup­
na i sprzedaży danego, kilku czy 
wszystkich towarów w danym spo­
łeczeństwie). bez jej sprzedawania 
i kupowania”.,z) Równocześnie 
wskazałem, że W. Brus w swych 
analizach nie wychodzi z marksow- 
skich założeń 1 porzuca marksowską 
treść pojęć ekonomicznych, gdyż w 
sposób niczym nie uzasadniony roz­
szerza tę treść.

Zwolennicy tezy W" Brusa o wy­
stępowaniu rynku pracy w socjaliz­
mie znaleźli jednak dla robrony tej 
tezy nieoczekiwane wyjaśnienie. Ry­
nek pracy — ich zdaniem — istnie­
je, choć rźęęzywiście siła robocza 
nie jest w socjalizmie, przedmiotem 
wymiany. Przedmiotem tym według 
nich jest bezpośrednio praca. Zapo­
minają oni jednak przy tym, że pra­
ca, jak to w swoim czasie udowod­
nił K. Marks, w literalnie żadnych 
warunkach nie może być- towarem, 
gdyż chociaż w określonych histo­
rycznych warunkach jest źródłem 
wartości, to jednak sama żadnej 
wartości, nawet w tych warunkach 
nie posiada. W „Kapitale" Marksa 
np. czytamy, że „praca jako pier­
wiastek tworzący wartość, nie może 
sama mieć wartości, a zatem rów­
nież i określona ilość pracy nie mo­
że mieć wartości, która by wyrażała 
się w jej cenie w jej ekwiwalencji 
z określoną ilością pieniędzy...” I3). W 
„Teoriach wartości dodatkowej” 
Marks pisze, że „samej pracy w jej 
bycie bezpośrednim, w jej żywej 
egzystencji nie można rozpatrywać 
bezpośrednio jako towaru...”, gdyż 
... towar przedstawia się jako praca 
przeszła, uprzedmiotowiona, jeśli 
więc nie występuje w formie rzeczy, 
to może tylko przybrać formę samej 
siły roboczej, nigdv jednak nie mo­
że wystąpić bezpośrednio jako sa­
ma, żywa praca...".,ł) Nie inaczej 
ujmuje problem F. Engels, którego 
zdaniem „„. mówienie o wartości 
pracy stanowi sprzeczność samą w 
sobie. Ponieważ praca wytwarza w 
pewnych stosunkach społecznycłi nie 
tylko produkty, ale też wartość, a 
wartość tę mierzy się pracą, wobec 
tego praca tak samo nie może mieć 
wartości, jak ciężar jako taki nie 
może mieć szczególnej wagi lub 
ciepło szczególnej temperatury”.,5)

Teza o wymianie pracy a nie siły 
roboczej jest zresztą tylko listkiem 
figowym, zasłoną, za którą faktycz­
nie kryje się teza o wymianie siły 
roboczej. W podręczniku „Ekono­
mia polityczna socjalizmu" pod 
redakcją W. Brusa z jednej strony 
czytamy, że przedmiotem wymiany 
w socjalizmie jest praca a nie siła 
robocza, a jednocześnie z drugiej 
strony, że „powiązanie tych dwóch 
podstawowych czynników produkcji 
(siła robocza I środki produkcji) ... 
dokonuje się w formie najmu siły 
roboczej: płaca występuje tu jako 
kompensata za wynajętą siłę robo­
czą” ,6). Zniecierpliwiony czytelnik 
pyta, jak więc wreszcie jest: czy w 
socjalizmie robotnik, sprzedaje swą 
pracę czy swą silę roboczą? Nie mo­
że być bowiem jednocześnie praw­
dziwe jedno I drugie twierdzenie, 
choć oba mogą być 1 w świetle 
marksowskiej nauki są z całkowitą, 
pewnością . fałszywe. Ogólnie biorąc, 
teza,, że w socjalizmie zachowuje się' 
rynek pracy I najemna forma pracy 
— niezależnie od tego, że jest 
sprzeczna z teorią Marksa, oparta 
została na mętnej, .nieprzekonywu­
jącej I zunełnle powierzchownej ar­
gumentacji. Nic nie wyjaśnia np. 
tłumaczenie, według którego „zacho­
waniu pracy najemnej I nieodłącznej 
od niej płacy w gospodarce socja­
listycznej towarzyszy... ...przeobraże­

nie treści jednej 1 drugiej” *7). Cóż 
jest bowiem tą treścią? Ekonomię 
polityczną' przecież nie interesuje 
treść pracy'w tym sensie,-że praca 
jest na przykład szlifowaniem, ku­
ciem, bronowaniem, koszeniem, bu­
dowaniem’ domu itd. Interesuje ją 
społeczna treść pracy, społecz­
ną strona pracy, czyli produkcyjny 
stosunek między ludźmi w procesie 
pracy. Jeżeli więc czytamy .— jak 
wyżej wskazałem — że w socjaliz- . 
mie ma miejsce przeobrażenie treści, 
określonego, występującego w kapi­
talizmie, stosunku produkcyjnego po­
między ludźmi, nie może to nie być. 
równoznaczne z twierdzeniem. Iż w 
socjalizmie "ma miejsce nowy stosu­
nek pracy pomiędzy ludźmi, czyli 
zgoła' nowa, sppłecźna forma procesu 
produkcji materjalńej. Po cóż więc 
z- uporem godnym lepszej sprawy 
określać tę'.nową formę starą nazwą 
i .co.więcej twierdzić, że w zmienio­
nych. bo już-socjalistycznych wa­
runkach zachowuje się stara, od­
powiadającą innym, nie istniejącym 
już. u nas - kapitalistycznym warun­
kom społeczna: forma pracy, jeśli 
jednocześnie twierdzi się. że zmienia 
się jej, treść, tzn., że stara społeczna 
formą (stosupek) pracy w socjaliz­
mie się nie zachowuje?

Teza o „zachowaniu pracy najem­
nej” w gospodarce socjalistycznej nie ' 
może być poza tym słuszna, gdyż 
pozostaje w rażącej sprzeczności lo­
gicznej z niepodważalnymi pndsta- 
wowvmi prawami materialistycznej 
dialektyki. Zwolennicy' tej tezy z 
jednej strony uważają, że występu­
jąca według nich w sektorze pań­
stwowym najemna forma pracy ustą­
pi w przyszłości miejsca wyższej, 
nienajemnej formie społecznej pra­
cy. Z drugiej strony słusznie uważa­
ją oni. że przy spółdzielczej formie 
własności, a więc przy małym za­
sięgu własności kolektywnej, praca 
nie przybiera formy pracy najem­
nej. Ponieważ społeczeństwo Judz­
kie nie stoi w miejscu ani też się 
nie cofa, lecz z reguły rozwija od 
form niższych do coraz wyższych, 
więc 1) uznając.przy kolektywnej 
formie własności nienąjemną formę 
pracy za bardziej postępową trzeba 
by logicznie rozumując określić ja­
ko bardziej od ogólnospołecznej po­
stępową spółdzielcza formę własno­
ści kolektywnej, ąlbo 2) uznając o- 
gólnospołeczną. formę , kolektywnej 
własności za wyższą od spółdzielczej 
przyjąć, że nie najemna forma pra­
cy ustępuje w historii na osiągnię­
tym dziś sZfczeblU wy-
twórczych fbćmie nienajemnej. lefcz 
odwrotnie. W obu przypadkach for­
malnie logiczne rozumowanie pro­
wadzi z winy przesłanek do absur­
dalnych wniosków. W tym więc rów­
nież świetle teza o najemnym cha­
rakterze pracy w . socjalizmie nie 
może być prawdziwa? Poza tym 
większy czy mniejszy zasięg włas­
ności kolektywnej nie może prze­
sądzać o odmiennym społecznym 
charakterze pracy. K. Marks wielo­
krotnie przestrzegał, używając meta­
fory, że „drzewo bez względu na to, 
czy wielkie, czy małe pozostaje 
drzewem”.18)

Oczywiście to wszystko, ćo wy­
żej stwierdziłem, nie oznacza, że 
praca, którą pierwsi polscy socja­
liści — moim zdaniem trafnie. — 
określa'! mianem „zrzeszonej”, nie 
wykazuje pewnych (jednak tylko 
powierzchownych) podobieństw do 
charakterystycznej dla kapitalistycz­
nego sposobu produkcji pracy na­
jemnej. Ta okoliczność nie może 
jednak usprawiedliwić charaktery­
zowania jej przez ludzi nauki jako 

pracy najemnej. (Choć może uspra­
wiedliwić nieekonomistów posługu­
jących się terminem „praca najem­
na” w mowie potocznej, której jak 
wiadomo daleko do ścisłości termi­
nologicznej^ języka nauki). Samą 
praca najemna jest też zewnętrz­
nie pod pewnymi względami podob­
na do feudalnej a feudalna do nie­
wolniczej. Mimo to ani klasycy bur- 
żuazyjnej ekonomii ani klasycy eko­
nomii marksistowskiej nie utrzymy­
wali. że w kapitalizmie zachowuje 
się feudalna forma społeczna prał- 
cy- a jej zachowaniu towarzyszy 
przeobrażenie jej treści, lecz zgod- 
r:e twierdzili, że nowemu kapitali­
stycznemu sposobowi produkcji od­
powiada zupełnie, nowa społeczna 
forma pracy, praca najemna.

Teoria zachowania pracy najem­
nej w socjalizmie me jest — jak 
wskazywałem — nowa. Poza tym 
nie ma ona nic wspólnego z mark­
sizmem i realną rzeczywistością. 
Mamy w jej przypadku do czynie­
nia z grubą rewizją nauki mark- 
sowskiej, przeprowadzaną zresztą 
pod kątem szerszego uzasadnienia 
za wszelką cenę, że jedyną drog^ 
zbawienia socjalizmu, a w szcze-' 
gólności rozwoju i racjonalizacji 
mechanizmu funkcjonowania gos­
podarki socjalistycznej jest ry­
nek. w związku z czym należy mu 
szeroko otworzyć bramę i dopuścić 
konkurencję.

Dlatego trzeba wrócić w treści 
podręczników uniwersyteckich i wy­
kładów do marksnwskich jedynie 
słusznych twierdzeń, gdyż tylko 
wówczas można wychowywać naszą 
młodzież w duchu, który nie będzie 
ją podżegał jak to miało miejsce 
w marcu . br. — do wystąpień po 
stronie reakcji a przeciw władzy lu­
dowej i socjalizmowi, lecz stawiał 
po stronie władzy ludowej i socja­
lizmu, a pgzęciw reakcji. Kierowni­
cza siła '"narodu polskiego Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza jest 
i pozostanie partią Marksa. Engelsa 
i Lenina a nie partią Proudhona, 
Duhringa f Bernsteina. O tym w, sto 
pięćdziesiątą rocznicę urodzin Karo­
la Marksa, wielkiego twórcy na­
ukowego socjalizmu warto . przy­
pomnieć a i na cc dzień w ogóle pa­
miętać.
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tał „Spółdzielnia Wydawnicza” Książka” 
1945, str. 23.

w Rzeszowie, ul. Obr. Stalingradu 120

przedsiębiorstwom 
państwowym i spółdzielczym:

■ obrotomierz TE-45 szt. 7

■ obrotomierz TE-15 izt. 4

■ obrotomierz IZ-T szt. X

■ termometry proste tarczowe
R-1H0, 100—600 st. C azt. S

■ regulator temperatury BRTOZ-30 szt. 3

Ponadto sprzedamy materiały z gałęzi 
06, 07, 08, 09, 10 1 17.

Szczegółowe wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu dla zainte- 
resowahych w Dziale Zaopatrzenia 
telef. 24-48. KS-39-o

!R ffiUFCDE 
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Drukujemy kolejny artykuł dys­
kusyjny. Dziękujemy autorom, któ­
rzy nadesłali swe wypowiedzi (kilka 
czeka już w tece redakcyjnej) I 
jednocześnie zachęcamy do nadsyła­
nia dalszych wypowiedzi, możliwie 
opartych na konkretnych wynikach 
swych jednostek.

EKSPERYMENTY-ZAMIARYI EFEKTY pracochłonnej. W tej sytuacji nie 
może być mowy o przekroczeniu 
produkcji odznaczającej się wysoką 
pracochłonnością, lecz można mówić 
o zdolności przedsiębiorstwa dosto-

REDAKCJA ZASADY
sowywania się w coraz lepszym

ABRYKA Maszyn Elektrycz­
nych „Ińdukta” w Bielśku- 
-Bialej pracuje wg zasad kom­
pleksowego eksperymentu go­
spodarczego od roku 1964, tj. 
prawie pięć lat. Artykuł pt.

..Eksperymenty — zamiary i efekty” 
ogłoszony w „Życiu Gospodarczym” 
z dnia 14 czerwca 1908 r. nr 24 
wzbudził szeroką dyskusję wśród 
aktywu' gospodarczego zakładu. Z 
dyskusji wynika, że poszczególni 
pracownicy, posiadający wieloletnią 
praktykę w zakresie stosowania za­
sad eksperymentu gospodarczego, a 
w szczególności nowych mierników 
produkcji — generalnie nie zgadza­
ją się z sugestiami i sposobem in­
terpretacji istoty nowego miernika 
produkcji, zawartej we wspomnia­
nym artykule.

*
Zasadniczym celem koncepcji eks-

SĄ

stopniu do potrzeb rynku.
Ponadto istotną zaletą nowego 

miernika jest przeciwdziałanie ten­
dencji nieuzasadnionego rozkoopero- 
wywanla produkcji. W przypadku 
rozszerzenia zakresu kooperacji, ce­
ny normatywne ulegają obniżeniu.

Zasada ta likwiduje całkowicie 
możliwość osiągania wzrostu pro­
dukcji, wydajności pracy i wzrostu 
płac, jaką «daje powszechnie obo­
wiązujący miernik w postaci cen 
porównywalnych lub cen zbytu.

perymentu było uwolnienie
przedsiębiorstw od nieelastycznych 
środków administracyjnych, drogą 
zastąpienia stosowanej reglamenta­
cji — konstrukcją umożliwiającą 
swobodne kształtowanie zatrudnie­
nia i funduszu plac. Problematyki 
swobodnego kształtowania zatrud­
nienia i funduszu płac nie znajdu­
jemy w żadnej spośród nam zna­
nych koncepcji eksperymentów go-
Spodarczych. stosowanych 
nych przedsiębiorstwach.

Natomiast powszechnie 
zjawiskiem jest fakt, że

w róż-

znanym 
wielkość

planowanego zatrudnienia ogółem — 
uzależniona jest od ustalonego przez 
jednostkę nadrzędną wskaźnika 
wzrostu wydajności pracy; przed­
siębiorstwo przy tym posiada prawo 
do ustalenia we własnym zakresie 
jedynie planowanej struktury za­
trudnienia.

Na etapie wykonania przedsię­
biorstwo posiada prawo do zmiany 
zaplanowanej struktury zatrudnie­
nia. a w przypadku przekroczenia 
produkcji zakładowej, liczonej wg 
nowego miernika — zwiększyć za­
trudnienie ogółom, o ile uzyskuje 
zaplanowany na dany rok poziom 
wydajności pracy.

Założeniem tak ustalonego mecha­
nizmu nie jest więc bynajmniej 
umożliwienie posiadania zatrudnie­
nia w ilości potrzebnej z punktu 
widzenia przedsiębiorstwa, lecz po­
siadanie zatrudnienia w ilości uza­
sadnionej rozmiarem osiągniętej 
produkcji, przy pełnym zagwaranto­
waniu wykonania dyrektywnej wy­
dajności pracy. •

Nie znajdujemy również w stoso­
wanej koncepcji eksperymentów go­
spodarczych mechanizmu dającego 
przedsiębiorstwu samoczynnie fun­
dusz płac, potrzebny z punktu wi­
dzenia przedsiębiorstwa, vy oparciu 
ó kształtowanie się pracochłonności 
wytwarzania. Fundusz plac przed­
siębiorstwa obliczany jest w sposób
ścisly wg wzoru:

gdzie:
Fa “ F, X P, X łw-a X Kpi 

obliczeniowy fundusz plac na da-
cy rok;

f, = planowany fundusz plac ogółem 
z okresu bazowego (rok poprzedni) sko­
rygowany o kwoty wynikające z tytułu 
korekt związanych ze stopniem Wyko­
nania planu produkcji w roku bazowym 
oraz zmian cen. i stawek, dotyczących 
elementów funduszu plac, a wynikają­
cych z ogólnopaństwowej polityki plac,

P, = planowana produkcja zakładowa 
wg cen normatywnych, obowiązujących 
na dany rok planowy;

Pi ” rzeczywista produkcja zakładowa 
roku ubiegłego, obliczona wg cen nor­
matywnych, obowiązujących na dany 
rok planowy;

iw ■» dyrektywny wskaźnik wzrostu 
wydajności pracy na 1 pracownika ogó­
łem, obliczony wg produkcji zakładowej, 
wyrażonej w cenach normatywnych;

SŁUSZNE
Dalszą zaletą nowego 

jest silne oddziaływanie 
runku likwidacji strat 
przyczyn techniczno - 
cyjnych oraz zmuszenie

miernika • 
w kie-

czasu z 
organiza- 

zakładu

TADEUSZ KUBIK

a — dyrektywny wskaźnik opłaconego 
wzrostu wydajności pracy;

Kpi ~ dyrektywny wskaźnik wzrostu
Średnich plac na 1 pracownika ogółem.

Z konstrukcji przedstawionego 
wzoru wynika, że spośród pięciu 
elementów wywierających wpływ 
na obliczeniowy fundusz plac, trzy 
mają charakter dyrektyw, ustalo­
nych przez jednostkę nadrzędną, co 
z góry przesądza o niesamoczynnym 
kształtowaniu funduszu płac przez 
przedsiębiorstwo pod kątem jego 
potrzeb.

Sugestia autora artykułu była­
by częściowo słuszna, gdyby przed­
siębiorstwo posiadało prawo do

gospodarczo uzasadnione ponadpla­
nową produkcją i kształtować się
musi stosunku znacznie, mniej
proporcjonalnym do wzrostu pro­
dukcji, co ■ jest również źródłem 
wzrostu wydajności pracy, tym sa­
mym wzrostu średnich płac w wy­
sokości 0.5 proc, za każdy proc; po­
nadplanowej wydajności.

W świetle tych faktów nie można 
również zgodzić się z sugestiami 
autora w tym zakresie.

składania 
przyrostu 
Wyrazem 
ustaleniu

kontrplanu w zakresie
produkcji zakładowej.

tego byłby fakt, że po 
przez jednostkę nadrzędną

dyrektywnych wskaźników „Iw, a, 
Kpi” przy założeniu pierwotnego 
przyrostu produkcji zakładowej 
P, : P; = n.p. 1,10, przedsiębiorstwo 
mogło złożyć kontrplan, ustalając 
ten wskaźnik na poziomie 1,14 przy 
niezmienionym poziomie pierwotnie 
ustalonych wskaźników ,,Iw, a, Kpł”, 
wówczas obliczeniowy fundusz płac 
wzrósłby w stopniu niewspółmiernie 
większym w stosunku do potrzeb 
zakładu.

Zasada taka w rzeczywistości jed­
nak nie istnieje, w związku z tym 
nie może być mowy o samoczyn­
nym kształtowaniu funduszu płac 
przez przedsiębiorstwo.

Posiadane przez przedsiębiorstwo 
prawo do korekty planowanego fun­
duszu płac ogółem wskaźnikiem 0,5 
za każdy proc, przekroczenia planu 
produkcji zakładowej, daje przed­
siębiorstwu fundusz płac niezbędny 
na pokrycie wydatków związanych 
z ponadplanową produkcją. Pomi­
mo ścisłości sprecyzowania oblicze­
nia zatrudnienia i funduszu płac, 
co .przeciwdziała .możliwości, powsta­
nia nieprawidłowości na tych od­
cinkach, zasady eksperymentu go­
spodarczego posiadają istotne urzą­
dzenia ekonomiczne, przeciwdziała­
jące ewentualnym tendencjom do 
maksymalizacji zatrudnienia.

W przypadku gdyby przedsiębior­
stwo zwiększyło ponadplanowo stan

Nowy miernik produkcji w wa­
runkach F.M.E. „Indukta'’ występu­
je w postaci cen normatywnych od­
zwierciedlających wartość praco­
chłonności technologicznej wynika­
jącej z norm technicznie uzasad­
nionych. Zalety nowego miernika 
sprowadzają się do następujących 
punktów:

a) /Neutralizacja działalności przed­
siębiorstwa do podejmowania pro­
dukcji asortymentów korzystnych z 
punktu widzenia wydajności pracy 
i funduszu plac; konsekwencją tego 
jest fakt, że każdy asortyment zarów­
no bardzo pracochłonny, jak i mało 
pracochłonny nie wywiera ani ko­
rzystnego, ani ujemnego wpływu na 
wydajność pracy i fundusz płac.

b) Likwidacja wszelkich trudnoś­
ci natury ekonomicznej na odcin­
ku wdrażania do produkcji nowych 
wyrobów, co jest podstawowym 
czynnikiem zdolności dostosowywa­
nia się przedsiębiorstwa do zmien-
nych potrzeb rynku 
granicznego.

c) Nowy miernik 
silnym bodźcem do 
czasu wynikających

krajowego i za-

produkcji jest 
likwidacji strat 
z niedociągnięć

zatrudnienia ogółem 
wprostproporcjónalny t 
planowej produkcji, 
wówczas przekroczenie

w sposób 
do ponad- 
po wstałoby 

* funduszu
piać pokrywane w pierwszej kolej­
ności z zasadniczego funduszu pre­
miowego pracowników umysłowych, 
dalej z funduszu nagród, a nawet z 
funduszu udziału załogi w zysku. W 
tej sytuacji przedsiębiorstwo traci 
również prawo do zwiększenia śred­
nich plac, które faktycznie ulegają 
obniżeniu. Wobec tego ponadplano­
we zatrudnienie musi być w pełni

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU MASZYNAMI 
I URZĄDZENIAMI BIUROWYMI 

„MASZYNY BIUROWE”
Warszawa 
Kraków — N. Huta

Katowice 
Wrocław 
Poznań 
Szczecin 
Gdynia

ul. Świerczewskiego »3 
ul. Osiedle Zielone 22 
ul. Więckowskiego 12 
ul. Plebiscytowa 21 
ul. Antoniego 2'4 
ul. A. Lampe 4 
Al. W. Polskiego 32 
ul. Władysława IV 7/15

tel. 20-51-39 
tel. 426-41 
tel. 586-43 
tel. 51-72-34 
tel. 341-31 
tel. 548-68 
tel. 386-48 
tel. 21-21-71

urządzenia biurowe i organizacyjne, usprawniające 
Obecnie sa do nabycia między innymi:

pracę.

techniczno - organizacyjnych, gdyż 
skoro miernikiem produkcji jest 
..czas”, to każda strata tego czasu 
jest wprost nie do nadrobienia.

d) Produkcja zakładowa, liczona 
wg nowego miernika produkcji, sta­
nowi obiektywną podstawę do oce­
ny pracy przedsiębiorstwa w zakre­
sie produkcji i wydajności pracy 
oraz 'stanowi podstawę planowania 
funduszu ptac w prawidłowych i 
logicznych relacjach do produkcji, 
wydajności pracy i polityki płaco­
wej.

Z przedstawionych zalet nowego 
miernika wynika eliminacja wszyst­
kich podstawowych wad zawartych 
w powszechnie obowiązującym mier­
niku. występującym w postaci cen 

. porównywalnych a w szczególności 
następujących:

a) preferowanie produkcji wy­
soce wartościowej, a więc materia- 
łochtonnej. niejednokrotnie nie od­
powiadającej potrzebom rynku oraz 
nie powodującej tendencji do obni­
żania materiałochłonności.

b) wypaczanie struktury robót w 
toku poprzez nieuzasadnione nasy­
canie robót w toku materiałami,

c) nieodzwierciedlanie nakładów 
pracy żywej przez wartość wykony­
wanej produkcji, co eliminuje przy­
datność powszechnie obowiązujące­
go miernika, jako podstawę oceny 
pracy przedsiębiorstwa w zakresie 
produkcji, wydajności pracy, fundu­
szu plac i średnich plac.

W tym aspekcie trudno zgodzić
się ze stwierdzeniem autora, że

■ SZAFY do przechowywania kart 
dokumentacyjnych i bibliotecz­
nych wyposażone w specjalne u- 
rządzenia usprawniające groma­
dzenie kart.

A6 —
A6 —
A5 —

15-szufladowe

12

a 
a 
a

zł 
zł 
zł

3900,—
6430,—
4050,—

..pewną zaletą nowego miernika jest 
to. że stwarza on warunki do po­
dejmowania w przedsiębiorstwach 
produkcji o wysokiej pracochłon­
ności”. gdyż nowy miernik jedynie 
likwiduje dotychczas występujące 
trudności na odcinku ewentualnego 
podejmowania produkcji bardziej

SKOROWIDZE OSIOWE f. A4 — 24-skrzydlowe i zł 1050,—
doskonale podręczne urządzenie ewidencyjno-informacyjne.

■ ..ZBIERACZE” — urządzenie do 
półautomatycznego składania i 
broszurowania materiałów po­
wielonych (w ciągu 1 sek. składa 
12 kart) a zł 3800,—

TABLICE MAGNETYCZNE, łatwe w obsłudze pozwalające 
na bieżące rejestrowanie zaszłości wy branego odcinka pracy 
a zł 830.—

■ TABLICE 
KIESZENIOWE,
ułatwiające 
prawniające 
wanie i zł

i UR- 
plano- 

2000,—
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do faktycznej obniżki pracochłon­
ności na wyrób, co jest decydują­
cym czynnikiem osiągnięcia dyrek­
tywnego wzrostu wydajności pracy. 
Wskaźnik wydajności pracy, jest 
konkretnym zadaniem obniżenia 
pracochłonności produkcji.

Te okoliczności właśnie — wbrew
sugestiom autora zmuszają kie-
rownictwo zakładu do skompliko­
wanych i finezyjnych wysiłków w 
kierunku usprawnień technicznych i 
organizacyjnych, mających na celu 
obnażenie pracochłonności, a wpro­
wadzony system wyliczania efektów 
polegający na przeliczeniu wykona­
nej produkcji każdego roku wg 
dwóch poziomów cen normatyw­
nych opracowanych na każdy rok, 
daje globalny, rzeczywisty efekt 
przedsiębiorstwa w tym zakresie. 
Metoda ta oparta na nowym mier­
niku produkcji odznacza się zdecy­
dowaną wyższością nad obowiązu­
jącym systemem liczenia efektów 
pracochłonnościowych w powiąza­
niu z produkcją globalną lub towa­
rową.

Na pytanie autora — czy można 
wykorzystać nowy miernik w skali 
branży lub resortu dla planowania 
i kontroli kształtowania się fundu­
szu płac — odpowiadamy, że tak, i 
to w sposób znacznie bardziej pra­
widłowy aniżeli przy dotychczas 
powszechnie obowiązującym mierni­
ku. Bowiem cena porównywalna, 
aktualna na przeciąg kilku lat, w 
znacznie większym stopniu odbiega 
od bieżących nakładów pracy ży­
wej i uprzedmiotowionej w stosun­
ki! do ceny normatywnej lub pra­
cochłonności technologicznej, które 
to mierniki są opracowywane wg 
dotychczas obowiązującej zasady na 
okres dwóch sąsiadujących lat; 
obecne propozycje natomiast słusz­
nie zmierzają do wprowadzenia no­
wego miernika ńa okres trzech lat. 
W tym zakresie konieczne byłoby 
łledzenie na szczeblu poszczegól­
nych branż i resortów prawidłowo­
ści planowania i kontroli kształto­
wania się funduszu płac przy wy­
korzystaniu dotychczasowych i no­
wych mierników produkcji.

Branża maszyn i aparatów elek­
trycznych śladem innych niektórych 
zjednoczeń wprowadza od 1 stycz­
nia 1909 r. nowy miernik produkcji 
w postaci pracochłonności technolo­
gicznej. wyrażony ostatecznie war­
tościowo w wyniku przemnożenia 
pracochłonności produkcji poszcze­
gólnych zakładów przez wartość 
jednej godziny, obliczoną jako ilo­
raz planowanego funduszu płac 
ogółem przez produkcję wyrażoną 
w godzinach technologicznych. Tego 
rodzaju miernik będzie agregowany 
na szczeblu zjednoczenia.

Normy zakładowe są możliwe do 
skontrolowania. W latach 1960— 
1061. w których przemysł maszyno­
wy przystąpił do stosowania norm 
technicznie uzasadnionych, w każdym 
zakładzie normy były przedmiotem 
kontroli i analizy. W warunkach 
obecnych, kiedy sieć branżowych 
ośrodków normowania pracy jest 
szeroko rozwinięta, a przedsiębior­
stwa posiadają wyspecjalizowane 
komórki normowania pracy, kiedy 
baza normatywna w postaci norma­
tywów czasów została rozbudowa­
na — nie można zgodzić się ze 
stwierdzeniem, że prawidłowości 
opracowanych norm na wyrób nie 
można skontrolować. Nie można 
również zgodzić się ze stwierdzeniem 
zainteresowania przedsiębiorstwa ta­
kim ustawieniem norm, aby nie 
stwarzały trudności na odcinku fun­
duszu płac poprzez tworzenie tzw. 
luzów pracochłonnościowych.

Wobec generalnej zasady zgodnoś­
ci technologii pisanej z technologią 
stosowaną, luzy pracochłonnościo­
we w normie spowodowały wzrost 
wykonalności N.T.U. i dysproporcje

PRZEDSIĘBIORSTWO KOPALNICTWA NAFTOWEGO
«USTRZYKI»

w Ustrzykach Dolnych, ul. Naftowa 2
sprzeda 

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym

■ rury wiertnicza 
w kat. III-ciej od 6"do 9'

■ armaturę 
instalacyjną

■ łańcuchy „Galla” 
pojedyncze i podwójne 
od 1” do 3”

B paski klinowe 
różnych wymiarów.

Szczegółowe wykazy mate­
riałów znajdują się do wglą­
du dla zainteresowanych w 
Dziale Gospodarki Materia­
łowej tel. 21.
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płacowe, a to właśnie — wbrew 
sugestiom autora — stałoby się źró­
dłem trudności na odcinku fundu­
szu plac. W tej sytuacji przedsię­
biorstwo zainteresowane jest pra­
widłowym opracowywaniem norm, 
stałą ich aktualizacją w miarę doko­
nywanych zmian techniczno-orga­
nizacyjnych, a ściśle obowiązujące 
przedsiębiorstwo zasady oraz kon­
trolą Ich przestrzegania w zakresie 
opracowywania norm na podstawie 
normatywów eliminuje całkowicie 
domniemane przez autora artykułu 
nieprawidłowości.

*
Z przedstawionych uwag na temat 

dyskusyjnego artykułu pt. „Eks­
perymenty, zamiary i efekty” wy- 

' nika, że:
— eksperyment nie wytworzył 

bodźców w kierunku preferowania 
produkcji o wysokiej pracochłon­
ności,

— nie ma podstaw ani teore­
tycznych, ani praktycznych do 
twierdzenia, że wystąpiło osłabienie 
impulsów do rozwijania postępu 
technicznego, obniżającego praco­
chłonność.

— eksperyment nie stwarzał ła­
twych możliwości zwiększenia za­
trudnienia i nie spowodował rezy­
gnacji ze skomplikowanych i fi­
nezyjnych wysiłków w kierunku 
usprawnień technicznych i organiza­
cyjnych.

Stwierdzeniom autora w tym za­
kresie generalnie zaprzeczają przed­
stawione fakty pracy F.M.E. „Induk­
ta” na przestrzeni prawie pięciolet­
niego okresu wg zasad eksperymen­
tu. Z doświadczeń tych wynikają 
następujące Wnioski:

1. Zastosowanie nowego miernika 
produkcji w postaci, cen normatyw­
nych odzwierciedlających wartość 
pracochłonności technologicznej wy­
nikającej z norm technicznie uza­
sadnionych, wykazuje zdecydowaną 
wyższość nad powszechnie stosowa­
nym miernikiem produkcji w po­
staci. cen porównywalnych. Nowy 
miernik produkcji neutralizuje dzia­
łalność przedsiębiorstwa do podej­
mowania produkcji asortymentów 
korzj'stnych — z punktu widzenia 
wydajności pracy i funduszu płac, 
likwiduje wszelkie trudności natury 
ekonomicznej na odcinku wdraża­
nia do produkcji nowych wyrobów, 
jest silnym bodźcem do likwidacji 
strat czasu wynikających z niedo­
ciągnięć techniczno-organizacyjnych 
i obniżenia pracochłonności na wy­
rób, stwarza pełną możliwość do­
stosowywania asortymentu produkcji 
do potrzeb rynku, w tym również 
na wyroby o wysokiej pracochłon­
ności, wymagające dużej kultury za­
wodowej.

2. Produkcja zakładowa liczona 
wg nowego miernika stanowi obiek­
tywną podstawę do oceny pracy 
przedsiębiorstwa w zakresie pro­
dukcji i wydajności pracy oraz sta­
nowi podstawę do planowania fun­
duszu plac w prawidłowych propor­
cjach do produkcji. Wydajności pra­
cy i polityki płacowej.
'•'3. Tworzenia przez przedsiębior­
stwo ' funduszu techniczno-ekono­
micznego oraz funduszu nagród za 
realizację poszczególnych tematów 
planu postępu techniczno ekono­
micznego stało się czynnikiem sprzy­
jającym do Wzrostu nowych uru­
chomień niezbędnych do zabezpie­
czenia potrzeb rynku, zarówno kra­
jowego, jak i zagranicznego oraz 
Szerokiego stosowania postępu tech- 
ńiczno-ekonomicznego, wynikającego 
z potrzeb przedsiębiorstwa.

4. Tworzenie funduszu inwesty­
cyjno-remontowego, głównie z amor­
tyzacji w pełnej wysokości odpo­
wiadającej stawkom odpisu na re­
monty kapitalne i do 50 proc, amor­
tyzacji przeznaczonej na wymianę, 
stworzyło trwałe podstawy do mo­
dernizacji i odnowienia parku ma­
szynowego, Jak również do podej­
mowania prawidłowych decyzji na 
odcinku przeprowadzania remontów 
i zakupów inwestycyjnych.

5. System bodźców materialnego 
zainteresowania w sposób prawidło­
wy związany jest'z wynikami dzia­
łalności gospodarczej przedsiębior­
stwa. Oprócz funduszu nagród za 
postęp techniczno -- ekonomiczny, 
przedsiębiorstwo dysponuje zasad­
niczym funduszem premiowym pra­
cowników fizycznych i umysłowych, 
funduszem nagród za efektywność 
oraz funduszem udziału załogi w zy­
sku. Fundusze te działają w kie­
runku maksymalizacji zysku, po­
przez obniżenie kosztów własnych I 
wzrost produkcji przy ekonomicznie 
uzasadnionym zaangażowaniu środ­
ków trwałych i środków obroto­
wych.

Połączenie zysku, środków trwa­
łych i środków obrotowych w jednym 
wskaźniku występującym pod okre­
śleniem „efektywnośp”, stwarza sil­
ne zainteresowanie kierownictwa 
przedsiębiorstwa i całej załogi do 
stosowania na co dzień pełnej za­
sady gospodarności.

0. Włączenie do systemu oblicza­
nia funduszu udziału załogi w zys­
ku wskaźnika nowoczesności wyro­
bów (Grupa „A”), powoduje silną 
tendencję do wzrostu produkcji wy­
robów nowoczesnych, odznaczają­
cych się wysoką efektywnością.

7. Zmniejszenie zakresu wskaźni­
ków i nakazów dyrektywnych oraz 
zwiększenie uprawnień przedsię­
biorstwa stwarza korzystne warun­
ki dla rozwoju samorządu robot­
niczego.

8. Eksperymentalne zasady zarzą­
dzania wykazują zdecydowaną wyż­
szość nad powszechnie stosowanym 
systemem, tym samym powstały wa­
runki do szybkiegŚ lecz , stopnio­
wego upowszechnienia stosowania 
tych zasad.

Przejście od 1 stycznia 1969 r. 
Zjednoczenia Przemysłu Maszyn i 
Aparatów Elektrycznych na nowe 
mierniki produkcji 1 związane z 
tym zasady planowania funduszu 
plac I "zatrudnienia, nie powinny 
zlikwidować możliwości dalszego 
eksperymentowania na odcinku za­
gadnień finansowych i bodźców 
materialnego zainteresowania.

ZDOLNOŚĆ TRANSPORTOWA 
ŚWIATOWEGO LOTNICTWA

W io ostatnich taUeh tlezba cywilnych 
samolotów transportowych w 116 pań­
stwach, należących do International 
Civll Aviatlon Orgąnfsatlon (Międzyna­
rodowa Organizacja Lotnictwa Cywil­
nego — ICAO) zwiększyła się o jedną 
trzecią, ale ich zdolność transportowa 
wzrosła prawie czterokrotnie. Przyto­
czone za sprawozdaniom ICAO dane nie 
obejmują Związku Radzieckiego i Chin, 
które do ICAO nie należ*.

w 1958 roku pracowało w transporcie 
4600 samolotów a w końcu 1M7 roku 
liczba ich wzrosła dó 0200. W wyniku 
jednak zwiększeni* pojCmhości t szyb­
kości aparatów lotniczych całkowita 
zdolność transportowa Roty lotniczej • 
i* mld tonokilometrów poddiosl* się do 
44 mld tonokilometrów.

W ciągu 10 lat odrzutowce ponad- 
dżwlękowe wyparły prawie W eałoSct 
samoloty Innych typów na szlaka*» 
międzynarodowych i w znacznej części 
także na liniach lokalnych.

(MP)

KWOTA POŁOWU 
WIELORYBÓW 

NA SEZON 1968—1969
Nadmierne połowy wielorybów Unra- 

wiane od dłuższego czasu przez kraje 
nadmorskie z Anglią na czele doprowa­
dziły do niebywałego zmniejszeni* po­
głowia wielorybniczego i zagrażały cał­
kowitym wytępieniem największego u» 
ziemi ssaka. Toteż pod naciskiem opinii 
publicznej świata zostały wprowadzone 
ograniczenia połowów wielorybów w 
postaci rokrocznie ustalanych kwot.

W ubiegłym sezonie, który zakończył 
sie w kwietniu, ogólna kwota połowów 
rosiała przez zainteresowane kraje okre­
ślona na 3200 błękitnych wielorybów, s 
czego Japonii przypadło 1491 azmki. 
Związkowi Radzieckiemu — 91t i Nor­
wegii — 731 sztuk.

W nadchodzącym sezonie po negocja­
cjach w Tokio zdecydowano ani wyso­
kości kwoty, ani jej podziału pomiędzy 
trzy kraje nie zmieniać. Inne kraje w 
danym przypadku nie wchodziły w gre, 
gdyż w miarę maieiących połowów 
likwidowały swoie ttoty wieloryljnicze. 
ostatnim z nich była Anglia, która swój 
udział nrzekazała Japonii.

W kolach uczonych biologów ustalona 
ostatnio kwota „uboju” wielorybów 
snotkaia się z surową krytyka. Znany 
uczony John Hiltahy w artykule „Geno- 
ciole ot Sea” zamieszczonym w tygod­
niku ..New Scientist”, ostro napiętno­
wał obecne praktyki niektórych kom­
panii wielótybnlezych. nie przeettzega- 
iacych zaleceń FAO I wypowiedział się 
za dalszym znacznym zmniejszeniem 
połowów.

(M. P.)

FRANĆIA BUDUJE 
12 STATKÓW DLA ZSRR

Związek Radziecki udzielił ostatnio 
stoczniom francuskim poważnego zamó­
wienia na budowę li statków handlo­
wych o wartości ogólnej MO min fran­
ków.

Pojemność to zamówionych «tatków 
wynosić będzie po 8.600 DWT, a pozo­
stałych dwóch — po ił.Mó DWT każdy.

Przy tej okazji prasa francuska poda­
ła. iż pierwsze umówienie radzieckie, 
dokonane Jakieś 10 lat temu, obejmo­
wało ( statków o pojemności 6.170 ton ' 
każdy. Jednocześnie ta sama prasa pod­
kreśliła. iż Francja na polu budowni­
ctwa okrętowego wysunęła się na 
czwarte mteisce Po Japonii, Szwecji i 
NRF. W dniu 1 kwietnia portfel zamó­
wień stoczni francuskich wynosił 2.63 
mm ton.

<M. P.ł

PLANY IRYGACYJNE SUDANU
Za przykładem, Egiptu. Matnk* i In­

nych krajów arabskich Sudan kładzie 
.również coraz większy nacisk na rożwój 
rolnictwa. Dwa lata temu Sudan przy 
pomocy kredytowej Banku Światowego, 
IDA i NRF za ogólną Sumę Śt min doi. 
zakończył budowę zapory wodnej w Ro- 
sieres. Wobec Jednak nieporozumień 
rządu sudańskiego Z Bankiem Świato­
wym dalsze prace nad budową elek­
trowni I sieci kanałów irygacyjnych 
zostały wstrzymane i dopiero w stycz­
niu 19Ś8 roku Sudan uzyskał w Banka 
Światowym nowe kredyty w wysokp- 
ści 24 min doi. na zakup do elektrowni 
sprzętu technicznego i turbin o mocy 
90 MW. -

W marcu zaś bieżącego toku Bank 
Światowy przyznał Sudanowi dalszych 
35 min dot„ a mianowicie: S min doi., 
na szkolnictwo średnie t miń doL na 
mechanizację rolnictwa i 5 nilu doi. na 
budowę zapory wodnej na rzeće Rahad. 
Renlizacia nrojektu Rahad już Wplerw- 
szej fazie ma zapewnić- kulturze .rolnej 
blisko 1 min akrów ziemi w trójkącie 
między rzekami: Nil Niebieski i Rahad 
oraz będzie logicznym uzupełnieniem 
zapory wodnej w Rosieres,

(M. P.J

ZAPASY ZŁOTA 
I DEWIZ, WŁOCH

Według danych oficjalnych zapasy 
złota i dewiz Włoch w końcu mała bie­
żącego roku wynosiły M42 min doi., z 
czego na złoto przypadało 1451 mm doł.

W porównaniu z końcem kwietnia b- 
gólny stąn rezerw włoskich zmniejszył 
się o 38,8 min doi.

(M. P.J

GLOBALNY PRODUKT JAPONII
Globalny produkt narodowy Japonii 

w 1967—68 roku, kończącym Sie dnia 
31 marca wyniósł 41 <37 500 mld yett 
(115 700 min dol.l. Pod względem glo­
balnej wartości produktu narodowego 
Japonia znajduje się na 4 htfejseu w 
świecle (po Stanach Zjednoczonych, 
Związku Radzieckim I Nlemlećkiej Re­
publice Federalnej), stwierdza japoński 
urząd planowania ekonomicznego (Eko­
nomie Planntng Agency — EPA).

Według epa wzrost produktu naro­
dowego w 1987—88 roku w stosunku do 
roku poprzedniego wyniósł 18,7 proe. w 
cenach nominalnych, a 13,7 proc, w ce­
nach realnych. Oszacowania rządowe są 
nieco skromniejsze I wykazują odpo­
wiednio 16.4 proc. I 11.6 proc.

Pod względem wysokości dochodu 
narodowego na głowę, przy przecięt­
nej rocznej wynoszącej 331 Bit yen (9żi 
doi.) Japonia osiągnęła już mniej wię­
cej poziom Włoch.

(M. P.)

POMOC JAPONII
DLA KRAJÓW TRZECICH

Pomoc Japonii dla krajów rozwijają­
cych się w 1967 roku wyniosła 855 min 
doi., czyli około 0,93 proe. dochodu na­
rodowego państwa, podało do wiadomo­
ści publicznej Japońskie Ministerstwo 
Finansów. Jest to o 188 min doL wieeej 
niż w 1968 roku, kiedy n* cele pomocy 
zużytkowano tylko Ó,U proc, dochodu 
narodowego.

Właściwie jednak wzrost pomocy był 
raczej pozorny, gdył dokonał się po­
niekąd automatycznie wskutek odrocze­
nia terminów płatności za statki eks­
portowane do Łiherll, Grecji i Pana­
my. z chwilą jednak uwzględnienia 
wymienionych naleśnośel faktyczna po­
moc Japonii dla krajów rozwijających 
się w 1987 roku nie przekroczy proc, 
dochodu narodowego kraju.

(MPJ
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i Świadomość, że rozwój nauki i techniki odgrj^a 
| coraz istotniejszą rolę w postępie cywilizacyjnym 
| i społecznym jest już powszechna. Obecnie chodzi 

o to, aby stworzyć takie ramy organizacyjne i mate­
rialne, które pozwolą maksymalnie efektywnie wy­
korzystać szansę wynikającą z rewolucji naukowo- 
technicznej. Uznanie bowiem nauki za jeden z naj­
istotniejszych elementów sił wytwórczych wymaga 
zmiany tradycyjnego podejścia zarówno do badań 

| naukowych jak i do procesów nauczania i kształ- 
K cenią. Ciekawe refleksje na ten temat publikują 
| ostatnie „KIERUNKU” w sprawozdaniu z dyskusji 
| zorganizowanej przez miesięcznik „ŻYCIE I MYŚL” 
| w Katowicach.
8 Prof. Klafkowskl z Uniwersytetu Poznańskiego 
| określił naukę jako „przemysł odkryć”. Uważa on, 
I? że państwo musi wyraźnie określić w swej polityce 
B strategię naukową, a więc organizację i planowanie 
R badań naukowych, oraz taktykę naukową, polegającą 
BI głównie na działalności koordynacyjnej. Stan' w tej 
I dziedzinie uznał on za niezadowalający. Przede 
a wszystkim organizacja badań naukowych jest u nas 
3 rozproszona. Zajmują się nimi Ministerstwo Ośwfaty 
I i Szkolnictwa Wyższego, Polska Akademia Nauk, 
a Komitet Nauki i Techniki oraz instytuty resortowe. 
I Żaden z tych czterech ośrodków dyspozycyjnych nie 
1 ponosi pełnej odpowiedzialności za całokształt ba-

dań. Prof. Klaikowski postuluje więc powołanie 
centralnego organu państwowego kierującego ba­
daniami .naukowymi i ponoszącego odpowiedzialność 
za prace na tym odcinku.

Wydaje się jednak, że ten słuszny postulat zo­
stał u nas, przynajmniej formalnie, zrealizowany. 
Organem takim jest bowiem Komitet Nauki i Tech­
niki. Inna śprawa, czy spełnia on dostatecznie swo­
ją rolę i jakie są przyczyny, że dotychczasowa ko- 
ordynaćja badań naukowych, a przede wszystkim 
ich planowanie, nie są dostatecznie skuteczne. Warto 
chyba skoncentrować się nad usunięciem niedomo­
gów w pracy tego organu, a nie nad tworzeniem 
nowych jednostek administracyjnych.

Drugi postulat tego'dyskutanta dotyczy zwiększe­
nia środków finansowych na naukę 1 szkolnictwo 
wyższe. Zgadzając się z postulatem, że plan badań 
naukowych powinien znaleźć odpowiednio ekspono­
wane miejsce w Narodowym Planie Gospodarczym, 
a środki na jego realizację — w budżecie, trzeba 
jednak uznać za utopię możliwość , zwiększenia w 
następnym NPG środków na naukę do 2,5 proc, do­
chodu narodowego, co -oznaczałoby ich podwó,jenie. 
Jeśli nawet od strony finansowej zabieg taki byłby 
możliwy, tp skuteczność jego nie stałaby w żadnej 
proporcji do wyłożonych środków. Chodzi po prostu 
o to, że taki wzrost środków z roku na rok nie miał-

chodu, narodowego, ani w potencjale wykonawstwa 
inwestycyjnego. (Być może cala sprawa .onąrta j,est 
na pewnym nieporozumieniu — .prof, KTafkowski 
mówiąc NPG, którą to nazwą określa się plany 
roczne, mógł myśleć o .planie pięcioletnim. Jednak 
i w tym- wypadku takie tempo wzrostu ‘ nakładów 
na naukę wymaga odpowiedniego wyprzedzenia za­
równo w produkcji aparatury i urządzeń badaw­
czych, jak i, co jeszcze ważniejsze, w kształceniu 
kadr naukowych.)

Prof. Zbigniew Jedliński z Politechniki Śląskiej 
postulując również szybki wzrost nakładów na nau­
kę zastanawia się równocześnie nad ich strukturą. 
Nieuokoi go szczególnie niski stosunkowo udział na 
badania w przemyśle chemicznym. Stan ooecny moż­
na usprawiedliwić faktem, że przyspieszenie roz­
woju tego przemysłu w ostatnim okresie dokony­
wało się w dużej mierze w oparciu o technikę im­
portowaną. Rzecz jednak jasna, że w przyszłości 
tempo wzrostu nakładów na badania w przemyśle 
chemicznym musi wyprzedzać inne branże prze­
mysłu.

Powyższy problem łączy się ze sprawą licencji. 
Prof. Jedliński krytykuje przemysł za politykę licen­
cyjną, która nie zawsze liczy się z własnym po­
tencjałem badawczym i z własnymi rozwiązaniami 
technologicznymi. Wydaje się jednak, że nie to jest 
często głównym mankamentem polityki licencyjni. 
Istnieje dość powszechna praktyka polegająca na 
tym, że zakup licencji uważa się za zwolnienie od 
własnych badań, za ukoronowanie, zakończenie nrac 
nad postępem technicznym w danej dziedzinie. Tym-

powinien być początkiem, silnym’ bodźcem dla włas­
nych badań. W przeciwnym wypadku za parę lat 
znów może okazać się, że nie nadążamy za postę­
pem 1 światowym, że -trzeba importować myśl tech-

. nicźńą z zewnątrz.
W dyskusji zabierali głos przede wszystkim pro­

fesorowie wyższych uczelni. Jasne jest, że koncen­
trowali się oni na etapie badań naukowych. Tym­
czasem, przynajmniej w chwili obecnej, zagadnie­
niem numer jeden jest problem wdrożenia szeregu 
istniejących już rozwiązań technicznych i technolo­
gicznych. Jak wykazuje praktyka jest to w na­
szych warunkach etap najdłuższy i wymagający 
największego nakładu środków, największego wy­
siłku organizacyjnego i materialnego.

Relacjonowana powyżej dyskusja silą rzeczy kon­
centrowała się na niedomogach i brakach, na proble­
mach, które'trzeba rozwiązywać i usprawniać. Dla 
przeciwwagi chcemv więc zwrócić uwagę na arty­
kuł z ostatniej „KULTURY” pt. „Śląsk ma uniwer­
sytet!”, pióra Wiesława Iwanickiego. Jest to repor­
taż o wielkiej pasji i zaangażowaniu zarówno tere­
nowych władz jak i całego społeczeństwa śląskiego 
w tworzenie nowego uniwersytetu. W zatłoczonych 
Katowicach znajdują się lokale, środki materialne i, 
co najważniejsze, ludzie, dzięki którym można być 
spokojnym o losy tej nowej wyższej uczelni. Autor 
podkreśla, że fakt powstawania uniwersytetu śląs­
kiego w okresie' burzliwej dyskusji nad kształtem
wyższych uczelni stwarza dodatkową szansę ukształ- 

rozwiązaniachpłacówki o nowoczesnychtowąnia „______ .
organizacyjnych i dydaktycznych.

myślowe i lenistwo. Tkwi tu wszak­
że pewien błąd w metodzie: wady 
wroga nie są świadectwem naszych 
własnych doskonałości, a przemysł 
nie cnoty ma ubierać, tylko ludżi.
• Pewien wytworny, prywatny 

pensjonat w Jastrzębiej Górze u- 
dziela 40 proc. rabatu klientońt, 
których nazwiska figurują w Wiel-
kiej Encyklopedii Powszechnej

j ©Klub „Ruchu” położony w Osie- 
| dlu Kozoniów będącym częścią nie 
I byle czego, tylko Wrocławia, urządzo- 
I ny został imponująco: klubowe fotele, 
1 obrazy abstrakcjonistów na ścianach.

telewizor. kącie przy-
grywa zespól big-beatowy na elek­
trycznych gitarach, na estradzie pro- 
cltikn5- sie gwiazdy literatury, nauki 
i sztuki aktorskiej. Dwudziestowiecz- 
ność tej inwestycji jest wszakże nie­
kompletna przez to, że brakuje ja­
kiejkolwiek toalety. W związku z 
tym dojście suchą nogą do Klubu 
staje się z roku na rok trudniejsze. 
Sprawa tego WC figurowała na li­
ście postulatów wyborczych jeszcze 
w trakcie minionej kampanii wy­
borczej.

PWN. Właścicielowi udaje się zwol­
na skupić u siebie coraz wytwor­
niejszą publiczność. Osoby będącć 
encyklopedycznymi hasłami mają 
nie tylko rabat ale i pierwszeńr 
stwo w wynajmie pokoi. Ód drzwi 
pensjonatu odprawiano bezlitośnie 
osoby, k.óre np. z Almanachem Go- 
tajskim, albo przedwojennym „Who 
is who”, usiłowały wyżebrać dach 
nad głowę. O encyklopedycznej wie­
dzy właściciela dobrze świadczy to, 
że poszczuł psami autostopowiczkę, 
która przybywszy z odnośnym to­
mem encyklopedii twierdziła, że 
okaryna — to właśnie ona.

© Łódzki Instytut Techniki Ciepl­
nej opracował projekt wyzyskiwa­
nia kaloryferów do chłodzenia la-
tern 
sze,

mieszkań, a także, co ważniej* 
hal fabrycznych, sal widowj-

sitowych, gastronomicznych itp. Me*
Centralny Ośrodek „Preclom” 

skonstruował elektryczny aparat do 
zmywania naczyń, którego produkcja 
ma ruszyć w 1970 roku. Od dawna 
postulowano, żeby ruszyła. Wróży­
my. że niestety ruszy, ale bez szans 
zbytu, przynajmniej na krajowym 
rynku. Machina jest wielka — i nie 
ma na nią miejsca w naszych kuch­
niach, ale za mała, żeby mogła słu­
żyć lokalom gastronomicznym. Ma­
szyna będzie też bardzo droga i nie 
zmieści się. w naszych, budżetach. ? 
Instalowanie jej wymaga przebudo­
wy rur w kuchni — co kosztuje ma­
jątek. powoduje wielki bałagan w 
domu i niełatwo będzie znaleźć wy- 

. konawców tej roboty. Operacje zwi$- •
zane z myciem maszynie nie

toda jest prosta i niedroga:
wodami centralnego

prze-
ogrzewania

przepuszczałoby się wodę o tem­
peraturze 5—6 stopni, ochłodzoną w 
elektrociepłowni. Główna trudność: 
kaloryfery, które pomyślane są jako 
urządzenie, które można regulować, 
są u nas sztucznie pozbawiane re­
gulacji w obawie, że lokatorzy po­
bierać będą nadmierne ilości ciepła. 
Gdyby w dni mniej upalne nie 
można było wyłączyć obiegu chło-
dzącej wody musielibyśmy sie­

I

trwałą wiele krócej, niż zwykle zmy­
wanie w zlewie pod kurkiem z go­
rącą wodą. Wróżymy więc zawczasu: 
gigantyczny niewypał produkcyjny. 
Natomiast szkoda, że nie można do­
stać zwykłej suszarki do naczyń, 
czyli półki z metalowych pręcików.’

© Na obszarze, gdzie działa G9 
Lisewo Zarząd Gminne! Spółdzielni 
rozkolportował sensacyjna wiado­
mość: nadchodzi transport cementu, 
towaru od dawien dawna tu nie wi­
dzianego. Kto żyw zaprzągł konia i 
ruszył na stację kolejowa, gdzie ce­
ment miał być sprzedawany. Wiele 
godzin okoliczna ludność obozowała 
wokół stacji. Wreszcie nadjechał po­
ciąg. Prezes uroczyście otworzył wa­
gony. Jęk rozległ się wśród ludu: 
wewnątrz była cegła. „Cicho!” — 
krzyknął Prezes „Mogły być przecie 
elementy walcowni-zgnia tacza!”

© „Słowo Polskie” organizuje u- 
liczną demonstracje posiadaczy pol­
skich adapterów. Wzywa ono swych 
czytelników nie mogących dostać 
zapasowych igieł do adapterów pro­
dukcji polskiej, aby przybyli przed 
gmach ZURIT-u ze swoimi adaptera; 
mi i’ zbiorowo zachromotali Jakąś 
melodię. Demonstracja organizowa­
na jest w związku z oświadczeniem 
wrocławskiej dyrekcji ZURIT. że 
placówki tej firmy nic sa zaopa­
trzone w części zamienne z braku 
dostaw tych części, a szczególnie 
igieł. Brak dostaw zaś spowodowa­
ny jest nieprodukowaniem ich w 
dostatecznej ilości, co bierze się ja­
koby z przyczyn ckonomiczriych: 
produkcja jest nieopłacalna.

© Płoszące się konie powodują 
liczne wypadki drogowe. Hippolo- 
dzy stwierdzili, że konie wariuja na 
widok samochodu nie dlatego Iżby 
był on dla nich nowością, ale po­
nieważ konie cierpią często na krót­
kowzroczność i dostrzegają samo­
chód dopiero wtedy. Jak jest on 
tuż tuż. Przemyśl optyczny natych­
miast złożył ofertę wyprodukowa­
nia okularów dla koni. Została już 
ona warunkowo przyjęta. Teraz 
wszystko zależy od weterynarzy, 
którzy musza opracować metodę 
dobierania koniom odpowiednich 
szkieł. Tradycyjne metody stosowa­
ne przez okulistów nie mogą być 
użyte, ponieważ wśród polskich ko­
ni trwa analfabetyzm a i cyfry po­
trafią rozpoznawać li tylko niektóre 
konie cyrkowe,

© W Olsztynie sprzedawczyni w 
kiosku z piwem przyłapana została 
na kantowaniu klientów. za co 
awansowano ją na wyższe Stanowi­
sko. z wyższą o 50 procent pensją. 
Sprzedawczyni odwołała się do są­
du. twierdząc, że krzywdzący ją 
awans jest sprzeczny z prawem pra­
cy, a zmuszanie jej do tego, żeby 
żvla z pensii — wyższej. niższej 
wszystko Jedno — jest złośliwością 
przeleżanych, godzącą w jej prawa 
ludzkie i pracownicze. Na wątpli­
wości sądu, czy awans można u- 
znać za karę powódka przedstawiła 
swoje akta personalne, gdzie bez 
niedomówień pisze, że awansowana 
zostata dyscyplmarnie w wyniku 
ujawnionych nadużyć z pianką.

© Warszawskie ciuchy odwiedziła 
grupa producentów odzieży w to­
warzystwie fotografa. Celem wy­
cieczki było udowodnienie zwierzch­
nikom producentów odzieży, żo 
wśród zagranicznych ciuchów znaj­
dują się polskie wyroby, ongiś wy­
eksponowane na Zachód, znoszone 
i wysiane w paczkach z powrotem, 
albo po prostu polskie wyroby o 
zmienionych przez handlarki zna­
kach fabrycznych. Następnie udo­
wodniono. ie stare i niemodne 
szmaty sprzedawane są drożej, niż 
kiedy nowe i modne ozdabiały sa­
lony z odzieżą. Owocem wyprawy 
był specjalny album mający udu- 
wodnić. ie nasz przemy© odzieżo­
wi' pracuje znakomicie, tylko jego 
klientela to giupie snoby. Repre- 
zemanci przemysłu mogą wynająć 
n.e tylko fotografa, ale również pi­
sarzy, malarzy, filmowców i presti- 
dipitatorów 1 udowodnić swoim 
klientom nie tylko snobizm. ale 
również > pijaństwo. niedostatki hi­
gieny osobistej, wąskie ■horyzonty

dzieć w mieszkaniu w kożuchadh; 
Wdrożenie łódzkiego projektu czy­
niłoby z Polski pierwszy kraj świa­
ta, którego ludność jest masowo o- 
cbładzana.
• W Bobrce kolo Krosna dobie­

gają końca prace nad rekonstrukcją 
pierwszej na świecie kopalni ropy 
naftowej, eżattjttkawy dziś szyb uŁu- 
chomiony był w 1854 roku1 przez Łu- 
kasiewicza. Następnym miejscem 
na świecie, gdzie poczęto wydoby­
wać ropę były Stany Zjednoczone,
uzurpujące sobie i 
mimo że pierwsze
wstawały tam o 
niej. Wokół szybu

pierwszeństwo,

pięć
szyby 

i lat
„Franek”

po* 
póż* 

pO’
wstanie skansen naftowy, upamięt­
niający czasy, kiedy narta nie rzą­
dziła jeszcze światem i całe jej .wy­
dobycie odbywało się w Polsce.

f

zakup licencji,czasem powinno być odwrotnie

i
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Załogi budujące stopień wodny 
których efekt ekonomiczny wyraża 
nego we Włocławku.

■ TECHNIKI

we Włocławku podjęły dla uczczenia ,V Zjazdu PZPR zobowiązania, 
się sumą prawie 120 milionów zł. Na zdjęciu: na budowie stopnia wod-

' Foto CAF — GILL

zależności Id wymiarów pieca, skła­
du chemicznego paliwa, jakości pro­
dukowanego klinkieru itp. J. Za­
krzewski — autor artykułu opubliko.
wanego 4/68 mieś. „Cement,

PO 1970 ROKU POLSKA 
PRZYSTĄPI DO BUDOWY 
AUTOSTRAD

Coraz więcej. pojazdów przybywa 
na polskich drogach. Wynika to z 
szybkiego rozwoju gospodarki naro­
dowej, z rozwoju przemysłu moto­
ryzacyjnego. ze wzrostu zamożności 
obywateli, której wynikiem jest mie­
dzy innymi własny samochód. W 
tych warunkach Ministerstwo Ko­
munikacji przewiduje, że do 1985 r. 
nastąpi: 10-krotny wzrost liczby po? 
jazdów osobowych, 3-krotny wzrost
taboru autobusowego 2,5-krotny

Ryby kontrolują ścieki
W jednej z zagranicznych fabryk 

chemicznych zastosowano oryginalny 
sposób kontroli oczyszczania ścieków, 
mianowicie założono stację kontrolną, 
w której część strumienia ścieków 
przepływa przez akwarium z rybami. 
Tego rodzaju • próba biologiczna 
umożliwia ocenę skuteczności działa­
nia urządzeń oczyszczających.

(„VDI-N” nr 16/1968)

Automatyczna tama
Pomysłowo rozwiązał problem bez­

pieczeństwa niewielkich zbiorników 
wodnych mgr Inż. Bogusław Marty- 
nowicz z Politechniki Śląskiej, kon­
struktor samoczynnie działającej za­
stawki przeznaczonej do spiętrzania 
wody. Ruchoma płyta zastawki Jest 
tak osadzona, że parcie wody prze­
wyższające dopuszczalną wielkość po­
woduje samoczynne otwarcie prze­
grody 1 następnie zamknięcie, po 
ustaniu zagrożenia. Oryginalnie skon­
struowana zastawka może oddać 
szczególnie duże usługi w zwalczaniu 
lokalnego, zagrożenia powodziowego; 
nie wymaga przv tym nadzoru 
i obsługi. (BNT-PAP)

Lekkie puszki konserwowe
Nowa odmiana puszek do konserw 

lansowana Jest ostatnio na rynkach 
zachodnioeuropejskich. Są one wy­
konywane z cienkiej blachy alumi­
niowej pokrytej fotią z tworzywa 
sztucznego. Puszka jest bardzo lekka

dostatecznie sztywna. równo-
cześnie możną ją łatwo zgnieść po 
zużyciu jei zawartości. Zajmuje więc 
mniej miejsca w odpadkach. Dodat­
kową bardzo istotną zaletą nowych 
puszek Jest również to, że mogą one 
być wykonywane z taśmy wprost w 
zakładzie wykonującym konserwy, a 
więc umożliwiają zaoszczędzenie 
miejsca, potrzebnego na ogół do ma­
gazynowania puszek tradycyjnych a 
blachy białej. (Pt nr 22/68)

Coraz mniejsze
W elektronice obserwuje się dalszy 

postęp miniaturyzacji. Na przykład 
na rynkach zachodnich ukazały się 
miniaturowe prostowniki krzemowe 
dla trwałego natężenia prądu 1 A 
1 napięcia do 1 Otio V oraz pojemności 
warstwy rozdzielczej 25 pF. Prostow­
niki mają tylko 9 mm długości przy 
średnicy 3,5 mm. (PT nr 22/68)

Zapora na Amazonce
W Obidos na dolnej Amazonce 

(Brazylia) ma zostać zbudowaną za­
pora, która utworzy zbiornik wodny 
równy objętości Bałtyku lub Morza 
Czerwonego. Głównym celem zapory 
w Obidos jest produkcja energii 
elektrycznej, która — dzięki zmaga­
zynowanym w zbiorniku ogromnym
ilościom wody powinna przekro-
czyć dwudziestokrotnie obecny po­
ziom produkcji w Brazylii i dorów­
nać obecnej produkcji energii w 
elektrowniach " wodnych USA. Zapo­
ra w Obidos stanie się też bazą pod­
boju dorzecza . Amazonki, zwanego 
dziś „zielonym piekłem”, a obfitu­
jącego w aluminium, magnez, złoto 
i inne surowce mineralne. Koszt te­
go przedsięwzięcia będzie wynosił 
około 3/miliardów dolarów. (W1T-AR)

Diaczego?
Próby przeprowadzone w latach 

1957—1565 w piecach obrotowych w 
cementowniach „Goleszów”, „Groszo- 
wice” i „Wiek” potwierdziły przy­
puszczenia teoretyczne i wykazały 
m. in., że stosowanie ściśle określo­
nego dodatku pary wodnej podczas
spalania pyłu węglowego piecu
obrotowym' do wypalania klinkieru 
cementowego powoduje zwiększenie 
wydajności pieca przy Jednoczesnym 
zmniejszeniu jednostkowego zużycia 
ciepła, następuje również wzrost 
wydajności pieca w granicach 6—10 
proc, przy jednoczesnym zmniejsze­
niu zużycia paliwa o 5—7 proc, w

Wapno Gips” — stwierdza że obec­
nie w żadnej z krajowych cemen­
towni dodatek pary wodnej nie Jest 
stosowany, pomimo udokumentowa­
nej i bezspornej korzyści z tego wy­
nikającej.

niczej w Krakowie, gdzie opracowa­
no konstrukcję w pełni zautomatyzo­
wanego układu, obejmującego piec 
grzewczy, manipulator kuźniczy i 
miot do kucia swobodnego.

(„Mechanik” nr 4,68)

wzrost parku pojazdów ciężarowvch, 
w tym liczba pojazdów ciężkich 
.wzrośnie 9-krotnie. Przewozy towa­
rowe na drogach wzrosną w tym 
samym czasie 6-krotnie, a przewo­
zy pasażerskie samym tvlko trans­
portem publicznym — 2,5-krotnie.

Obecna sieć drogowa nie będzie 
oczywiście w .stanie przyjąć tego 
ruchu. Szacuje sie np.. że na tra­
sie Kraków — Śląsk ruch kołowy 
przekroczy 30 tys. pojazdów na do- . 
hę. a na trasie Warszawa — Łódź — 
Śląsk sięgnie 20 tys. samochodów. 
Dla takiego ruchu potrzebne są już 
autostrady, których budowa staje się 
opłacalna przy ruchu 8—9 tys. pojaz­
dów na dobę.

Polscy budowniczowie dróg do 1985 
roku mają wybudować 180 km auto­
strad 1 370 km dróg magistralnych, 
tj. dróg spełniających te same wa­
runki co autostrady, ale posiada­
jących tylko jedną odpowiednio 
szeroką jezdnię. Pierwsza autostra­
da poprowadzi oczywiście przeciążo­
ną trasą z Krakowa przez Katowice i 
Gliwice do Brzegu, gdzie włączy sie 
do istniejącej autostrady wiodącej 
z Wrocławia do Berlina. Nastenne 
trasy to: Warszawa — Radom (a póź­
niej dalej przez Kielce do K^t^wM 
i Warszawa — Łódź (z przedłuże­
niem następnie do Warszawy j Póz- 
nania)orazKatowfce — Rybnik.

Opracośrańą'-'" koncepcji' przebiegu 
autostrad przewiduje przede wszyst­
kim Ich., budowę , na trasach między­
narodowych. Natomiast budowę tras 
magistralnych przewiduje się dla ru­
chu krajowego. .

Oczywiście same autostrady. nie 
rozwiąźą w pełni problemów' jakie 
narzuca wzrastający ruch kolowv. 
Stąd też do 1985 r. przewiduje się. bu­
dowę 1800 km nowych dróg. 1 grun­
towną modernizację 2000 km dróg. 
Zbuduje się także ok. 1100 km ob­
jazdów miast 1 drugich jezdni na 
odcinkach o dużym ruchu. Wyso­
kość- nakładów na drogi w okresie 
bieżącego 20-lecla szacuje się . nr 
160 mld zł.
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Sery i pleśń
Sporo kłopotów mieli dotychczas 

mleczarze z zabezpieczeniem serów 
przed pleśnią; stosowano różne po­
włoki ochronne nie zawsze skutecz­
ne a na ogól kosztowne, łnż. Bogdan 
Kajda z Centralnego Związku Spół­
dzielni Mleczarskich opracował me­
todę sporządzania nowej substancji 
ochronnej z mąki kartoflanej. „Kar­
toflana" skórka może być stosowa­
na do wszystkich typów serów i nie 
tylko zapobiega pleśni, ale także 
sprzyja poprawie smaku i zachowa­
niu świeżości przez ser. (BNT-PAP)

Pod wodą i w powietrzu
Latająca łódź podwodna skon, 

struowana została przez inżyniera 
amerykańskiego, Waltera Reida z 
Asbury Park w stanie New Jersey. 
Twierdzi on, że łódź może zanurzać 
się albo startować z wody w. powie­
trze zależnie od woli pilota., Tą do­
świadczalna łódź ma 7 metrów dłu­
gości, a podczas prób osiągnęła wy­
sokość około 22,5 metra. Latającą 
łódź podwodną zademonstrowano 
niedawno na Międzynarodowym Po­
kazie Wynalazczości w Nowym Jor­
ku. (Horyzonty Nauki nr 22)

PORT GDYŃSKI - 
DLA DUŻYCH STATKÓW

Gdynia zawsze należała ! nadal na­
leży do najgłębszych portów Morza 
Bałtyckiego. Reda portu, podobnie 
jak awanport mają głębokość 10—12 
metrów. Taką samą głębokością dy-'' 
sponują stanowiska cumownicze kil­
ku nabrzeży. Za kilka lat icb ilość 
się powiększy.

Według zatwierdzonych jut decy­
zji, do 1971' r. Nabrzeże Szwedzkie 
wyposażone zostanie w specjalne 
stanowisko cumownicze dla zaladun-

Nliebrudzqce długopisy
Najdoskonalsze nawet pióra kulko­

we stają się po pewnym c<asie kło­
potliwe — plamią ubranie, zamazuje 
się zapisany nimi tekst. Przyczyna 
jest nadmierne wyciekanie tuszu z 
końcówki długopisu, której otwór 
powiększa się w miarę używania. Za­
miast dodatkowej oprawki chroniącej 
tylko garderobę przed plamieniem 
tuszem ale nie wpływającej wcale 
na czystość pisania, wynalazca Anto­
ni Zyber z Warszawy zastosował w 
długopisie dodatkowy zawór w po­
staci drugiej kulki regulującej do­
pływ tuszu. (BNT - PAP)

60-lecie SKF
Skrót podany w tytule jest dobrze 

znany ogółowi techników na świe­
cie. Jest to szwedzki koncern pro­
dukujący łn-żyska toczne. Powstał w 
1908 r., produkując początkowo tyl­
ko 45 tys. łożysk rocznie. Obecnie 
koncern zawiaduje 20 zakładami zlo­
kalizowanymi w 14 krajach i produ­
kuje rocznie około-500 min'łożysk. 
Od momentu . powstania firmy SKF 
w jej zakładach wykonano ponad 
5 mld łożysk. (PT nr 22/68)

Polskie hallotrony
Produkcję tak’ zwanych hallotro­

nów — przetworników otwierających 
nowe horyzonty w technice pomia-
rowej uruchomiono w ośrodku

Automatyzacja kucia
Proces kucia swobodnego wymaga 

do obsługi młotów zarówno wysiłku 
fizycznego, jak i wysokich kwalifi­
kacji, w związku z czym wydziałom 
kuźni swobodnych należy zapewnić 
odpowiednią kadrę pracowniczą, co 
nie zawsze jest łatwe do przeprowa­
dzenia. Problem rozwiązać można ra­
dykalnie wprowadzając komplekso­
wą automatyzację. Tym niezwykle 
ważnym zagadnieniem zajął się Za- . 
kład Automatyki Katedry Maszyn 
Hutniczych Akademii Górniczo-Hut-

doświadczalno-wytwórczym Instytutu 
Technologii Elektronowej PAN. Do­
tychczas opanowały ją tylko Stany 
Zjednoczone, Związek Radziecki i za- 
cbodnionlcmiecki Siemens. Jest to 
zasługa zespołu kierowanego przez 
dr inż. A. Kobusa I mgr S. Ignato- 
wlcza z ITE - PAN. Hallotrony te 
nie ustępują w niczym przetworni­
kom zagranicznym. Biorąc pod uwa­
gę ceny hallotronów zachodnich — 
obłożonych zresztą embargo — 
oszczędności, jakie Już uzyskano 
dzięki uruchomieniu tej produkcii w 
naszym kraju szacuje się na około 
5o tys. dolarów. (WiT - AR)

ku 
55 
sie 
od 
Od

węgla ną statki o nośności do 
tys. ton. Głębokość wody wynie- 
tu 12,5 m, a tempo załadunku — 
20 tys. do 25 tys. ton' na dobę.
tego stanowiska cumowniczego

prowadzić będzie na redę nowy tor 
wodny o głębokości równieżl2,5 m. > 
Po roku 1971, w wyniku rozbudo­
wy węglowej bazy załadunkowej, to 
stanowisko cumownicze otrzyma głę­
bokość 15 m. Jednocześnie zbudo­
wany będzie skład, który pomieści 
ok. 400 tys. ton węgla, a tempo jego 
załadunku zostanie zwiększone do 
40 tys. ton na dobę. Tor wodny wio­
dący na redę zostanie również po­
głębiony do 15 ni, a na redzie utwo­
rzona zostanie tzw. obrotnica, gdzie 
wielkie statki będą mogły dokony­
wać manewrów obrotowych. Po za­
kończeniu tych prac port w Gdyni 
będzie mógł przyjmować statki o 
nośności 100 tys. ton.

Realizacja budowy tej nowej bazy 
załadunkowej w porcie gdyńskim 
jest konieczna z uwagi ńa dynamicz­
ny rozwój polskiego eksportu węgla, 
koksującego do Japonii I Innych 
krajów zamorskich. I
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